
Depesze
gratulacyjne
z zagranicy

tyczenia
M przywódców ZSRR

Z okazji Święta 22 Lipca
napływają do Edwarda Gier­
ka, Henryka Jabłońskiego i
Piotra Jaroszewicza depesze
gratulacyjne z zagranicy.

I Najlepsze życzenia i po­
zdrowienia dla narodu pol­
skiego nadesłali przywódcy
krajów wspólnoty socjali­
stycznej.

Depesza od przywódców
radzieckich Leonida Breżnie­
wa, Nikołaja Podgórnego i

Aleksieja Kosygina, głosi m.

in.: „Pod kierownictwem
swej wypróbowanej awan­
gardy — Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej — lu­
dzie pracy PRL osiągnęli w

latach władzy ludowej wy­
bitne sukcesy. Szczególnie
wielki krok naprzód doko­
nany został w toku realiza­
cji programu VI Zjazdu
PZPR”.

Gratulacje i życzenia dla
narodu polskiego z okazji
naszego święta narodowego
napływają od przywódców,
głów państw i szefów rzą­
dów z całego świata. W de­
peszach zawarte są życzenia
szczęścia i pomyślności dla
naszego narodu oraz dalsze­
go szybkiego rozwoju Polski.

Radośnie
Lipcowe Swiąto

Uroczysta odprawa wart w Warszawie Mimo nie najlepszej pogody

irzy dni dobreco relaksu Pi Ale nie wszyscy wypoczywali

W dniach poprzedzających Święto Odro­
dzenia w całym kraju podsumowano nasz

dorobek społeczno-gospodarczy, kulturalny,
naukowy,
społeczne
dukcyjne.
wzbogacił
produkcyjnych, socjalnych i kulturalnych,
o nowe trasy komunikacyjne i urządzenia

Dorobek ten pomnażają czyny
i dodatkowe zobowiązania pro-
W przededniu 22 Lipca kraj
się o wiele nowych obiektów.

komunalne. Równocześnie społeczeństwo
naszego kraju oddało hołd pamięci żołnie­
rzy polskich i radzieckich poległych w

walkach o wyzwolenie naszej ojczyzny.
Dla milionów ludzi pracy i ich rodzin,

dla tych wszystkich', którzy»nie musieli

pozostać na swoich stanowiskach pracy,
Święto Lipcowe było okazją do zasłużo­
nego 3-dniowego wypoczynku.

WARSZAWA (PAP)
Plac Zwycięstwa — Grób Nie­

znanego Żołnierza. W dniu 22

Lipca, jak w każde święto, od­
była się tu uroczysta odprawa
wart. Jak zawsze też Plac Zwy­
cięstwa wypełniły tłumy war­
szawiaków'. Zbliża się połu­
dnie. Następuje najbardziej uro­
czysta chwila — zmiana poste­
runku honorowego przed Gro­
bem Nieznanego Żołnierza.

Wartę obejmują przedstawicie­
le poszczególnych rodzajów woj­
ska — 1 Warszawskiej Dywizji
Zmechanizowanej im. Tadeusza
Kościuszki, 6 Pomorskiej Dywi­
zji Powietrzno-Desantowej, Pod-

halańczyków z Wojsk Obrony
Wewnętrznej, warszawskiej jed-

nostki im. Czwartaków AL,
Wojsk Lotniczych, Wojsk Obrony
Wybrzeża, Wojskowej Służby
Wewnętrznej, Mazowieckiej Je­
dnostki Obrony Wewnętrznej,
Marynarki Wojennej i kompanii
reprezentacyjnej Wojska Pol­
skiego.

Po odprawie wart odbyła się
przy dźwiękach „Warszawianki”
defilada pododdziałów. 'Wśród
widzów znajdowała się m. in.
140-osobowa grupa kombatantów,
naukowców i działaczy polonij­
nych.'

wypo-
tym ra-

odstraszył
od spę-

na świe-

skidy”. Siostry Knapik z

rzyszeniem Krakowskiej
li Regionalnej i aktorzy
krakowskich. j\'a estradzie przy
pl. Wolnica oglądaliśmy zespoły
artystyczne z Czechosłowacji;
ciekawe imprezy odbywały się
również w Parku Jordana i Par­
ku Bednarskiego, gdzie tłumnie
zgromadzona publiczność okla­
skiwać mogła m. in. Kapelę Do­
mu Kultury z Dąbrowy Tar­
nowskiej, zespół „Apogeum” 1
„Proszowickie Krakusy”.

towa-

Kape-
scen

Uroczysta odprawa wart przed Grobem Nieznanego Żołnierza w Warszawie.

W Krakowie

Deszcz padał przez pierwsze
dwa świąteczne dni. Przygoto-

wane na przyjęcie świątecznych
gości, licznie zwykle uczęszcza­
ne i łubiane miejsca
czynku nie miały
zem wzięcia. Deszcz
większość krakowian
dzenia wolnych dni
żym powietrzu. Zapełniły się za

to kawiarnie i kina a odpoczy­
wających w domowych zaci­
szach, przed ekranami telewi­
zorów spora była rzesza.

W samo Lipcowe Święto wyj­
rzało słońce. Dużym powodze­
niem cieszyły się więc imprezy
rozrywkowe w różnych pun­
ktach miasta. Od godz. 17 na e-

stradzie koło Hali Targowej
występowały zespoły „Wagan-
ci”, Zespół Pieśni i Tańca „Be-

*

W obchodach Lipcowego Świę­
ta nie brakło i młodzieży. Cie­
kawa impreza odbyła się sta­
raniem ZSMW w Niegardowie,
gdzie zorganizowano spotkania z

przodującymi rolnikami, wzbo­
gacając program atrakcjami
sportowymi i artystycznymi. W
Krakowie natomiast pomyślano
o zagranicznych gościach Mię­
dzynarodowego Hotelu Studenc­
kiego. Hotelowy radiowęzeł
przez cały wczorajszy dzień na­
dawał specjalny program w ję-
(CIĄG DALSZY NA STB. t)

CAP — Uchymiak — tefefoto

Wystarczyło wczorajsze łaskawsze słońce, by tarnowianie wyruszyli na tereny rekreacyjne swe­
go Parku Kultury i Wypoczynku, gdzie mogą zażywać plaży i uciech wodnych w nowocześnie
urządzonym kąpielisku na Górze Marcina. Pot. Cz. Knapik

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘI

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Na zaproszenie Edwarda Gierka

Prezydent USA

Gerald R. Ford

przWzie 28 tai do Polski

WARSZAWA (PAP)
Na zaproszenie I sekretarza KC PZPR EDWARDA

GIERKA, wystosowane w imieniu najwyższych władz
PRL, w dniu 28 lipca 1975 r. przybędzie z oficjalną wizy­
tą do Polski prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki, ■
GERALD R. FORD z małżonką.

Spotkanie A. Gromyki
z ambasadorami

krajów socjalistycznych

MOSKWA (PAP)
Minister spraw zagranicznych

ZSRR, A. Gromy ko przyjął w

poniedziałek ambasadorów: Pol­
ski.— Z. Now’aka, Czechosłowa­
cji — J. Hayelkę oraz charges
d’affaires a. i. Bułgarii — K.
Atanasowa, Węgier — J. Tota,
NRD — A. Gedego i Rumunii —

G. Colca.

A. Gromyko poinformował ich
o najważniejszych krokach
KPZR i Związku Radzieckiego
w dziedzinie polityki zagranicz­
nej, podejmowanych ostatnio
Sgodnie z programem pokoju
XXIV Zjazdu KPZR i wspólną
linią państw socjalistycznych w

sprawach międzynarodowych.
Rozmowa przebiegała w ser­

decznej atmosferze.

Korni ssdewy
i Świecili - łączony

BYDGOSZCZ (PAP)
21 bm. w Zakładach Celulozy

1 Papieru w Swieciu rozpoczął
pracę odbudowany po awarii
kocioł sodowy. Dzięki temu sta­
ło się możliwe podjęcie wyrobu
celulozy sosnowej, potrzebnej
produkcji papieru.

Kocioł sodowy w zakładach
Swieciu odbudowany został i

ruchoroiony w rekordowo krót­
kim czasie — w ciągu pięciu
miesięcy.

do

w

u-

Kosmfcjgwy pokoju"

„Sojuz" - wyładował
„Apollo" do jutra na orbicie

Kosmonauci radzieccy A. Leonow 1 W. Kubasów w chwilę pe
wylądowaniu w pobliżu miasta Arkalyk w Kazachstanie.

Depesza G. Forda do L. Breżniewa
MOSKWA (PAP)

Prezydent USA, Gerald Ford przesiał sekretarzowi gene­
ralnemu KC KPZR, L. Breżniewowi, gorące pozdrowienia i

gratulacje z okazji pomyślnego zakończenia lotu statku „So-
juz-19”.

W depeszy czytamy m. in.:
„Wspólny lot otworzył nową kartę w historii badania ko­

smosu przez człowieka. Jest to dowód na to, że współpraca
w kosmosie, łącząca wysiłki i wkład więcej niż jednego kra­
ju, jest nie tylko możliwa ale także pożądana. Jestem prze­
konany, że za przykładem załóg „Apollo” i „Sojuza” pójdą
inni, w wyniku czego wniesiony zostanie jeszcze większy
wkład w dziedzinę naukowego poznania i lepszego między­
narodowego wzajemnego zrozumienia.”

JANUSZ ROSZKO

MWfSGIWE

jP-awie od roku zajmuję się sprawą wyłożenia
/^kafelkami swojej łazienki. To znaczy z przer­

wami, normalnie, na zjedzenie czegoś i napisa­
nie czegoś, ale poza tym to stale. Gdy tylko wcho­
dzę do swego przybytku czystości wpadam w me­
lancholię na widok nagich ścian, które tęsknią do

flizów, bo tak w języku fachowców nazywane są
zwykłe kafelki. W zeszłym roku uruchomiłem cały
łańcuch znajomości aby je zdobyć.

No i wreszcie łańcuchowa reakcja zadziałała, do­
szła do właściwego miejsca. „Proszę bardzo — po­
wiedziano w sklepie z materiałami budowlanymi —

śą. ale nie ceramiczne, tylko marblit".
Diabeł wie, co to takiego marblit, okazało się, ie

to takie płytki ze szkła, które imitują kafelki. Pra­
wdziwych flizów nie ma, to znaczy są w Peweksie,
instytucji którą od lat kocham platonicznie, bo nie
znam walut wymienialnych. Gdybym zdobył jakieś
50 dolarów — to Pewex dostarczy mi kafelki luk­
sus, nawet we wzorek. Nie pojawił się jednak w

ciągu ostatniego roku na moim horyzoncie cudzo­
ziemiec, bogaty baron amerykański, który wręczył­
by mi taki banknot, gestem, z jakim zapala się nim
(tym banknotem) papierosa, aby zaimponować
pięknej damie. Poza tym nie jestem ani nigdy nie
byłem piękną damą, więc bogaty baron nie miałby
chęci imponowania mi. A zatem, znowu adios, Pe­
weksie mój kochany, pozostaję oddany jak zawsze,
z wezbraną tęsknotą w sercu.

więc marblit. I to jak w firmie Ford przed
Bś wojną. „Nasza firma oferuje Panu samochód

w dowolnie wybranym kolorze, pod warun­
kiem, że będzie to kolor czarny!” A więc ów mar-

Apel Światowego

Sejmiku Działaczy

żniwa...

Polonijnych

z Macierzą
MOSKWA (PAP)

W poniedziałek, tuż przed
południem, po ponad 142 godzi­
nach na orbicie, wylądował w

stepie Kazachstanu radziecki
statek kosmiczny „Sojuz 19”.
Dwuosobowa załoga — Aleksiej
Leonow i Walery Kubasów wy­
konała obszerny program badań
i obserwacji. Najważniejszym
jego punktem było połączenie
się z amerykańskim statkiem
„Apollo” i trwający ponad 2
doby, wspólny z nim lot.

Jak wyglądał powrót Leono-
wa i Kubasowa na Ziemię?
Sprawozdawcy PAP odpowiada
jeden z trzech dyżurnych kie­
rowników zmiany specjalistów
z podmoskiewskiego ośrodka
kierowania lotem, inż. Wiktor
Blagow.

O godz. 6.40 w poniedziałek
kosmonauci spożyli swe ostatnie
śniadanie na pokładzie statku
kosmicznego, po czym założyli
skafandry i przeszli z przedziału
orbitalnego do lądownika „So-
juza”. O godz. 7.50 czasu war­
szawskiego, zamknęli luk nr 5,
oddzielający przedział orbital­
ny „Sojuza” od lądownika i

sprawdzili funkcjonowanie
wszystkich systemów aparńtu
lądującego. Następnie Leonow i
Kubasów przeprowadzili mane­
wry związane z ręcznym nada-

(DOKONCZENIC NA STB. t)

(Inf. wł.) ,;Polakóto i Ma­
cierzy i Polaków, których lo­
sy dziejowe rzuciły do wielu

krajów świata łączy nie tyl­
ko to samo pochodzenie i ta

sama krew. Łączymy się w

realizowaniu. wspólnej idei,
zmierzamy wszyscy do o-

siągnięcia drogiego nam ce­
lu — umocnienia pozycji
naszej Ojczyzny na arenie

międzynarodowej. Jednym z

przejawów naszej współpra­
cy jest wspólne działanie na

rzecz rozwoju polskiego spor­
tu. Sukcesy polskiego sportu
są wprost bezcenne dla ak­
tywizacji pracy środowisk
polonijnych, dla utrzymania
poczucia polskości wśród
młodzieży polonijnej — dla
kształtowania uczuć patrio­
tyzmu i dumy narodowej...

”

— oto fragmenty apelu, któ­
ry podjęty został na IV Sej­
miku- Działaczy Polonijnych
Polskiego Komitetu Olimpij­
skiego. Sześciodniowe kra-
kowsko-zakopiańskie obrady
potwierdziły, żę zacieśnia się
więź między Polonią a Ma­
cierzą, że rodaków, zarów­
no tych w kraju, jak i roz­
rzuconych po całym świecie
łączy jedna wspólna spra­
wa: praca dla dobra Polski.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Deszcz przeszkodził kosiarzom,

ale pomógł roślinom okopowym
• Warzyw i owoców pod dostatkiem

(InŁ wł.) Ostatnia deszcze
przerwały koszenie zbóż. Były
one jednak bardzo potrzebne
roślinom okopowym: . ziemnia­
kom, kalafiorom, kapuście i
dla innych warzyw. Umożliwiły
też gospodarzom wysiew poplo-
nów na ścierniska. Zabiegi te

prowadzili rolnicy w wojewódz­
twach nowosądeckim, tarnow­
skim, a także na terenach Kra­
kowa.

Nie miał wolnego dnia w ub.

poniedziałek wiejski
który na okres żniw otrzymał
zwiększone dostawy
Mówiąc o zaopatrzeniu sklepów i

wiejskich dyrektor Zakładu
Gospodarczego WZGS w Myśle­
nicach Stanisław Szymański .

stwierdził, że w ub. sobotę
gminne spółdzielnie w Dobczy-

'

cąch, Pcimiu i Sułkowicach o- <

trzymały ponadplanowo po
kilkaset kilogramów wędlin przez sklepowych, domy wcza-

konserwowych. Niezależnie ód sowę i kolonie,
tego przydziału Zakład dyspo-

handel.

towarów.

nuje pulą konserw mięsnych
w wysokości 60 t. oraz wystar­
czającą ilością konserw ryb­
nych. Poza obserwowanym nie- |

doborem wody mineralnej, skle­
py GS powinny mieć wystarcza­
jące ilości napojów chłodzą­
cych jak oranżady, soków pit­
nych i piwa. Ustalono także do­
stawy pieczywa i wędlin.

Cały ubiegły poniedziałek za- j
Jęci też byli odbiorem oraz wy­
dawaniem zielonego towaru

pracownicy Oddziału Spółdziel­
ni Ogrodniczej „Ziemi Krakow­
skiej” w Myślenicach. Ekspe- i
diowali oni do sklepów prawie g
5 ton brzoskwiń, około 15 t. po­
midorów, ponad 500 kg jabłek.
Jak nas poinformował kierow­
nik placówki Edward Kudas
Oddział dysponuje każdą iloś­
cią warzyw, które bezpośrednio
po przywiezieniu są pobierane

(cm)

Czarne myśli
w czarnej
łazience

bit okazał się czarny. Sympatyczna pani przekony­
wała mnie, że sama Ewa, Demarczyk wyłożyła so­
bie łazienkę na czarno. Kupiłem, wyłożyłem., żeby
zrobić niespodziankę żonie. Istna bomba. Ale żona
powiedziała, że za życia to ona nie będzie tuszować
w grobowcu rodzinnym. Nie pomogła Ewa Demar­
czyk. Nie dała się pochwycić na wędkę snobizmu.
Łazienka stałaby nieużywana i zarosłaby pajęczy­
nami, gdybym własnoręcznie czarnych kafelków nie
zerwał. 12 metrów kwadratowych. W czarnych ła­
zienkach czuja się dobrze tylko czarne anioły. Bia­
łe wychodzą w nich zbyt kontrastowo.
IJtfzhodzę więc do odrapanej łazienki i oczy
wsy moje napełniają się łzamu Może kupić dola­

ry na czarnym rynku? Albo bony? A jak
mnie pochwycą za nielegalne transakcje, zamkną,
jaki wstyd dla rodziny? Czy warto aż tak narażać
się dla posiadania kafelek? Znajomy z Warszawy
poinformował mnie, że w CDT na najwyższym pię-
tsne raz na jakiś czas pojawiają się normalne, ce-

ramiczne flizy, tyle że wybrakowane. Można kupli
naraz tylko 7 metrów kwadratowych, no i trzeba
coś dać obsłudze dla zachęty, żeby odłożyli i wy­
dali. A więc dwa razy po 7 metrów wybrakowa­
nych plus kubany, plus dwie podróże samochodem
do Warszawy, obiad ze znajomym w Bristolu albo
Grandzie — w sumie wychodzi ponad 50 dolarów.
Tyle, że w złotówkach i nie trzeba się narażać na

zakazane transakcje. Ale znowu tyle czasu tracić
na podróże do Warszawy?!

Ba, myślę sobie, naród polski stał się narodem
czystym, pokochał łazienki i estetykę łazienek, każ­
dy chce mieć wannę wpuszczaną, jlizowaną, moczyć
się w luksusach a nie w blaszanym baniaku po­
środku kuchni. I słusznie. Tyle, że ktoś zapomniał
o tym, że bariera gustów estetycznych Polaków mu­
si kiedyś gwałtownie podskoczyć. Ze będą żądali
ładnych łazienek, ładnych kafelków, ładnych klamek
do drzwi, ładnych szafek łazienkowych, ładnych
półeczek... A tego wszystkiego nie ma. Oglądałem

niedawno szafkę łazienkową za SCO złotych, sklejo­
na nieporadnie z plastiku i lusterek, wygląda jak
odpustowa tandeta. 1 kto to zatwierdza, proszę mi
podać nazwisko plastyka, który przy tym był? A
może był tylko plastik, a plastyka w ogólć?!'

Siedzę w odrapanej łazience i myślę, że do drzwi
przydałaby się ładna klamka. A tutaj przyzwoity
wieszaczek. No i jak ładnie wyglądałaby jakaś e-

stetyczna armatura1 z tuszem pięknym w kształcie
na lśniącym wężu niklowanym, z uchwytem, który
nie parzy ręki... Podobno można gdzieś kupić takie
baterie z importu, ale kosztują bajońskie sumy. A
my produkujemy w Krakowie, ale nie najpiękniej­
sze. Lokalny patriotyzm nie. pozwala mi powiedzieć,'
że wręcz brzydkie i tandetne w wyglądzie.

Czy klamka musi być tandetna, brzydka? Czy nie,
można wyprodukować mosiężnych.’ odlewanych, z\
pięknym wzorem? Aluminiowych w ładnym
kształcie, giętej lekko linii, przystosowanych do\
dłoni? Szyldzików do drzwi, wieszaków na ręcz-,
niki... ,

-

cóż ja właściwie zrywałem te czarne kafelki?!|
/^Przekleństwo, kafelki zniszczyłem, a czarnej

myśli zostały. Gdy zdobędę w cudowny sposób!
nowe, białe, ceramiczne, gustowne — może moje
myśli się odmienią. Oczywiście tylko wówczas, gdy
pięknokształtne przedmioty wypełnią nasze łazien­
ki i nie będziemy zazdrościć byle sąsiadom zza mie-s
dzy bogactwa wyposażenia ich kąpielowych przy-!
bytków. |

Precz z taazwmi mtóde na rynek Mołe

kafelki!

Nie powiódł się
śmarsz na Lizbony
Zapowiadany przez prawi­

cę portugalską „marsz na

Lizbonę” nie powiódł się.
Wobec ustanowienia „kon­
troli ludowo-wojskowej” na

szosach prowadzących do sto­
licy, najwyraźniej odstąpili
od awycb planów organiza­
torzy „zmotoryzowanego po­
chodu” na Lizbonę. Miał się
on odbyć m. in. pod pretek­
stem niezadowolenia posia­
daczy pojazdów o napędzie
dieslowskim z powodu pod-*
niesienia podatków za ten

rodzaj pojazdów.

Proces spiskowców
w Grecji

W poniedziałek przed try­
bunałem wojskowym w. A-
tenach pod zarzutem aktyw­
nego udziału w spisku, któ­
rego celem było obalenie
rządu greckiego, stanęło 21
byłych oficerów armii grec­
kiej. Spisek wykryty został
w lutym br„ a jego główni
uczestnicy, którzy do tego
czasu służyli w armii, zo­
stali aresztowani.

Przywódcą spisku był bj-
ły naczelnik policji wojsko­
wej, generał Joannides i je­
go najbliższy współpracow­
nik, generał Papapostolu.

Wzrost napięcia
w Angoli

Ostatnie doniesienia agen­
cyjne mówią o wzroście na­
pięcia w Angoli. Portugalski
rzecznik wojskowy w Łuan-
dzie oświadczył, te s ba«
znajdujących się na teryto­
rium Zairu przybyły do An­
goli posiłki żołnierzy Naro­
dowego Frontu Wyzwoleniu
Angoli (FNLA). Rzecznik e-

znajmil, iż siły portugalski*
zamierzają interweniować,
aby nie dopuścić do przyby­
cia oddziałów FNLA do Ln«

andy. 1
AFP powołując się na łh-

formacje uzyskane w Luan-
dzie, donosi o zaciętych wal­
kach, które toczą się między
oddziałami FNLA i MPLA w

okolicach miejscowości Caxi-
to, około 50 km na północ od
stolicy.

Startuje MWG

Dziś o godz 13.30 przed'
gmachem redakcji Ga-,
zety Południowej” odbę­
dzie się honorowy start.
XV Małopolskiego Wy­
ścigu Górskiego, a w pół
godziny później z Góry
Borkowskiej ponad 160
zawodników wyruszy na;
trasę pierwszego etapu,,
który zakończy się w

Mszanie Dolnej. :
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Nowe obiekty
i dla Męciny

Enana ze swej gospodar­
ności wieś Męcina k/Limano-

w*j otrzymała w dniu 22

Lipc® nowe obiekty. Są to

dwupiętrowy Dom l Nauczy*
eiela, w którym

‘

wygodne
pomieszczenie znajdzie 9 ro­
dzin, oraz tak potrzebny wsi

sklep wielobranżowy i res­
tauracja „Nad Smolnikiem”.

Obiekt ten służyć będzie nie

tylko mieszkańcom wioski,
ale również licznie ją odwie-

dzsjącym turystom,
Limanowej przez

spiesię nad Jezioro

akie.

W uroczystość!

ii

którzy z

Męcinę
Rożnow-

otwarcia I

nowych obiektów w Męcinie
'

wziął udział I sekretarz KW '

PZPR w Nowym Sączu Hen­
ryk Kostecki. Gratulując
mieszkańcom ich gospodar­
skiej postawy wyrażonej w

szynach społecznych sekre­
tarz KW zapewnił wieś o

pomocy, jaką otrzyma ona w

realizacji dalszych swoich .

społecznych planów inwesty­
cyjnych. (r.m.) i

Na wycieczkowym
rejsie

Krakowskie Zakłady Far­
maceutyczne „Polfa” — to.
zakład w większości zatrud­
niający kobiety. Rada Zakła­
dowa „Polfy” bardzo dba o

warunki socjalne pracy za­
łogi, . Wykorzystuje też wol- .

ne od pracy dni zapewniając
pracownicom atrakcyjny wy-, ’:

poczynek. W ciągu dni świą­
tecznych część, załogi wyje­
chała autobusami zakłado­
wymi na Zarabie a Wisłą do
Niepołomic popłynął „poi-,
foski statek”. W wycieczce u-i
czestniczylo ponad 200 osób, i
przeważnie matki z dziećmi. ‘ i

Dobrze też służą załodze 1
wczasowe ośrodki zakładowe
w Świnoujściu, na wyśpię
Wolin, w Rabce i Lanckoro­
nie.

Kurs dla działaczy
polonijnych

W Uniwersytecie Jagielloń­
skim w Krakowie rozpoczął
się pierwszy w historii Szko­
ły Letniej .JCultury.i Języka
Polskiego kurs dla absol­
wentów cyklów wykładów
s poprzednich lat.

Tegoroczny kurs, w którym
biorą udział Amerykanie
polskiego pochodzenia, po­
przedzony kilkudniową wy­
cieczką po kraju, zostanie
zakończony egzaminem, u-

prawniającym do nauczania
języka polskiego w USA.

I

c:
Konsulat USA

w Krakowie

nieczynny od 23
do 29 lipca

Konsulat Amerykański w

Krakowie podaje do wiado­
mości, że będzie nieczynny
dla stron w dniach od 23 do
29 lipca br., z wyjątkiem
przypadków nagłych i nie
cierpiących zwłoki.

i>S

POGODA
KRAKOWSKIE BIUP.O

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska jest w obsza­
rze słabego klina wyżowego.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu-
raenie umiarkowane lub du-
te, w ciągu dnia miejscami
burze i przelotne opady de-
Kexu. Temperatura maksy­
malna dniem 22 do 25' st.,
minimalna nocą 12 do 15 st.

Wiatry słabe i zmienne z

przewaga zachodnich. W Ta­
trach zachmurzenie duże, w

eiągu dnia możliwa burza i

przelotny deszcz. W partiach
szczytowych temperatura
maksymalna dniem około 12

minimalna nocą 6 st. Wia­
try umiarkowane północno
•aehodnle i zachodnie.

ORIENTACYJNA pro­
gnoza NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Zachmurzenie umiar­
kowane lub małe. Tempera­
tura dniem nieco wyższa.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Kra­
ków 20, Tarnów 22, Nowy
Sącz 22, Zakopane 17, Hala
Gąsienicowa 11, Kasprowy
Wierch 7, Szczecin 22, Ko­
szalin 19, Gdańsk 23, Olsztyn
25, Białystok 24, Warszawa
25, Poznań 23, Wrocław 23,
Śnieżka 9, Katowice 19, Kiel­
ce 21, Lublin 20, Rzeszów 22,
Przemyśl 20, Lesko 18.

SYTUACJA BIOMET: Ko­
rzystna, tylko ta rejonach lo­
kalnych burz, przejściowe
objawy obniżonej sprawno­
ści działania i pogorszonego
samopoczucia. Widzialność
rano, szczególnie w rejonach
podgórskich, ograniczona.
Warunki drogowe przeważ­
nie dobre.

1-4,-A

Radośnie obchodziliśmy
Lipcowe Święto

(CIĄG DALSZY ZE STR. U
zykach obcych o historii i tera­
źniejszości Polski. Wieczorem
natomiast w klubie Zaścianek

odbył się dla cudzoziemców quiz
z wiedzy o Polsce. (ms)

(Inf. wł.) Wolne dni nie dla

wszystkich, upłynęły pod zna­
kiem wypoczynku. Gorący o-

kńes przeżyli przede wszystkim
kolejarze.

22' lipca — godz. 9.30 rozma­
wiam z naczelnikiem stacji Kra-
ków-Płaszów Edwardem Gros­
sem: Tak jak w powszedni
dzień pracuje u nas na jednej
zmianie 37 osób, dyżurni ruchu,
ustawiacze, zwrotnicowi i mane­
wrowi. Odprawiliśmy dzisiaj 7
pociągów kolonijnych, parę do­
datkowych do Cikowic i wszyst­
kie inne pasażerskie zgodnie z

rozkładem jazdy: Za to pasaże­
rów nie brakowało. Wyładowa­
liśmy 31 wagonów ze składów
towarowych, 9 wagonów ładuje
Się.

Stacją rozrządowa Kraków
Prokocim — godz. 11.00, mówi
Adam Rogula: W poniedziałek
wysłaliśmy 93 załadowane po­
ciągi towarowe — w sumie 7600
Wagonów. Dziś we wtorek pra­
cuje 110. osób — normalna obsa­
da jednej .zmiany. Do chwili o-

becnej przyjęliśmy 32 pociągi,
wysłaliśmy z ładunkiem 40 po­
ciągów, czyli mówiąc naszym

językiem „przerobiliśmy" 3 670
wagonów. Praca przebiega bez
zakłóceń — szczyt przewozowy
czeka.-naś w jesieni.

Dworzec Osobowy — Kraków
Gł. — dyżurny inspekcyjny ru­
chu Józef Lang ociera .pot z

czoła: Okres przewozów waka­
cyjnych to dla nas istna go­
rączka. Dziś mamy masę po­
ciągów . kolonijnych, dodatko­
wych, od pasażerów aż gęsto
na peronach.. Opóźnień nie no­
tujemy, „nawalają” jednak po­
ciągi. dalekobieżne, te mają
spóźnienia od, 60 do 30 mim

A poza .tym w mieście było
spokojnie. Ani raz nie interwe­
niowała Straż Pożarna i Pogo­
towie Gazowe. Spokojnie prze­
biegały świąteczne dyżury w

stacji Pogotowia Elektrycznego i

Wodociągowego. Nie było rów­
nież Specjalnego nasilenia zgło­
szeń w stacji Pogotowia Ratun­
kowego.

Pracowały wszystkie wydziały
Huty ; im. Lenina,, bo ta pńac®
trwa ciągle, (tur)

za-

prze-
gości

W Nowosqdeckiem
(Inf. wł.)

nowosądeckim
kańcami tej
Święto witali

W województwie
wraz

ziemi
liczni

z miesz-
Lipcowe

turyści.

wczasowicze, kuracjusze i tysią­
ce młodzieży przebywającej na

koloniach i obozach. Urody
miast ! wsi, gór, rzek i lasów nie
był w stanie pomniejszyć nawet

deszcz, który poważnie bruździł
w przeprowadzeniu przygoto­
wanych imprez. Wczoraj
świeciło słońce i rzesze

bj-wających w regionie
wyległy na turystyczne szlaki.

Mieszkańcy województwa no­
wosądeckiego również ■wypo­
czywali. Nie zaznali go nato­
miast ci z nich np., którzy wy­
pełniają obowiązki wynikające z

zadań obsługi ruchu turystycz­
nego. Warto też wspomnieć o

pracownikach handlu i gastro­
nomii, o transportowcach, o prze­
wodnikach. Ich praca w dużym
stopniu zadecydowała o wygo­
dzie, miłej atmosferze, i zado­
woleniu gości.

Na terenie całego, wojewódz­
twa odbyło się wiele imprez
artystycznych, turystycznych i

sportowych. Wczoraj w Nowym
Sączu oklaskiwano zespoły re­
gionalne reprezentujące różne
krainy etnograficzne regionu
nowosądeckiego w wielkim bar­
wnym widowisku folklorys­
tycznym. Imprezy folklorys­
tyczne odbywały się W Zakopa­
nem, Rabce,'Nowym Targu, Li­
manowej. Przy ogniskach spo­
tykali się młodzi i dorośli. Mło­
dzież przynosiła na ogniska
swą spontaniczną radość, starsi
w kręgu ognia snuli wspomnie­
nia o latach jakże innych, trud­
nych. Nie sposób pominąć w

tej relacji spotkań z ludźmi
dobrej, rzetelnej roboty. Uzna­
nie dla robotników i rolników,
nauczycieli i lekarzy, inżynie­
rów i majstrów wyrażane przez
gospodarzy miast i gmin — by­
ło uznaniem całego społeczeń­
stwa dla tych, którzy w co­
dziennej robocie pomnażają do­
robek regionu. Taki też na­
strój towarzyszył aktom prze­
kazywania do użytku nowych
inwestycji w Nowym Sączu,
Gorlicach i w wielu gminach.

Ożywiony ruch turystyczny
panował w Zakopanem, na ca­
łym Podhalu, w Gorcach i Pie­
ninach. (str)

W Tarnowskieni
Mimo braku słonecznej pogo­

dy, wesoło przebiegały ostatnie
dwa dni Lipcowego Święta. W

niedzielę w wielu miejscowoś­
ciach województwa tarnowskie­
go odbywały się zawody sporto­
we i imprezy rozrywkowe. W
ośrodkach wypoczynkowych i
nad rzekami oraz basenami wy­
korzystywano każdą chwilę sloń-

wielce

Grobu
młodzi

ca. W Czchowie od ran* odby­
wały się w niedzielę rozgrywki
w ramach olimpiady kolonijnej,
a starsi sportowcy uczestniczyli
w meczach ligi gminnej.

Podobnie w innych miastecz­
kach i wioskach. Sporo klientów

miały kiermasze książek, słody­
czy i sprzętu turystycznego.
Rozłożyły one swe kramy m. in.
w Bochni i na tarnowskim ryn­
ku oraz Górze Marcina. Wieczo­
rem zapłonęły ogniska lipcowe
a potem wesołe festyny zapro­
siły do zabawy.

Kulminacyjnym punktem ob­
chodów Święta Odrodzenia było
wczorajsze barwne ognisko, któ­
re zapłonęło w Tarnowie na Gó­
rze Marcina. Okazałe i

uroczyste.
Gadzina 23.36. Spod

Nieznanego Żołnierza
sportowcy niosą zapalony tam
znicz. Sztafeta dobiega do Góry
Marcina. Rozlega się hymn pań­
stwowy, na maszt wędruje flaga
biało-czerwona, na niebie roz­
błyskują barwne różnokolorowe,
iskrzące się fajerwerki. Po tym
roztańczony festyn.

Jednocześnie w hali widowi­
skowej przy ul. Gumnjakiej
rozpoczął się uroczysty koncert.
W obecności władz partyjnych
i administracyjnych wojewódz­
twa i miasta, w obecności przed­
stawicieli zakładów, instytucji i

społeczeństwa Tarnowa, wystę­
puje wojskowy zespół pieśni i
tańca „Czarne Berety”.

Imprezy lipcowe dobiegają
końca. Choć pogoda nie dopisa­
ła, na brak rozrywki i wypo­
czynku tarnowianie nie mogli
jednak narzekać, (sad)

• (p) W PONIEDZIAŁEK
odbyła się w Warszawie se­
sja zamykająca „Spotkanie
Polonijne 1975” zorganizowa­
ne przez Towarzystwo „Po­
lonia” i ZBoWiD w 30 rocz­
nicę zwycięstwa nad faszyz­
mem i. w 30-lecie powrotu
Ziem Zachodnich i Północ­
nych do Macierzy.

• W STOLICY INDn —

Delhi, trwają obrady parla­
mentu. 22 bm. wyższa izba
zatwierdziła 136 głosami
przeciwko 33 dekret prezy­
dencki o wprowadzeniu sta­
nu wyjątkowego w całym
kraju. Przypuszcza się, że na

zakończenie sesji parlament
udzieli specjalnych pełno­
mocnictw Indirze Gandhi.

0 W NIKOZJI na Cyprze
odbyło się spotkanie przed­
stawicieli społeczeństwa
greckiego i tureckiego —

Kleridisa i Denktasza, które
poświęcono omówieniu za­
gadnień humanitarnych.

PIEMONT jest piątym
— po Emilii-Romanii, Um-
brii, Toskanii i Ligurii —

„czerwonym regionem” we.

Włoszech. Nowym przewod­
niczącym rządu regionalnego

Z dalekopisu
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I Do Portu Północnego bary paliw płynnych wpłynął zbiomiko-
* ‘wiec „Zawrat” przywożąc 110 tys. ton ropy z Zatoki Perskiej.

Dzisiaj odbędzie się uroczyste otwarcie bary paliw płynnych.
J. CAF — Uklejewski — telefoto

Więź Polonii
z Macierzą

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W podjętych na zakończe­

nie obrad wnioskach, jest
mowa o budzeniu wśród Po­
laków z zagranicy — w o-

parciu o sukcesy polskiego
sportu — poczucia dumy
narodowej, o stwarzaniu na

płaszczyźnie sportowej icię
siej łączności i współpracy
polskiego wychodźstwa z kra­
jem, o udzielaniu polskiemu
ruchowi olimpijskiemu peł­
nego moralnego i material­
nego poparcia. Na przestrze­
ni lat 1972—1975 nasi roda­
cy za granicą przekazali na

Polski Fundusz Olimpijski
110 tys. dolarów. Podczas

sejmiku podjęto decyzję o

wydrukowaniu i rozprowa­
dzeniu wśród organizacji po­
lonijnych odpłatnych ulotek
w ilości 100 tys. sztuk z frag­
mentami apelu olimpijskiego.

Z okazji przypadającego
wczoraj święta narodowego
działacze polonijni przesiali
na ręce I sekretarza KC
PZPR Edwarda Gierka tele­
gram następującej treści:
„Z okazji 22 Lipca uczestni­
cy IV Sejmiku Działaczy Po­
lonijnych PKOl ślą na Wa­
sze ręce najserdeczniejsze
życzenia zdrowia i wszelkiej
pomyślności w pracy dla do­
bra i rozkwitu Polski Ludo­
wej”.

Wczoraj uczestnicy sejmi­
ku przebywali w Nowym Są­
czu, dzisiaj w Krakowie na­
stąpi rozwiązanie sejmiku.
Kolejny sejmik W 1977 r.

odbędzie się w Kaliszu.

a

a

a

a
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Dziś o godz. 13.3O przed redakcją «Gazety Południowej*

Startuje XV MWG
Wczoraj do Krakowa przyje­

chali wszyscy kolarze startujący
w MWG, w tym członkowie re­
prezentacji Polski seniorów, ca­
ła nasza kadra młodzieżowa o-

raz reprezentacja Ukraińskiej
SRR.

’ Kolarze z Ukraińskiej SRR
wezmą udział w naszej imprezie
po raz pierwszy. Szefem ekipy

jest dyrektor Kijowskiego Ośro­
dka Wychowania Fizycznego i

Sportu, b, uczestnik walk o wy­
zwolenie ziemi krakowskiej —

BORYS BORODIAŃSKI.
Funkcją kierownika drużyny

sprawuje prezydent Ukraińskiej
Federacji Kolarskiej — Alek­
sander Kaczerow, a trenera —

Wasilij Steoenko.

Kapitanem zespołu jest
Szatunow, a w kadrze narodo­
wej ZSRR jest 21-letni W. Szew-
czenko.

Wczoraj kolarze z Kijowa
zwiedzili Kraków oraz złożyli
wiązanki kwiatów na grobach
żołnierzy Armii Radzieckiej po­
ległych w walce o wyzwoleni#
Krakowa. (W. Gor.)

Pierwsze <anelexy>

Od kilku dni na ulicach Kra­
kowa ogromne zainteresowanie
wzbudzają małe, zwinne poja­
zdy z emblematami Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego. Są to dwa

elektryczne wózki golfowe ty­
pu „melex-202”.

Jak sprawują się „melexy”?
— pytamy Kazimierza Barczyka
i Joachima Russka, z dyrekcji
Szkoły Letniej, dzięki którym
sprowadzono wózki do Krako­
wa: „Jesteśmy bardzo zadowo­
leni z prezentu, jaki zrobiła na-

śzej Szkole WSK. „Melery” są
niezwykle zwrotne i szybkie,
bardzo proste w obsłudze oraz

nieskomplikowane w czasie ja-

Obchody na świecie

W wielu krajach odbywają
się obchody x okazji 31 rocz­
nicy Odrodzenia Polski. O-
twierane są wystawy po­
święcone osiągnięciom PRL,
odbywają się akademie, pro­
jekcje filmowe, koncerty
muzyki polskiej i inne im­
prezy. W ambasadach PRL

organizowane są okoliczno­
ściowe spotkania.

W Moskwie głównym wy­
darzeniem wtorkowych uro­
czystości stało się spotkanie
w gmachu ambasady PRL,
którego gospodarzem był
amb. Z. Nowak.

Na spotkanie w ambasa­
dzie PRL w Paryżu przybył
prezydent Republiki Francu­
skiej — ,V. Giscard dTsUing.

został wybrany, 45-Ietni Di­
no Sanlorenzo,
WłPK.

• SAUDYJSKI
tronu, książę Fahd
w poniedziałek z 3-dnioWą,
wizytą oficjalną do Francji.

• W DNIACH 28-29 lip­
na brytyjski minister spraw
zagranicznych, James Cal-
laghan, złoży oficjalną wizy­
tę w Budapeszcie.

POWÓDŹ i utrzymują­
ce się chłody na terenie Bra­
zylii spowodowały już śmierć
około 150 osób.

A W WIETNAMIE PO­
ŁUDNIOWYM zakończył się
proces przekazywania wła­
dzy przez komitety wojsko-
wo-administracyjne, admini­
stracji cywilnej.

'

• 19-LETNIA Finka, z

zawodu modelka Annę Poh-
tamo, została obrana „Miss
Uniwersum” podczas kon­
kursu, który zgromadził w

stolicy Salwadoru przedsta­
wicielki płci pięknej z 71
krajów wszystkich kontynen­
tów.

• TRAGICZNY wypadek
wydarzył się w pobliżu
miejscowości Culiacan w

Meksyku. Ponad 30 osób
spłonęło żywcem w autoka­
rze, który zapalił się na sku­
tek kolizji z innym samo­
chodem.

członek

następca
przybył

Przed
kilkunastu laty, kie­

dy po raz pierwszy przyje­
chałem na Małopolski Wy­
ścig Górski, już na dworcu

w Krakowie mój serdeczny
druh, red. Ryszard Malinowski
pokazał mi listę startowa,. Rzu­
ciłem się na nią niby jastrząb
na gołębie i szybko policzyłem
znane mi nazwiska kolarzy.
Było ich ledwie siedem. W
następnym rokit, również na

dworcu, Ryszard pokazał mi li­
stę startową z zaznaczeniem
znanych jemu i mnie (jak są­
dził) nazwisk zawodników. Tym
razem było ich:., dwa razy wię­
cej niż przed rokiem. MWG
dopiero „ząbkował”, ale widocz­
na już była wzrastająca jego
popularność wśród kolarskiej
braci.

Nie mogłem się doczekać te­
raz, W święto Lipcowe 1975 r.

otwarcia. Biura Wyścigu w KS
„Korona”. Otwarto je w godzi­
nach popołudniowych i byłem
chyba jednym z pierwszych,
którzy przyszli tam załat­
wić przedwyścigowe formalno-

Od7(
ści. Jakże miło jest powitać
starych przyjaciół z poprzed­
nich MWG. Jest więc i prezes
Sekcji Kolarskiej WFS red. Jan

Frandofert, jest i komandor
wyścigu (już po -raz 101) mgr
inż. Paweł Sulifiski, jest i „ar-

cyweteran” sportu kolarskiego
Jan GrzybkowSki z którym je­
szcze przed wojną oglądaliśmy
różne wyścigi.

i znowu, już z zawodowej pa­
sji, rzucam okiem na prowizo­
ryczną listę startowa,. Liczę zna­
ne mi nazwiska. 10... 20... 30;.,
40... 50... Wystarczy! Wyścig bę­
dzie miał jakościową obsadę i
z wyjątkiem szóstki} która aku­
rat także w środę rozpoczyna
wyścig Dookoła Szkocji, nie za­
braknie pozostałej „elity”. Jest
więc wśród kadrówiczów mistrz,
świata Janusz Kowalski, który
przed trzema dniami wywalczył
drugą lokatę w 5-etapowym
wyścigu w. Kotlinie Kłodzkiej

to 50...
Za Szozdą, a przed Szurkowskim
i Mytnikiem. Jest i Wojciech
Matysiak, Florian Andrzejewski
są i pozostali członkowie, kadry
narodowej. Dr Zbigniew Rusin
oraz trenerzy Marian Więckow­
ski i mgr Andrzej Rusiński

przywieźli , swoją obiecującą
młodzież, z której najlepsi wez­
mą niedługo udział w Bałtyc­
kim Wyścigu Przyjaźni. Konku­
rencja jest więc liczna i jako­
ściowo mocna.

Kto wygra jubileuszowy XV
MWG? 'Mam swego faworyta pr
1 — Janusza Kowalskiego. Pre­
zes Frandofert protestuje i wy­
mienia swego — z reprezentacji
Ukrainy, Szewczenkę z ra­
dzieckiej kadry narodowej. Jego
sprawa, ale ja wiem, że nasi
kadrowicże są bardzo mocni i

jeżeli będą, jechać solidnie, z ich
grona wyłoni się zwycięzca wy­

ścigu.
ZYGMUNT WEISS

...
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ciem pojazdowi pożądanej o-

'

rientacji.
O godz. 11.10 czasu warszaw­

skiego, ną sygnał komputera,
■włączył się silnik „Sojuza” u-

stawior.ego w pozycji „hamowa­
nie”. Potężny impuls gorących
gazów o prędkości 120 msek.
skierowany w kierunku prze­
ciwnym do ruchu statku, wy­
trącił pojazd z orbity okołoziem-
skiej i skierował na tor lądo­
wania. Nastąpiło to nad Wyspa­
mi Wniebowstąpienia na Atlan­
tyku. O 11.20 — nad Afryką
środkową, ładownik oddzielił
się od przedziału orbitalnego i

technicznego. 4 minuty później
przedział orbitalny i techniczny
oraz lądownik weszły w atmos­
ferę: niaużyteczne już części po­
jazdu kosmicznego spionęiy w

gęstych jej warstwach. „Sojuz”
lecąc torem aerodynamicznym i

wykorzystując siłę nośną coraz

gęstszych warstw powietrza
przedzierał się ku Ziemi otoczo­
ny kulą Ognia. Dzięki specjal­
nej warstwie izolacyjnej z ma­
teriałów, które zwęglając się
pochłaniały ciepło, w kabinie
panowała temperatura ok. 40
stopni, we wnętrzu skafandrów
zaś, które, dysponują własnym
systemem klimatyzacyjnym —

znacznie niższa.

Na wysokości 9,5 km otworzył
się luk pojemnika ze spadochro­
nem. Ładunek wybuchowy wy­
rzucił najpierw mały spado­
chron hamujący. Na wysokoś­
ci 7 km otworzył się spadochron
główny.

Na wysokości 1—2 m nad Zie­
mią włączyły się silniki hamu­
jące lądownika. Trysnęła struga
ognia. Lądownik zatrzymał się
w miejscu, a później zwolna
zaczął osuwać się w dół. O go­
dzinie 11.51 nastąpiło łagodne'
lądowanie „Sojuza-19”. Zakoń­
czyła się część historycznego
eksperymentu,

I

W moskiewskim ośrodku kie-
■rowania lotem zegar, odmierza­
jący czas jego trwania zatrzy-

I mai się w 142 godziny 30 minut,
53 sekundy od startu — na 7
sekund przed planowanym za­
kończeniem. To się nazywa kos­
miczna precyzja!

Astronauci amerykańscy, Tho­
mas Stafford, Tance Brand, Do­
nald Słayton, kontynuują lot
na pokładzie statku kosmicznego
„Apollo”.

Przy otrzymaniu meldunku
o lądowaniu statku „Sojuz 19”,
astronauci amerykańscy pozdro­
wili swych radzieckich kolegów
i pogratulowali im pomyślnego
zakończenia programu.

Załoga „Apolla” kontynuuję
realizację eksperymentów nau-

ko-wych, przewidzianych w pro­
gramie. Astronauci obserwowa­
li i fotografowali Ziemię, w

celu otrzymania obrazu struk­
tur geologicznych kontynentu
amerykańskiego, prądów mor­
skich i stanu wód w tym rów­
nież ich zanieczyszczenia u wy­
brzeży.

Prowadzono także doświad-
i czenia polegające na rejestracji
promieniowania ultrafiołkowego
oraz niektóre eksperymenty
biologiczne.

Statek kosmiczny „Apollo” po­
winien wodować na Oceanie
Spokojnym w pobliżu Wysp
Hawajskich 24 Gipca o godz.
22.18 czasu warszawskiego.

Ekipa przechwytująca, w

skład której wchodzi lotnisko­
wiec „New
w rejonie
dowania.

Orleans”, znajduje się
przewidywanego wo-

UNIA OŚWIĘCIM
1. Rzepka Jerzy
2.

3.
5.
6.
7.

Sawęra Zbigniew
Ilarat Stanisław
Madej .Tadeusz.
Serwa Zbigniew
Chowaniec .Wojciech

LZS WIELKOPOLSKA
8. Andrzejewski Florian
9. Drzewiecki Jerzy

10. Kowalski Janusz
11. Wujec Seweryn

13. Grobys Marek
KORONA KIELCE

14. Baćkowski Jarr
15. Januszek Henry!:
16. Stanek Jerzy
17. Pałys Marian

GWARDIA KATOWICE
18. Jezierski Wiesław
19. Kohut Wiktor
20. Knopek Eugeniusz
21., Ochot Tadeusz
22. Budziński Antoni

ROMET BYDGOSZCZ
33. Nadolny Longin

wiekopomnego eksperymentu
„Sojuz—Apollo" w związku z

pomyślnym wykonaniem zada­
nia.

We wtorek na kosmodromie
Bajkonur radzieccy kosmonauci
A. Leonow i W. Kubasów spo­
tkali się z dziennikarzami, któ­
rzy interesowałi się zwłaszcza
przebiegiem lądowania statku
„Sojuz”.

Na pytanie, jaki moment: w

czasie lotu był najbardziej napię­
ty, kosmonauci odpowiedzieli, że

najwięcej . niepokoju sprawiła
im niesprawność pokładowych
urządzeń telewizyjnych. Chociaż
nie był to mankament o istot­
nym znaczeniu dla samego lotu,
uniemożliwiał jednak na przy­
kład przeprowadzenie pierwsze­
go wspólnego reportażu telewi­
zyjnego z „SojuZa” i dlatego
każdą wolną chwilę poświęcono
na naprawę.

Mimo bardzo napiętego progra­
mu wspólnego lotu, Leonowowi
udało się wykonać na pokładzie
kilka szkiców do- przyszłego -o-

brazu pt. „Pierwsze połączenie”..
Inne wykonane przez siebie ry­
sunki- podarował on załodze „A-
polła”.

W środę Leonow i Kubasów
przylatują do Moskwy, a w Baj-
konurze oczekuje się już powro­
tu załogi stacji orbitalnej „Sa-
Iut-4”.

Lista startowa

zdy. Poza tym nie robią żadne- się w Krakowie. Przecież z po-
go hałasu w czasie jazdy i nie

zanieczyszczają powietrza.
Wypada tylko życzyć sobie by

„meiexy'’ na dobre zadomowiły Tekst i fot.: JERZY SĄDECKI

wodzeniem mogłyby służyć
turystom do zwiedzania podwa­
welskiego grodu.

MOSKWA (PAP)
Leonid Breżniew, Nikołaj Pod­

górny 1 Aleksiej Kosygin —

przekazali pozdrowienia kosmo­
nautom — Aleksiejowi Leono-
wowi i Waleremu Kubasowi o-

r.az wszystkim tym, którzy u-

czestniczyli w przygotowaniu

Lot „Saluta-4"

MOSKWA (PAP)
Wtorek do godziny 3.90
moskiewskiego naukowa
orbitalna „Salut-4” doko-

We

czasu

stacja
nała 3.279 okrążeń Ziemi, z te­
go 900 z drugą załogą na pokła­
dzie. Przez 59 dni kosmonauci
P. Klimuk i W. Siewasljanow
realizowali szeroki program ba­
dań i eksperymentów naukowo-
technicznych.

Akcja «wegiel»
(Inf. wł.) Przez ostatnie trzy

dni, na trasie Kraków — Śląsk
dostrzec można było sznury sa­
mochodów ciężarowych. Te, ja*
dące w kierunku Krakowa
były wypełnione węglem. Ok.
pięciuset wozów dziennie przy­
woziło z kopalń w Sosnowcu i

Mysłowicach dodatkowe tony
węgla dla województwa kra­
kowskiego. Zaplanowano przy­
wiezienie 14,2 tys. ton węgla i
miału węglowego dla krakows­
kich wsi i zakładów pracy a

już drugiego dnia plan ten prze­
kroczono.

Węgiel woziły samochody kra­
kowskich zakładów — MPTSiB,
Transbudu Kraków i Nowa Hu-

ta, Hydrobudowy-2, PRK-9, Che-

raobudowy, MONTiN-u, KPRD,
Hydrokopu, Iństalu a także:
WSTW i PKS. I dzięki znakomi­
tej postawie kierowców oraz lu­
dzi pracujących przy załadunku i

wyładunku możliwe było do­
starczenie Krakowowi tak dużej
ilości węgla. Nie miała również
wolnych dni cała grupa ludzi z

Urzędu Miasta i WZGS, którzy
w sztabie akcji pracowali od 4
do 22 godz. każdego dnia. Spra­
wnie przeprowadzona akcja
pozwoliła jednak poprawić zao­
patrzenie w -węgiel i odciążyła
przeładowane obecnie PKP. '

feba)

24. Wilczyński Roman
25. Kmieć Tadeusz
26. Siuda Józef

LZS WIELUŃ
27. Majchrowski Jan

GÓRNIK KLIMONTÓW
28. Pytowski Józef
29. Woźniak Henryk
30. Merchlowski Edward

31. Piątkowski Włodzimierz
LZS ZAGŁĘBIAK BĘDZIN

32. Labocha Stanisław
.33. Flak Kazimierz
34. Flak Emanuel
35. Koster 'Wiesław
36. Krawczyk Henryk

GWARDIA ŁÓDŹ
37. Kaczorowski Paweł
38. Świderek Andrzej

GÓRNIK WAŁBRZYCH
39. Bukowski Jan

PIAST GLIWICE
40. Krzesżowiec Zbigniew
41. Zwaka Piotr ■
42. Jasek Tadeusz
44. Bujak Jan
45. Treichel Józef

GÓRNIK MYSŁOWICE
46. Nawrot Marian
47. Kluj 'Lech
43. Piekńik Jan
49. Sieroń Henryk

GKS BOBREK BYTOM
50. Lis Lucjan
51. Jagła Adam. (
52. Michał Piotr
53. Kowalski Janusz TT

ZIEMOWIT LĘDZIN
54. Hanusik Zygmunt

CRACOYIA
55. Rusin Bogdan
56. Matyjewicz Michał
57. Oskwarek Sławomir
58. Orczyk Jerzy

I.ZS ZIELONKI
59. Grelecki Janusz

LZS MYŚLENICE
60. Żaba Andrzej
61. Wilczak Krzysztof
62. Ga fik Stanisław
WLKS NEPTUN GDAŃSK
63. Prill Ryszard
64. Samsel Eugeniusz
110. Walas Mirosław

HUTNIK KRAKÓW
65. Ziomek. Zbigniew
66. Sobczyk Ryszard

LZS NOWY TARG
67. Ufir Kazimierz

LECHIA GDAŃSK
68. Bielski Zbigniew
69. Ebel Bronisław
70. Grabowski Edmund
71. Żmijewski Andrzej
72. Żmijewski Krzysztof

PAPIERNIK MYSZKÓW
73. Bubel Andrzej

ARKONI" SZCZECIN
75. Matusiak Wojciech
76. Ankudowicz Franciszek
77. Tyszkiewicz Ryszard
78. Wałowski Jerzy

ORZEŁ WARSZAWA
79. Grcmbski Henryk
80. Pietrzak Janusz

NASIENNIK GRYFICE*
81. Malawka Mieczysław
83. Kopajło Józef
84. Jaroszewicz Gabriel

KORONA KRAKÓW
85. Subik Bogdan
86. Waligórski Andrzej

KAROLINA JAWORZYNA SL.
87. Cielecki Mieczysław

RUCH CHORZÓW
88. Skałbania Marian
89. Hadasik Andrzej ,

WŁÓKNIARZ
ALEKSANDRÓW SL.

90. Jagieło Jerzy

POLONIA WARSZAWA
91. Brożyna Henryk
92. Kowalczuk Jerzy
93. Stroiński Ryszard
94. Lengiewicz Bogdan
95. Knyszewski Jerzy
KOLEJARZ CZĘSTOCHOWA
96. Gryglewski Adam
97. ZiMlrilński Stanisław
93. Trzciński Wojciech
99. Wajs Piotr

100. Jakuś Leszek
slavia ruda sląskA

101. Karbowiak Andrzej
102. Karbowiak Grzegorz
103. Maludy Adam

LZS PAŁUKI ŻNIN
X04. Kowalik Jerzy
105. Kowalczyk Edward
106. Szmyt Tadeusz

CHEMIK POLICE
107. Godras Bogdan
109. Biskowskj Józef
111. Kalinowski Wiesław

OGNIWO SZCZECIN
108. Zięba Marek

LKS GÓRAL ŻYWIEC
112'. Jasiewicz Mieczysław
113. Kupczak Marian
114. Sufa Marian
115. Łodzianna Wiesław

AGROMEL TORUŃ
113. Szreder Stanisław

LKS ZIEMIA OPOLSKA
119. Barcik Edward
120. Witkowski Jan
121. Piela Henryk
122. Kuglin Marek
123. Kornafel Henryk
124. Zając Andrzej
125. Hanuszewicz Józef
REPR. UKRAIŃSKIEJ SRR
126. Szewczenko Władimir
127. Rogozjan Nikołaj

. 128. Gorbaczenko Anatolij
129. Mierkótan Mikołaj
130. Fiedoręnko Stanisław
131. Szatunow Walentin

PIAST NOWA RUDA
132. Trybała Jan
133. Smyrak Tadeusz
134. Chełminiak Edward
135. Czulij Eugeniusz
136. Mołdoch Edward

LKS PRIM EŁK
137. Koraś Jan
138. Modzelewski Zenon

WTC WARSZAWA
139. Sęk Janusz

START LUBLIN
140. Raczkowski Jan

START — BIRKUT GOLENIÓW
143. Prasek Tadeusz

LKS PIAST ŚREM
144. Żymolski Ireneusz
145. Włodarkiewicz Wojciech

LKS JOZEFÓWKA
146. Pleskot Jerzy
149. Witkowski Andrzej

TRAMWAJARZ ŁÓDŹ
150. Kozłowski Zbigniew
151. Nowak Zbigmew
152. Bednarek Jerzy
153. Sowiński Wojciech

STOMIL POZNAŃ
154. Kaczmarek Andrzej
156. Swiątej Jacek
157. Sobkowiak Wojciech
158. Obiegała Zdzisław

WISŁOKA DĘBICA
159. Puzio Stanisław
160. Czaja Stanisław
161. Smoleń Adam
162. Setera Piotr :

163. Kapała Stanisław
DOLMEL WROCŁAW

164. Klimczak Szczepan
165. Fajkowski Grzegorz
166. Charucki Henryk
167. Wojtan Stanisław
168. Walczak Ireneusz

IV OSM
Dzień 22 lipca 1875 roku był

dla mieszkańców Białegostoku
wielkim wydarzeniem. Ponad 30

tys. widzów zgromadziło się na

stadionie miejscowej Gwardii
aby uczestniczyć w inauguracji
IV Ogólnopolskiej Spartakiady
Młodzieży.

W uroczystym otwarciu IV O-
gólnopolskiei Spartakiady Mło­
dzieży wzięli odział m: in:: »e-

kretarz KC PZPR— Jerzy Łu­
kaszewicz i przewodniczący Ra­
dy Głównej FSZMP — Zdzisław
Kurowski.

otwarta
Na bieżnię stadionu wbiegło

trzech biegaczy, którzy stano­
wili ostatnią zmianę wędrującej
przez cały kraj sztafety. Po­
chodnie trafiły do Białegostoku
z Huty im. Lenina, Grobu Nie­
znanego Żołnierza oraz spod pa­
leniska największego polskiego
statku. Po zapaleniu spartakia­
dowego znicza życzenia pięknej
sportowej rywalizacji złożył u-

czestnikom IV OSM czołowy
polski dziesięcioboista Ryszard
Skowronek, przed laty równUi
uczestnik Spartakiady.
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WARSZTAT USŁUGOWI
SPÓŁDZIELNI PRACY

TRANSPORTOWO-WARSZTATOWEJ „PRZEWÓZ”
34-100 Wadowice ul. Wałowa, tel. 32-48

od dnia 1 czerwca 1975 r. wykonuje na zamówienia osób prywat­
nych następujące usługi:

Zgłoszenia przyjmuje się na

• mycie, czyszczenie i kon-
s- serwacje samochodów oso­

bowych
• roboty blacharskie

samochodowe
• wymiana ogumienia w sa­

mochodach marki Warsza­
wa, Syrena, Fiat, Trabant

• wszelkie drobne naprawy
samochodów osobowych.

miejscu ustnie lub pisemnie.

Przedsiębiorstwo Transportow-o-Sprzętowe Budownictwa

„TRANSBUD-Kraków”, w Krakowie, ul. Bagrowa 17,
telefon 647-58,

zatrudni natychmiast:
— KIEROWCÓW z kategorią prawa jazdy C
— ŁADOWACZY
— MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH
— ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH (murarzy, cieśli, elektryków

sieciowych) w niżej podanych jednostkach organizacyjnych:
Oddział I Kraków-Krowodrza w Krakowie, ul. Balicka 56,

tel. 758-09
Oddział VII Kraków-Podgórze w Krakowie, ul. Na Dolach 4,

tel. 618-70
Zarząd — Kraków, ul. Bagrowa 17, tel. 647-58.

Przedsiębiorstwo zabezpiecza zakwaterowanie w kwaterach
prywatnych, dobre zarobki, możliwość podwyższania kwalifikacji
na bezpłatnych kursach.

Dla wyróżniających się w pracy istnieje możliwość wyjazdu
za granicę — do pracy przy obsłudze budów eksportowych.

Zgłoszenia przyjmują działy pracownicze pow. Oddziałów.

FABRYKA LOKOMOTYW IM. F. DZIERŻYŃSKIEGO
W CHRZANOWIE

ogłasza WPISY
do klas pierwszych — na rok szkolny 1975/76,

do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ

DLA PRACUJĄCYCH, w zawodach:

— TOKARZA
— FREZERA
— MECHANIKA maszyn i urząnzeń przemysłowych
— MECHANIKA maszyn I urządzeń górnictwa podziemnego
— MECHANIKA operatora przeróbki plastycznej
— MALARZA LAKIERNIKA '

— MECHANIKA pojazdów samochodowych
— ELEKTROMECHANIKA maszyn elektrycznych

Nauka w szkole trwa 3 lata. Wymagany wiek 15 iat, * do za­
wodu malarza-lakiernika 16 lat.

W czasie trwania nauki uczniowie otrzymują wynagrodzenie:
w klasie pierwszej 300 zł
w klasie drugiej — 480 zł
w klasie trzeciej — 780 zł + premia kwartalna

do 20 proc.
Ponadto uczniowie otrzymują bezpłatnie ubrania robocze i obu­

wie przemysłowe.

Uwaga Absolwenci Zasadniczych Szkół Zawodowych!
PRZEDSIĘBIORSTWO

KONSTRUKCYJNO - MONTAŻOWE „BUDOSTAL”
KRAKÓW, ul. PRZEWÓZ 34 telefon 615-06

organizuje kurs OPERATORÓW
KOPAREK i ŻURAWI SAMOJEZDNYCH KOŁOWYCH

w okresie od dnia 1 do 31 sierpnia 1975 roku

przy całkowitym oderwaniu od pracy.

Kurs zostanie zakończony egzaminem i uzyskaniem uprawnień
państwowych.

W okresie szkolenia pracownicy zatrudnieni będą jako pomoc­
nicy operatorów, ze stawką 9,50 zł/godz. plus premia 20 proc.

Dla kandydatów zamiejscowych gwarantuje się bezpłatne za­
kwaterowanie w hotelu robotniczym lub kwaterach prywatnych.

Pracownicy, którzy złożą końcowy egzamin z wynikifem pozytyw­
nym i uzyskają uprawnienia, zostaną zatrudnieni na budowach
Huty im. Lenina i Huty „Katowice”.

Pracownicy zatrudnieni przy budowie Huty „Katowice” otrzy­
mują wynagrodzenie wg II Tabeli plac, dodatek za rozłąkę i bez­
płatny posiłek regeneracyjny.

Zgłoszenia przyjmuje, w nieprzekraczalnym terminie do dnia 27

lipca 1975 r.. Dział Zatrudnienia i Płac.

Kandydaci winni posiadać ze sobą świadectwo ukończenia Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej, o kierunku mechaniczno-energetycz-
nym, dowód osobisty, legitymację ubezpieczeniową z aktualnym
wpisem i forma zwolnienia oraz stawkę zaszeregowania i świadec­
two z ostatniegb miejsca pracy — o ile kandydat dotychczas pra­
cuje. — Kandydaci na operatorów żurawi samojezdnych kołowych,
oprócz/ wymienionych dokumentów winni posiadać prawo jazdy
kategorii „C”.
Zgłoszenia osobiste.lub listowne kierować pod adresem:

■ PRZEDSIĘBIORSTWO KONSTRUKCYJNO-MONTAŻOWE
„BUDOSTAL” — 30-716 Kraków, ul. Przewóz 34, tel. 615-06.,

Dojazd z Dworca Głównego tramwajem linii 9 do ulicy Waw­
rzyńca, a następnie autobusem linii 108. 158, 137 — wysiadać za

barem „Kormoran” — przystanek na żądanie.

KOMUNIKATY

Krakowskie Przedsiębiorstwo Obrotu Produk­
tami Naftowymi „CPN”, w Krakowie, al. Mic­
kiewicza 45. stosownie do zarządzenia nr 6
Ministrów Finansów i Komunikacji z dnia 15
I 1974 r., unieważnia skradzione na stacji ben­
zynowej nr 420 w Zakopanem:

— rachunki dla odbiorców uspołecznionych,
od nr 984637 do nr 985000,

— rachunki dla odbiorców nieuspołecznio­
nych, od nr 046122 do nr 046150

— datownik metalowy z napisem „stacja
benzynowa nr 420”

— pieczątkę z napisem: „Krakowskie POPN
,CPN' Stacja Benzynowa nr 420 Zako­
pane”.

TRANSFORMATOR
typu TON, moc 400 kVa, napięcie
15/0,4, 231 kV — KUPI Rejon Eks­
ploatacji Dróg Publicznych w No­
wym Targu, ul. Szaflarska 102 —

telefon 28-86.

KWATER prywatnych
dla 12 mężczyzn i 22 kobiet — po­
szukują bardzo pilnie na okres od 1

sierpnia do końca roku ZAKŁADY
PR7EMYSLU ODZIEŻOWEGO „VI-
STULA” — w Krakowie, ul.' Nadwi­
ślańska 13.

Oferty, z dokładnie podanym! warun­
kami najmu, uprasza się kierować pod
adresem zakładu, względnie składać oso­
biście w Dziale Kadr i Szkolenia Zawodo­
wego ZPO „Vistula”, ul. Nadwiślańska 13.

CZŁONKOWIE GS w CHRZANOWIE

Zarząd Gminne] Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska” w Chrzanowie, ul. Dzierżyńskiego 11

zawiadamia wszystkich członków, że od dnia 15

czerwca 1975 r., do dnia M października 1975 r.

WYPŁACANE BĘDĄ DYWIDENDY

CZŁONKOWSKIE ZA ROK 1971 i lata ubiegłe.
W związku z tym prosi się wszystkich zainte­

resowanych o zgiaszanie się w biurze GS z ksią­
żeczką członkowską, celem pobrania' należności.

Po upływie tego terminu nie podjęte dywi­
dendy zostaną przekazane na fundusz zasobowy
SpótdzlelnL

Kierownictwo Kółka Rolniczego
Luszowice — kolo Chrzanowa

zatrudni natychmiast:
■ 3 TRAKTORZYSTÓW, na korzystnych

warunkach pracy-

Zamiejscowym gwarantuje się bezpłatne
zakwaterowanie.

Zgłoszenia przyjmowane są w bazie Kół­
ka Rolniczego, w godzinach 6—19.

Dojazd do Luszowic z Chrzanowa i Trze­
bini przez Sierszę linią MPK nr 10.

KABLA YAKY 4x120
w ilości 300 m PILNIE POSZUKUJE

Fabryka Wtryskarek — Zakład Nr 3
w Wadowicach, ul. Wojska Polskie­
go nr 29. — Oferty przyjmuje Dział

Zaopatrzenia Zakładu, telefon Wado­
wice 39-21, 41-57, wewn. 274, 275,

telex 0322-269.

INŻYNIERA
lub technika budowlanego
z uprawnieniami, do pracy w dziale inwe­
stycji — ZATRUDNIĄ NATYCHMIAST
Chrzanowskie Zakłady Materiałów Ognio­
trwałych w Chrzanowie.

Warunki pracy i płacy do omówienia na

miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szko­

lenia Zawodowego Chrzanowskich ZMO —

telefon Chrzanów 30-52, wewn. 243.

Nauka

Roczne KURSY
LABORANTÓW
CHEMICZNYCH

organizuje Zakład Do-

akonalenia Zawodowego.
Wpisy:

Kraków, ul. Dietla 3Ł

___ Sprzedai
BILARD elektryczny —

stan b. dobry — sprze­
dam. — Gdynia, telefon
22-02-35.

Lokale

Nieruchomości

GOSPODARSTWO rolne
2.8 ha wraz z zabudowa­
niami — sprzedam. He­
lena Przeniosło, Piotrko­
wice Wielkie 2, pocz. Nie-
gardów.

STALOWA Wola! Spół­
dzielcze M-2, 30 mz, 2 po­
koje. widna kuchnia, za­
mienię na podobne w

Krakowie lub Nowej Hu­
cie Wiadomość: Kraków,
tel. 370-20, po godz. 17 .

STUDENTKA poszukuje
w Krakowie pilnie samo­
dzielnego pokoju z wy­
godami. Cena obojętna. —

Irena Lisowska, Kielce,
Równa 10a/29.

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH CZSP

w TARNOWIE

zawiadamia, że

dysponuje jeszcze pewną ilością wolnych miejsc
do klas pierwszych, dla chłopców
w następujących specjalnościach:

• STOLARZ MEBLOWY
• MONTER wewnętrznych instalacji budowlanych
• ELEKTROMONTER

Dyrekcja Szkoły zapewnia uczniom zamiejscowym miejsce
w internacie oraz stypendium.

Szczegółowych informacji udziela sekretariat Szkoły, co­
dziennie w godz. 8—15 oraz pisemnie pod adresem:

TARNÓW, ul. BRODZIŃSKIEGO 9, nr kodu 33-100

GLIWICKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA WĘGLOWEGO

w GLIWICACH

ul. ZYGMUNTA STAREGO nr 13

zatrudni natychmiast,
na dobrych warunkach, w jednost­
kach produkcyjnych Gliwice, Zabrze,
Ruda Śląska, Tarnowskie Góry, Knu­
rów:

■ murarzy
■ malarzy
■ tynkarzy
■ stolarzy
■ zbrojarzy
■ cieśli budowlanych
■ dekarzy, szklarzy
■ spawaczy
■ mechaników samochodowych

z praktyką
■ instalatorów c. o.

■ izolatorów do robót Instalacyjnych
■ elektromonterów
■ pracowników niewykwalifikowanych

celem przyuczenia do zawodu.

Ponadto Przedsiębiorstwo przyjmie KO­
BIETY do przyuczenia w zawodach tyn­
karza zacieracza.

Szkolenie bezpłatne, — W okresie nauki
zawodu wynagrodzenie zryczałtowane

Po odbyciu szkolenia wynagrodzenie wg
stawek akordowych. — Bezpłatne ubranie
ochronne i robocze.

Dla pracowników zamiejscowych bez­
płatne zakwaterowanie w hotelach robot­
niczych i kwaterach prywatnych.

Szczegółowych informacji udziela Dział
Zatrudnienia i Szkolenia Gliwickiego
Przedsiębiorstwa Budownictwa Węglowego
w Gliwicach, ul. Zygmunta Starego 13 —

telefon 91-49-88 lub 91-40-11 do 13, wewn.

22, 30.

ZAKŁAD

SZKOLENIA ZAWODOWEGO

w TARNOWIE, ul. LIPOWA nr 2,
telefon nr 758-34

ZATRUDNI od 1 września 1975 roku

w poszczególnych typach szkół

następujących nauczycieli:
T. Technikum Chemiczne

■ MGR ELEKTRYKA
■ MGR INŻ. ELEKTRYKA
■ MGR INŻ. MECHANIKA
■ MGR INŻ. CHEMIKA-

n. Zasadnicza Szkoła Zawodowa
■ MGR INŻ. MECHANIKA

■ MGR W-Fu
■ MGR FIZYKA
■ MGR INŻ. ELEKTRYKA.

Warunki pracy i płacy do omówienia na

miejscu.

Uwaga!
Przedsiębiorstwa Budowlane
KOMUNALNE PRZEDSIĘBIORSTWO

PRODUKCJI
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH Nr t

w KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY nr 34

oferuje
, teren POD WYSYPISKO ziemi,

gruzu betonowego i ceglanego
w Plaszowie — Zakole Wisły.

Wjazd od ul. Nowopłaszowskiej koło

ogródków działkowych wzdłuż wału.

Na to wysypisko zabrania się wywozu
śmieci, szkła, chemikalii 1 innych środków

skażających środowisko. ,'

PRZEPISYWANIE NA MASZYNIE
w Językach: polskim, angielskim,
niemieckim, francuskim I rosyjskim

OBSŁUGA STENOGRAFICZNA
konferencji i aebrań

PRZEPISYWANIE TEKSTÓW
nagranych na taśmach magnetofo­
nowych

wykonuje uspołeczniony- punkt
STOWARZYSZENIA STENOGRA­
FÓW i MASZYNISTEK w POLSCE,
ODDZIAŁ w KRAKOWIE,

ul, WRZESINSKA 5/6, telefon 579-90

Uwaga! Stowarzyszenie przyjmuje wpisy
na roczne i półroczne kursy pisania na

maszynie — absolwentów liceów ogólno­
kształcących i średnich szkól zawodowych.

♦ ♦ ♦ ♦ SKORZYSTAJ z SZANSY!

Komenda 50-13 Ochotniczego Hufca

Pracy FSZMP wraz z Dyrekcją
Przedsięborstwa Budownictwa Rol­

niczego w Bielsku-Białej
ogłaszają

zapisy młodzieży męskiej
w wieku od 17 (ukończone) do 23 łat

do Zasadniczej Szkoły Budowlanej
w następujących zawodach:

■ posadzkarz, płytkarz, lastrikarz,
parkieciarz

■ murarz-tynkarz■ betohiar2-zbrojarz-spawacz
■ monter zewnętrznych sieci komunal­

nych — spawacz
' ■

■ dekarz-blacharz — ukończone 18 lat
■ monter konstrukcji żelbetowych —

spawacz — ukończone 18 lat.
Warunkiem przyjęcia jest ukończenie

szkoły podstawowej.
Pobyt w hufcu trwa dwa lata. Junacy

odbywają szkolenie wojskowe w oddzia­
łach samoobrony, z przeniesieniem do re­
zerwy.
Zarobki wynoszą:

■ w pierwszym roku nauki — 1.100 zł
plus premia■ w drugim roku nauki — 1.300 zł plus
premia do 300 zł miesięcznie.

Zapewnia się bezpłatnie: komfortowe
zakwaterowanie, eleganckie umundurowa­
nie organizacyjne (letnie i zimowe), odzież
roboczą. Wyżywienie odpłatne częściowo.-

Absolwenci mogą kontynuować dalszą
naukę w technikum i liceum zawodowym,
mieszkając w Domu Młodego Robotnika
Przedsiębiorstwa.

Junacy mają zapewnione bogate życie
kulturalno - oświatowe i sportowo - tury­
styczne.

Przyjęcia do hufca trwają do 30 sierpnia
1975 roku.

Przez okres wakacji praca w akordzie-
Zarobek od 1.800 do 3.000 zł.

Podania o przyjęcie, wraz ze świadec­
twem ukończenia szkoły podstawowi —

prosi się nadsyłać niezwłocznie celem za­
rezerwowania miejsca w wybranym za­
wodzie.

Nauka w szkole rozpoczyna się 1 wrześ­
nia br.

Koszty przejazdu do hufca zostaną
zwrócone.

Wszelkich informacji udziela Komenda
50-13 Ochotniczego Hufca Pracy FSZMP;
w Bielsku-Białej, ul. 8 Marca 14a, kod
pocztowy Łl-300, telefon 246-78.

<

PRZEDSIĘBIORSTWO
Transportowo Sprzętowe Budownictwa

<TRANSBUD-NOWA HUTA*

KRAKÓW, ul. UJASTEK

ogłasza wpisy
dó klasy pierwszej Zasadniczej Szkoły Zawodowej

w zawodzie:
• KIEROWCY-MECHANIKA samochodowego.

Do podania o przyjęcie należy dołączyć:
■ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
■ własnoręcznie napisany życiorys■ zaświadczenie lekarskie o przydatności do pracy
* pisemną zgodę rodziców kandydata
■ dwie podpisane fotografie
■ odpis aktu urodzenia
■ kartę Informacyjną ze szkoły podstawowej.

Do klasy pierwszej przyjmowana jest młodzież, która ukończyła
osiem kias szkoły podstawowej, z terenu Krakowa.

Nauka zawodu kierowcy-mechanika samochodowego trwa trzy
lata.

W okresie nauk! młodociani otrzymują następujące
wynagrodzenia:

■ w kiaśie pierwszej ~ 230 zł miesięcznie
• ■ w klasie drugiej — 490 zł miesięcznie

■ w klasie trzeciej — 1.200 zł miesięcznie oraz premię.
Ponadto uczniowie otrzymują ubrania robocze, wyjściowe i po­

siłki regeneracyjne. — Ilość miejsc ograniczona. — (w klasach
pierwszych do 70 miejsc).

Podanie, wraz z wyżej wyszczególnionymi dokumentami,
należy składać najpóźniej do 30 lipca 1975 roku, w Dziale
Kadr i Szkolenia Zarządu PTSB „TRANSBUD - NOWA

HUTA”, pokój nr 31, telefon 490-40, wewn. 15»

PRZEDSIĘBIORTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL-1”

Kompleksowy Wykonawca Rejonu Wielkich Pieców

w Hucie „Katowice”

przyjmie do pracy mężczyzn
w wieku powyżej 18 lat.

Pracowników umysłowych:
n INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH, i uprawnieniami, na

stanowiska kierowników budów
■ MAJSTRÓW BUDOWLANYCH, z uprawnieniami i prak­

tyką
• TECHNIKÓW BUDOWLANYCH
■ INŻYNIERA lub INSPEKTORA do Działu Przygotowania

Produkcji (praktyka w budownictwie)
■ PROJEKTANTÓW do Działu Projektowania Organizacji

Robót
■ PRACOWNIKÓW do Działu Umów i Zleceń

• * PRACOWNIKÓW do Działu kosztorysowania i Rozliczeń.

Pracowników fizycznych:
• CIEŚLI
•ZBROJARZY
■ ELEKTROMONTERÓW, z uprawnieniami bez ograniczeń
■ OPERATORÓW c uprawnieniami RDT

■ ABSOLWENTÓW ZASADNICZYCH SZKÓŁ BUDOWLA­
NYCH, o kierunkach: murarz, cieśla, zbrojarz-betoniarz,
operator.

Przedsiębiorstwo zapewnia warunki płacy 1 pracy zgodne z Ukła­
dem Zbiorowym Pracy w budownictwie — II tabela stawek płac,
specjalny dodatek do płacy zasadniczej. - -

.

Dla pracowników zamiejscowych,, nie . meldowanych na „pobyt
stały w miejscu-budowy, przysługuje dodatek za rozłąkę w wyso­
kości 30 ;^żdziennie.

Prhca W systemie akordowym.
Zapewnia się również odpowiednie warunki socjalno - bytowe

(hotele, kwatery prywatne, stołówki, opiekę lekarską, całoroczny,
ciepły bezpłatny posiłek regeneracyjny) oraz możliwość zdobycia
zawodu Ittb podniesienia kwalifikacji.

Przedsiębiorstwo pasiada własne ośrodki wczasowe nad morzem,
Jeziorami mazurskimi i w górach, jak również wypożyczalnię
sprzętu sportowego.

Zgłoszenia osobiste lub pisemne przyjmuje Dział Zatrudnienia
i Plac. Kraków-Nowa Huta, ul. Mrozowa. — Dojazd tramwajem
nr 4 z Krakowa lub nr 16 z Nowej Huty. Wysiadać na przedostat­
nim przystanku przed Walcownią (nowy biurowiec, w,, podwórcu,
I piętro).

KRAKOWSKIE ZAKŁADY

PRZETWORÓW CHEMICZNYCH „ERDAL”
w Krakowie, ul. Żółkiewskiego 17

organizują dla młodocianych dochodzący

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY
Zainteresowana młodzież, w wieku od 16 do 18 lat, proszona

jest o zgłoszenie się w Zakładzie w godzinach 7—15.

Cwarantuje się młodzieży:
• .umożliwienie ukończenia szkoły podstawowej, wzgl. kon­

tynuowanie nauki w zakresie szkoły zawodowej lub śred­
niej,■ przyuczenie do określonej pracy,■ posiłki regeneracyjne,

■ sorty odzieży i obuwia oraz środki piorąee do utrzymania
czystości osobistej.

Zgłaszając się należy ze sobą zabrać:

■ wyciąg aktu urodzenia,
. ■ świadectwo szkolne lub zaświadczenie o uczęszczaniu do

szkoły.
■ dwie fotografie,■ skierowąnie z Wojewódzkiej Komendy Hufca OHP — Kra­

ków, al. Słowackiego 44.

„ELEKTROMONTAŻ”
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT ELEKTRYCZNYCH

KRAKÓW, ul. CZYSTA 7

zatrudni

na terenie Chrzanowa, Nowego Sącza, Miechowa, Nowego
Targu, Limanowej, Proszowic, Zakopanego, Myślenie,
Olkusza, Suchej. Tarnowa, Bochni, Brzeska, Dąbrowy
Tarnowskiej, Wadowic. Żywca, Skawiny

następujących pracowników: -

♦ ELEKTROMONTERÓW i POMOCNIKÓW
♦ ŚLUSARZY i POMOCNIKÓW
♦ MALARZY konstrukcyjnych i POMOCNIKÓW
♦ ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych.

Zgłoszenia w PRE „ELEKTROMONTAŻ" — Kraków, ul. Czy­
sta 7, pokój nr 3.

Wynagrodzenie wg.UZP w budownictwie, według II (wyższej)
tabeli ołac.
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Co będzie z krakowską zielenią?

teatry

Tegoroczne, słoneczne wakacje na koloniach spędza około 200

tys. krakowskich dzieci. Natomiast te, które podczas wakacji zo-

stają w mieście objętę są Nieobozową Akcją Letnią organizo­
waną przez harcerzy przy współudziale spółdzielni mieszkanio­
wych, TPD, PTTK : TKKF. Odwiedziliśmy kilka takich ośrod­
ków. I tak np. Związkowa Sp-nia Mieszkaniowa w Krakowie
dzieciom z os. Podwawelskiego przez 8 godzin dziennie propo­
nuje gry i zabawy sportowe, wycieczki na „zieloną trawkę”
z nauką rozbijania namiotów itp.

W jednej z krakowskich stanic NAL w Parku Jordana. na 10

dniowym turnusie przebywa obecnie 60 zuchó-w i 30 harcerzy
z ziemi miechowskiej i oświęcimskiej. Dobrze i atrakcyjnie Zor­
ganizowano im wypoczynek.

Odwiedziliśmy również dwie kolonie w Gdowie i Dobczycach.
Dużą grupę dzieci z tych ośrodków spotkaliśmy na rhiędzykolo-
nijnęj spartakiadzie sportowej w Gdowie, gdzie startowały w kon­
kurencjach lekkoatletycznych, rozgrywały mecze piłki nożnej,
siatkówki i koszykówki. •

Kolonią WZSP w Gdowie kieruje Zdzisław Sroka, od lat po­
święcający swój urlop dzieciom. 200 maluchów ma własne kino,
rozgłośnię kolonijna. Własnoręcznie redagowaną gazetkę „Orzeł”.
Bawią się też doskonale na organizowanych własnym sumptem
rewiach mody, festiwalach piosenki itp.

W Dobczycach zaś odpoczywają dzieci pracowników Krakow­
skich Zakładów Tytoniowych. W położonej tuż nad Rabą pięk­
nej szkole gminnej 152 uczestników kolonii kierowanej przez
Janinę Biel, przeżywa swoją letnią przygodę. Kadrę pedagogicz­
ną stanowią wyłącznie. Studenci. Dzieciaki zachwycone *są zaję­
ciami prowadzonymi pod hasłem „sport rozwija, bawi, wycho­
wuje”.

Wszędzie spotykaliśmy zadowolone i uśmiechnięte buzie. Dzie­
ci przejęte rolą małych kolonistów, zachwycone dobrą opiekę
wrócą do szkoły wypoczęte i z nowym zapasem sił do pracy.

(tur)

Między 1971 a 1974 rokiem wycięto w Krako­
wie, zgodnie z przepisami i pa załatwieniu for­
malności, 882 drzewa. Rok później przyznano, że
w 60 procentach można było uniknąć wycinania.
Podczas trwania tegorocznego konkursu na naj­
piękniejszą dzielnicę miasta ,.Wiosna-7ozasa­
dzono ,30 tys. topoli, drzew, które już dość dawno

zbyt pochopnie, uznane zostały jako odpowiada­
jące miejskiemu krajobrazowi. Czy wystarczy
powiedzieć, że były to przeoczenia, błędy? Jak

zabezpieczać się przed podobnymi zdarzeniami
w przyszłości?

Odpowiedź znaleźliśmy w referacie Zjednocze­
nia Przedsiębiorstw Gospodarki Komunalnej wy­
głoszonym podczas obrad Komisji Gospodarki
Komunalnej, Komunikacji i Łączności Rady Na­
rodowej m. Krakowa. Do 1980 r. nakładem 266
min zł przybyć ma miastu 672 ha -zieleni: Kra­
ków: dysponowałby wówczas 2.693 ha terenów

zielonych. Ich powierzchnia podwoiłaby się nie­
malże. Tak znaczne zadania wymagają spraw­
nego i jednolitego kierownictwa, tego, by zieleń

miejska w całości podlegała Miejskiemu Przed­
siębiorstwu Zieleni.

ZPGK postulowało również wprowadzenie wy­
sokiej odpłatności za każde wycięte drzewo, bez

względu na to kto jest jego właścicielem i czy
wycięcie go było konieczne, czy nie. Pieniądze,
płynące do miejskiej kasy — a byłyby to sumy
znaczne, skoro piękne drzewo można wycenić
nawet na milion zł — przeznaczono by na dalsze

zagospodarowywanie, miejskich terenów zielo­
nych, a przedsiębiorstwo, które drzewo usunęło,
byłoby zmuszone

nym miejscu pięć
stulat ten wszedł

zydenta - miasta.

Podczas dyskusji mówiono o tym, jak niszczy
zieleń przemysł miejski. Piękne plany nic nie

pomogą, jeżeli w części zakładów nie będzie
elektrofiltrów, a; te, które są, będą potajemnie
nocami i w czasie mgły wyłączane dla... oszczęd­
ności prądu. Mówiono też o przesadzeniu drzew
na ogołocony krakowski Rynek Główny, (ban)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
St. Żeromski: Sulkowski — 19.15,
BAGATELA (Karmelicka 6): P.
Marivaux: Gra miłości i przypad­
ku — 19.30, BARBAKAN: Noc cu­
dów — 17.

Pozostałe nieczynne.

KINA1

ŚRODA

23
LIPCA

Apolinarego

, wiad. 6 .05 Muz. zeg. 6 .30 Nasze
i zwykle sprawy. 6.45 Muz. zeg. 7.00
| Ekspr. przez świat. 7.05 Muz, zeg.

I' 8.00 Ekspr. przez świat. 8 .05 Kier­
masz piyt — aud. D . Michalskie­
go. 8.30 Co kto lubi. 9.00 „W po­
szukiwaniu straconego czasu" — 45
ode. pow. M . Prousta. 9.10 Przedst.

zesp. „Biały Guzik" z Jugosławii,
9.30 Nasz rok 75 9.45 Dyskoteka

i pod gruszą. 10.30 Ekspr. przez
: świat 10.35 Fortep. sola Ramseya
. Lewisa. 10.30 „Przeklęte miasto” —

23 ode. pow Ellery Queena. 11.00

Dyskoteka pod gruszą 11.20 Życie
11.50 Fort, sola

12.03 Połud-

Zkrajuize
kierownicą. 13.45

H. i M. Fukier:

Conwaya,
'

wydanie
1225 Za

Odznaczenia
dla pracowników

byłego UW
Z okazji Lipcowego Świę­

ta odbyło się uroczyste spot­
kanie kierownictwa b. Urzę­
du Wojewódzkiego z zasłu­
żonymi pracownikami tegoż
Urzędu. Podczas spotkania
liczna grupa pracowników o-

trzymała z rąk I sekretarza
KK Wita Drapicha i wice­
prezydenta Zdzisława Wojto­
wicza wysokie odznaczenia

państwowe, za wybitne za­
sługi w pracy zawodowej i
działalności społecznej.

Krzyż Oficerski . Orderu
Odrodzenia Polski otrzymał
Jerzy KKUCZAŁA, Krzyże
Kawalerskie Orderu Odro­
dzenia Polski otrzymali:
Czesława BAUMUNK, Zbig­
niew BEBŁOT, Kazimiera
DUDEK, Jadwiga GAWĘDA,
Maria GOŁKA, Maria GÓ­
RECKA, Adam HIBNEB, Jó­
zef HOTLOŚ, Władysław JA­
NUSZ, Stanisława
LIK, Mieczysława
BEK-DĄBBOWSKA,
KRZYSZTOŃ, Jan

WICZ, Zdzisław
Kazimierz
Henryk MAJCHERKIEWICZ,
Józef" MATEBNOWSKI, Ta­
deusz MICHAŁOWSKI, A-
dam PASTEBNAK, Adam
PIŁŁER, Witold SZCZE­
PAŃSKI, Marian ŚWTERK,
Krystyna TROJANOWSKA,
Roman WRÓBEL, Mieczysław
ZGODA. (Iw)

KOWA-
KOZU-

Adam
KUBO-

KWATEK,
LUBACZEWSKI,

ponadto posadzić, we wskaza-

innych, dorosłych drzew. Po-
do projektu Zarządzania Pre-

12.30 . 15 30. 18. 20.30.

Co to była
za

Który to już raz powtarzamy,
że pogoda nie dopisała. Owszem,
lało. Większość jednak imprez,
jakie miasto zaproponowało
swoim mieszkańcom i gościom
w świąteczne dni odbywała się
pod dachem. T. tak w Marmu­
rowej Sali KDK w poniedział­
kowy wieczór rozpoczęło się
wieczornica z okazji XXXI

rocznicy Manifestu PKWN. Tak­
że w Pałacu pod Baranami te­
go dnia oglądano filmy, tańczo­
no, słuchano muzyki. Podobnie
upłynął drugi świąteczny dzień.

Muzyka dominowała w •lipco­
wym Krakowie. Na Plantach
koncertował zespół z Czechosło­
wacji, śpiewały siostry Knapi-
kóuiny z Krakowską Kapelą Re­
gionalną. 22 lipca odbywały się
też festyny osiedlowe w Mydl-
nikach, Toniach, Olszanicy, Wit­
kowicach. Na myślenickim Za-
r.abiu aktorzy krakowscy zapre­
zentowali wczoraj sztukę „Czy
to miłość” Chociaż więc dopie­
ro w samo Lipcowe Święto po­
kazało się trochę słońca, było
gdzie się wybrać i zabawić.

lep rze zaopa-

bar „Relaks”
— unierucho-

mógł również

Trzy wolne dni poza Krakowem

Staniol w piwie

za ironię, „Kiermasz
Fot. J. Sądecki

Myślenice. Jedno smętne stoisko z kilkoma
rzeźbami. A nad nim pomięty transparent z na­
pisem, który można uznać
sztuki ludowej”.

zaprezentowała się
niedzielę o godz. 13

W niewielkim położonym na skraju puszczy
ośrodku campingowym w Niepołomicach już w

piątkowe popołudnie odsyłano chętnych, z kwit­
kiem. Wszystkie miejsca zajęte na trzy dni.

Ośrodek, przejęty niedawno przez MOSTiW
„Krakowianka”, uporządkowano i przygotowano
na przyjęcie gości. Trzeba tu jednak jeszcze spo­
ro zrobić, przydałoby się również
trzeńie bufetu.

W Gdowie, dobrze zaopatrzony
nad Rabą, gdzie tłum turystpw
miony przez deszcze .— oglądać
tv. Tuż obok, ulokowano stoisko Krakowskiej
Spółdzielni Ogrcdniczo-Pszczelarskiej — można

było kupię owoce i warzywa.
W cieszących się coraz większa popularnością

■Dobczycach spotkaliśmy również wielu turystów.

Na polu namiotowym w Gdowie — nieporzą­
dek i śmieci. Toteż turyśąi wybierali raczej dzi­
kie biwaki.

KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Zlęmia obiecana (poi. 15 lat) —

16.15. 19.30. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Dzieje grzechu (poi. 18

lat) - 10,
WARSZAWA (Stradom 15): Dziew­
czyna z laska (ang. 13 lat) — 15.45.
18. 20.15 WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Dzieje grzechu (poi. 18 lat) —

APOLLO (Solskie-
morderca

Parę dni temu, jeden z gości
krakowskiego baru „Tempo”
przyniósł do naszej redakcji bi­
gos,' który z braku innych po­
traw zamówił w barze. Trudno
nam polecać tenże bigos klien­
tom „Tempa” bowiem swoim

wyglądem przypominał gęstą,
brunatną maź. będącą połącze­
niem kapusty i sosu pomirodo-
wego. „Tempo” jest w centrum

miasta (ul. Szpitalna) a tury­
stów w Krakowie dużo. Czy
musimy aż tak zniechęcać ich
do krakowskiej gastronomii.

(tur)

Wypadki
Wczorajszy dzień należał do

w pełni spokojnych. Służba Ru­
chu MO interweniowała tylko
3 razy! A więc świątecznie.

Zanotowaliśmy’ natomiast dwie
awarie w komunikacji miejskiej.
Na ul. Igołomskiej w N. Kucie

wykoleiła się przyczepa linii

tramwajowej nr 23, powodując
godzinną (13—14) przerwę w ru­
chu. Wprowadzono zastępczą
komunikację- autobusową. Nato­
miast w godz. 15.40—16.10 zer­
wanie sieci spowodowało przer-
wę w komunikacji tramwajo­
wej od. Uniwersytetu po Teatr

Bagatela. @ Ambulatorium Chi- ’

rurgiczne Pogotowia udzieliło

pomocy 113 pacjentom.

Przez szpaler piwoszów trudno się dostać do
kawiarni i restauracji „Pod Zamkiem” w Dob­
czycach.

Niesympatycznie jednak
miejscowa gastronomia. W

niedostępna (żywienie kolonii i wycieczek) była
restauracja „Pod Zamkiem”. Pełno za to — za­
równo tam, jak i w barze .Turystycznym” oraz

prywatnym tłufeeie — piwoszów. Jedynie w re­
stauracji „W Starym Młynie” (zabrakło piwa)
można było spokojnie coś zjeść.

Myślenickie Zarabie wydawało się niemal pu­
ste. Toteż nie sprawiało żadnego problemu zna­
lezienie wolnego miejsca w którejś z restauracji
i na campingu. Co by było, gdyby była pogoda
— powiedziano nam — trudno przewidzieć. Praw­
dopodobnie niektórzy zostali uratowani przed
kompromitacją. Zarabie odwiedza w pogodną
niedzielę z górą 10 tys. ludzi. Ilu przyjechałoby,
gdyby trzy dni wolne były pogodne? Ilu musia-

łoby odjechać z kwitkiem?
Piękne dolinki: Będkowska. Kluczwody, Brzo­

skwinki i Mnikowska — opustoszały w deszczo­
we dni. Nie ma tu po prostu gdzie zjeść i schro-
nić sic.

Pieskowa Skała także mniej ludna, niż zwy­
kle. Przyjechały tylko wycieczki. Deszcz. Pod
zamkiem, przed restauracją, siedzą i mokną
przyjezdni. Nie. dziwnego.. W restauracji salę
okupują pijani, ki*zyżują się wulgarne słowa i

wyzwiska. Podobno piwo i wódkę śprzedaje się
tu bez najmniejszych ograniczeń. Do zjedzenia
tylko dania barowe. Kawiarnia „Zamkowa”,
czysta, piękna, ze smacznym daniami, ale... dro­
ga, I kategoria. Jeżeli turysta chce coś zjeść, po­
winien wędrować aż na Złotą Górę za Ojcowem.
Tam zresztą też pusto. Ale gdyby pogoda była
dopisała to przyjezdni znaleźliby tu: bogatą

kartę dań, sprawną obsługę a wieczorem dysko­
tekę.

W rezultacie krakowianie w trzy wolne dni
najchętniej wypoczywali w... Krakowie. (ban, eba) 1

Nasza redakcyjna kolekcja
„handlowych ciekawostek” po­
większyła się ostatnio o dwie

fabrycznie za-kapslowane butel­
ki piwa „pełnego” (produkt
krakowskiego Browdruj jed­
na zawiera Zaledwie parę kro­
pel chmielowego napoju, w dru­
giej, na odmianę pełnej, pływa­
ją sporych rozmiarów... kulki
ze staniolu.

Producent tłumaczył się małą
ilością pracowników, okresem
urlopów i niemożnością całko­
witego uniknięcia „braków” (?)
przy tak masowej produkcji.
Na dwóję zasłużył, zdaniem
Browaru, także handel, który
powinien 'wychwyiywać produk­
ty bezwartościowe i reklamo­
wać je. Tylko czy usprawiedli­
wienie takie wystarczy? (kwarr)

Jeżdżący „zakopianką” odep­
chnęli z ulgą po otwarciu ob­
wodnicy’ wokół Myślenic. Kie

najlepiej mają się jednak obec­
nie kierowcy zdążający na my­
ślenickie Zarabie. Kie pomyśla­
no bowiem o wybudowaniu
krzyżówki, z której można by
zjeżdżać w kierunku Zarabia i

wjeżdżać na autostradę, udając
się w przeciwnym kierunku. Sa­
mochody muszą wracać się do­
bry kawałek drogi i dopiero
wtedy zawracać na właściwy
pas autostrady.

15.30, 13, 20.30,
go Tl): Nieuchwytny
(Wl. 18 lat) - 15.45, 10. 20.15. WAN­
DA (Waryńskiego 5): Rozmowa

(Wl. 15 lat) - 15.45. 18, 20.15, SZTU­
KA (Jana 4): Anna 1 wilki (hiszp.
18 lat) - 10.15. 12.30. 15.45. 18. 20.15.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Jeremiah Johnson (USA 15 lat) —

14.45, 17. 19.45. WRZOS (Zamojskie­
go 50): Tajemnica rękopisu
b.o.), — 16. 18, 20. ŚWIT D.

_____

(os. Teatralne 10): Wążżżżż (USA
15 -lat) —. 16. 18, 20. ŚWIT M.

(os. Teatralne 10): Mrożony Pe-

ppermlnt (hiszp. 18 lat) — 15, 17.15,
19.30. ŚWIATOWID D. SALA (OS.
Na Skarpie 7): Cześć artysto (tr.
15 lat) — 15.45. 18. 20.15. ŚWIATO­
WID M. SALA (os. Na Skarpie 7):
Ciemna rzeka (poi. 15 tat) — 15,
17.15. 19.30. LETNIE (dziedziniec
KDK. Rynek Gl. 27): Kochanko­
wie. roku 1 (czes. 15 tat) — .20.30.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 70):
Ojciec chrzestny (USA 13 tat) —

15.45, 19 KULTURA (Rynek Gł.

27): Dziewczyna na miotle (czeski
b.o.) — 18, 20.15. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Nie oszukuj kocha­
nie (nieni. b.o .) — 16. 18. 20. WIS­
ŁA (Gazowa 27): El Dorado (USA
b.o.) — 15.45, 13. Zwycięstwo (poi.
b.o.) — 20.13. MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 55): Życie dla miłości

(jug. 15 lat) — 15.30. 17.30. 19.30.
UGOREK (os. Ugórek): Nie ma

mocnych (poi. b .o.) — 17. 19. TĘ­
CZA (Praska 25): Tylko wtedy gdy
się śmieję (ang. 15 lat) — 17. 19.
SFINKS (os. Góral! 5): Sutjeska
(jug. 15 lat) — 15.30, 18. 20.30. PA­
SAŻ (Pasaż Bielaka): niecz. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Niezawodni przyjaciele (rum. b.o .)
— 16, 18. WESOŁE MIASTECZKO

(Mateczny ul. Bonarka) — 15—21 .

DOBCZYCE — Raba: Zlotorogi
jeleń (radź.), GDÓW — Promyk:
Bitwa w wąwozie (radź.), KRZE­
SZOWICE — Nowości: Drzwi w

murze (poi.), MYŚLENICE — Wis­
ła: Ciemna rzeka (poi.), NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Tam. gdzie roś­
nie zielony bór (jug.), SŁOMNIKI
— Czar: Banda asa kie- (radź),
SUŁKOWICE — Wipdza: Babie la­
to (bulg.), SKAWINA — Junak:
Straszna teściowa (radź.), Hutnik:

Niespokojne morze (czes.), WIE­
LICZKA — Górnik: Szary okrut-
nik (radź.). SKAŁA — Grota: Opo­
wieść wigilijna (ang.).

(Żeromskiego 10) — tel. 214-23, MI­
CHAŁOWICE - tel 11, NIEPO­
ŁOMICE - teł. 1 . MEGOWIC —

tel. 16 NOWA GÓRA — tel. 27 .

NOWE BRZESKO - tel 20. PRO­
SZOWICE (Rynek 13) — tel. 24 .

RADZIEMICE - tel 22- . RYBNA —

tel. 14 SKAWINA (Słowackiego 5)
— tel. 250. SUŁKOWICE - tel. 22.
SŁOMNIKI — tel. 115 SUŁOSZO­
WA—tel9.SKAŁA—tel.8.
WIELICZKA (Sienkiewicza) tel.
664. WĘGRZCE WTELKIE - tel. 9 .

WIŚNIOWA — tel. 6 . ZABIERZÓW
— tel. tl.

Kotarby. 14.55
— sra Stad.

Radia. 15.00
15.05 Progr.

Jazzu. 15.30
samowarze. 15.50
■ flamanco. 16.10

,W poszuki-
46 ode.

17.15 Kiermasz
aud. P. Kaczkowskiego.

(radź.
SALA

SALA

RADIO ;

FxŁOGRAM I

5.10
PRi

Sygń.
Dzień
i min.

dnia,
przyjaciół. 8 .25
— fragm. ■pow.

Wystawy
WAWEL — Komnaty (12-18),

Skarbiec i zbrojownia (12—18),
MUZEUM NARODOWE — SU­
KIENNICE (10—16), CZARTORYS­
KICH: Pijarska 3 (niecz.), DOM

MATEJKI, Floriańska 41 (10—16).
NOWY GMACH, a1. 3 Maja 1. (12—
13) , HISTORYCZNE: Jana 12 (14—
18),. Szpitalna 21 (9—15), Francisz­

kańska 4 (9—15). WIEŻA RATU­
SZOWA (10.30—17.30), ARCHEOLO­
GICZNE, Poselska 3 (niecz.),
PRZYRODNICZE, Sławkowska 17

(10—13), MUZEUM LENINA, Topo­
lowa 5 (9—17), Kr. Jadwigi 41

(rńecz.), ETNOGRAFICZNE, Wolnir
ca 1 (10—18), MUZ. Mt. POLSKI

„Rydlówka”: Tetmajera 23 (11—
14) , PODZ. KOŚCIOŁA św. WOJ­
CIECHA (9—16), MUZEUM w Pies­
kowej Skale (10—16), MUZ. LOT­
NICTWA, Czyżyny (10—14). KO­
PALNIA SOLI w Wieliczce (3—18).
KTF (Boh. Stalingradu 13): (9—21),
BWA, pl Szczepański 3 (11—18).

DYŻURY

CHIRURGICZNY: Wrocławska.. 1.
CHIRURGIA DZIEC.: Prokocim,
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn, U-
ROLOGICZNY: Grzegórzecka 13,
OKULISTYCZNY: Kopernika 38,
LARYNGOLOGICZNY: Wrocław­
ska 1.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — teł,
204-44 (całą dobę).

PROSZOWICE (Kopernika 2) —

251 (całą dobę).
PORADNIA

SKA I RODZINNA
Planowania Rodziny
HiL. os . Młodości 1):
INFORMACJA SL.

553-08, TELEFON
371-37 (godz. 16—22). INFORMACJA
O USŁUGACH, 565-88, 228-56, TE­
LEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13. tel. 578-08 (9—18), IN­
FORMACJA TURYSTYCZNA:
260-91.

Takty. 1 min.' 6.30 Inf. o progr.
TV. 6 .35 Takty 1 min. 7.00
dnia. 7 .17 Takty i min. 7.35
dobry kierowco. 7 .40 Takty

8.00
8.10

Wlad. 3.05 Kornent.
Melodie naszych

„ph.wila. prawdy”
D. Bieńkowskiej.

8.35 H. Debich .zaprasza. 9 .00 Wiad.
9.05 Wakacje z przeb. 9.39 Moskwa

z mel, i p.ips. 9.45 Gra W Nahor­
ny. 9.53 Refleksy. 10.00 Lato z ra­
diem. 11 .59 Nie tylko dla kierow­
ców, 11.55 Kom. n st. wód. 12 .05
Z kraju i że świata. 12.25 Kraków na

muz. antenie. 12 .45 Roln. kwadr.
13.00 Muz., lud. Egiptu. 13.15 O
zdrowiu dla zdrowia. 13.30 Kalał,
wydąwn. IS.S5 Z anto), polsk. jaz­
zu. 14 .00 Sport to zdrowie. 14 .03 „Z
wlrsków i polany” — met. górali
orawskich, beskidzkich I podha­
lańskich. 11.35 Śpiewamy i tań­
czymy — mag. P’.VM. 15.00 Wlad.
15.05 Listy z Polski. 15.10 Włoskie

płyty. 13.33 Operetka, jej twórcy
i wykon. 16.00 Wiad. — Tu druga
zmiana. 16.11 Prop. do Listy Prze­
bojów. 16.30 Aktualn.. kult. 16.35 Z

nagrań Ork. PR pod dyri J. Pru­
szaka. 17 .00 Radiokurier — aud.
inf. Studia Ml. 17.20 Bela Bartok
— Konc. na ork. wyk. Ork Symf.
z Chicago — dyr. Sesji Ozawa.
13.00 Muz. i Aktualn. 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 18.30 Prze­
boje non stop. 10.00 Wiad. 19.15

Gwiazdy polskich estrad. 20,00
Wiad. 2Ó.05 Naukowcy rolnikom.
20.20 Dźwięk, plakat reki. 20.35
Konc. życzeń. 21 .00 Wiad. 21 .05
Kron. sport, i kom. Tot. Sport.
21.18 Konc. chopinowski z nagr. T.
Kernera. 22.00 Wiad. 22.15 Mel. Pa­
ryża. 22 .30 Fala 75. 22.40 Ballady
duetu Mark—Almond. 23.00 Wiad.
23,05 Koresp. z . zagr. 23,10. W .ryt­
mie walca 23.29 Ż‘wbkallst. ha ty
31. 7. 73 r. (czwartek) — pr. I

. 0.00 Bicie zegara. <1.01 Wiad. 0 .06

Kalendarz Kult. Polskiej. 0.11 —ó .00

Pęogr. nocny z Rózgi. PR w Łodzi.

i rodzinne — mag.
Russ
niówe
świata.

Czytamy pamięta.
„Wspomnienia staromiejskie”. 14 .00
. Lato w Filharmonii — przeboje
baroku. 14.45 Kormorany wracają
do gniazd — gaw. I.

:.Purpurowe s»ońce”
Jazzowe Polskiego
Ekspr. przez świat,
dnia. 15.10 W kręgu
Herbatka przy
Folklor żywy
Pios. z listów. 17.05
wariiu straconego czasu'

pow. M . Prousta.

płyt.
17.40 „Faraoni i współczesność’
rep. Szczęsnej M. 18.00 Muzykobra-
nie. 13.30 Polit. dla wszystkich.
13.45 Pocztówka dźwięk., z Paryża.
19.00 Co wieczór pow. w Wyd.
dźwięk. — „Noce 1 dnie” M. Dą­
browskiej — ode. 36. 19.30 Ekspr.
przez świat. 19.35 Muz. poczta UKF.
20.00 Libusza — gaw. W. Sulew-

skiego. 23.10 Wielki planista —

Władimir Horowitz. 20.50 Teatrzyk
'Zielone Oko: „Skok” — słuch.
21.15 Rytm naszych czasów ■—

aud. R. Waschki. 21.50 Opera tyg.
— W. A . Mozart: „Don Giovańni“.

22.00 Fakty dnia. 22 .15 Trzy kwadr,
jazzu — probl. mag. J. Ptaszyna-
Wróblewskiego. 23.00 „Piękna na­
sza Polska" — wiersze wspólcz.
poetów. 23.05 Pete Sinfield zapra­
sza do „Domu snów 1 nadziei”.
53.20 Kronika dźwięk. WOSPRiTV.
23.45 Progr. na czwartek. 23.50 Na
dobranoc śoięwa M. Grechuta.

24.00 Koniec progr. 1 hymn.

16.40 „Obiektyw”.
Małego- Lotka,

częrni" Clcol.) —

węg. 18.00 Patrol.

17.00

17.10

film

18.25

PROGRAM I

16.25 Program dnia. 16.30 Dzien­
nik (kol.).
Losowanie

„Miasto w

ser. prod.
Kronika Spartakiady Młodzieży.
18.35 XYZ, 19 20 Dobranoc (kol.).
19 30 Dziennik (kol.). 20.M

„Brzask” — film fab. prod. frane.

21.50 świat i Polska. 22.35 Dzien­
nik (kol). 22.30 Wiadomości spor­
towe. 23.00 Informacje. Towary,
Propozycje. 23.10 Zakończenie pro­
gramu.

PROGRAM U

Czy opowiedzieć coś można rzeźbą? Na pew­
no. Tkaniną? Także. Plakatem? Ja)k najbardziej.
Dlaczego więc w tytule pojawiło się słowo „a-

negdota”, skoro to rzecz tak. oczywista? Bo
szczególny jest sposób, w jaki toczy się owa rzeź­
biarska, tkaninowa i plakatowa opowieś'', a nie
tam fakt jej istnienia.

Na wystawie rzeźb Olgierda Truszyńskiego
najpierw rzuca się w oczy drugorzędność sto­
sowania barw. Potem ekspresja kształtów. Eks­
presja wyraża się w tym, że w abstrakcyjnym-
natłoku form miękkich i powiewających oraz

geometrycznych i uporządkowanych pojawia
się realistyczna noga, albo ręka i sterczy paskud­
nie i niepokojąco. W pierwszej chwili ma się
wrażenie, że to rzeczywiście ekspresja, t? chwi-

lę potem już wiadomo, że nas nabrano i że pew­
nie rzeźbiarz chichocze .za kotarą, bo to naj­
czystszej wody groteska. Truszyński mógłby
powiedzieć, że rzeźbi człowieka, czyli me wia­
domo co. Co nie jest przeciw artyście, ale za.

Świat tkanin Romany Szymańskiej-Plęskow-
skiej jakże inny jest, delikatny i bajkowy. Tka­
niny są kolorowe i jednobarwne, rozpościerają
się płasko i zabudowują przestrzeń. Jedne kon­
struowane geometrycznie, w sposób porządku-

ihne — barokowo
Przypomi-

pnące blu-

jacy poszczególne elementy,
rozpasane, organicznie pączkujące,
na-ją rośliny, rozrośnięte, pełzające i
szcze.

Najuboższy wydaje się tu plakat
trzecia wystawa w Pawilonie BVF.4
tach, po którym wędrówkę opisuję,
wia to bogactwo sąsiednich ekspozycji? i-
to jeszcze nie wylągł się prawdziwy, świetny
plakat, forma skrótowa, a celna, jak na afiszu
Tadeusza Piskorskiego „100 lat ZOO". (ban)

poznański,
przy Plan-
Moze spra­

li może

(
1
i

Czy gmina Gdów jest do żniw’

przygotowana? Jak mnie poin­
formował naczelnik gminy, mgr
inż. Aleksander Ciężarek, sprzęt
zmechanizowany do zbiórki
zbóż jest gotowy w’ dostatecznej
ilości. Spółdzielnia Kółek Rolni­
czych w Gdowie i wyróżniają­
cy się dobrą organizacją pracy.
POM w Brzączowicach — za­
bezpieczyli. też części zapasowe,
również z przeznaczeniem
rolników indywidualnych.

Gminna Spółdzielnia w Gdo­

Ha czas żniw
w gdowskiej gminie

dla
wie dostatecznie zaopatrzyła
wszystkie swoje sklepy w arty­
kuły żywnościowe ,jak i w wo­
dy -mineralne. Mogą jedynie

okres

I
i

<

wystąpić pewne braki konserw

mięsnych i piwa.
Tradycyjnie już na

żniw w gminie działać będą 4

dziecińce, a to we wsiach: Lip-
las, Bilczyce, Żręczyce i

ry.
Dodać jeszcze warto,

nicy gdowskiej gminy
będą w tym roku

cyz862ha,żytaz
— 237' ha, 150 ha
z 53 ha mieszkanki
mieniem, (s-mac)

Winią-

że rol-
zbierać

pszeni-plon
373 ha, owsa

jęczmienia i
owsa z. jęcz-

Zmiana tras tramwajowych
Wydział Komunikacji Urzędu Miasta zawiadamia, że od

dnia 23 bm. rozpoczynają się roboty > wiązane z remon­
tem torowiska tramwajowego przy ul. Westerplatte. W

ciągu trwania robót ruch odbywać się będzie jednokie­
runkowo od Poczty Gl, w kierunku Dworca Gł. Linie

tramwajowe nr 2, 3, 7, 10, 11 i 19 kursować będą od Pocz­
ty Gł. do Dworca Gł. normtuiymi trasami, przejazd w

przeciwnym kierunku ustala się następująco:
LINIA 2 — z Rakowic do Salwatora przez ul. Baszto­

wą — 1 Maja — Podwale
LINIA 3 — z Dworca Towarowi g-J do Prokocimia przez

ul. Lubicz — Rondo Mogilskie — pow&L Warszawy —

Grzegórzecką
LINIA 7 — z Dworca Towarowego do Dąbia przez ul.

Lubicz — Rondo Mogilskie — Powst. Warszawy
LINIA 10 — z Wieczystej do Łagiewnik ul.

Basztową — 1 Maja — Podwale — Pl. Wiosny
Waryńskiego — Stradom — Krakowską

LINIA
wicką — Lubicz — Rondo Mogilskie — Grzegórzecką —

Dietla
LINIA

1 Maja — Podwale — Pl. Wiosny Ludów
W komunikacji autobusowej LINIA 130 zostaje skró­

cona do Dworca GL, natomiast LINIA POSPIESZNA „D”
od ul. Warszawskiej w kierunku Borku Fał. kursować
będzie trasą: Pl. Matejki — ul. Basztowa — Lubicz —

Rondo Mogilskie — Grzegórzecka — Dietla i dalej do­
tychczasową trasą. Na trasie objazdu linii „D” ustala sic
przystanki: Dworzec Gł. — jak dla lilii „A”, Boh. Stalin­
gradu — Dietla jak dla linii „E”.

11 — z Rakowic do Borku Fałęckicgo

Lubicz —

Luciów —

ul. Rako-

19 — z Dworca Towarowego do Łagiewnik ul.
Waryńskiego.

PRZEDMAŁŻEŃ-
Towarzystwa
(Klub ZDK
17—20.

ZDROWIA:
ZAUFANIA:

I

POGOTOWIE *

Siemiradzkiego 1 wypadki tel. 09
zachorowania i przewozy 380-55
al. Pokoju
Nowa Huta

Podgórze
Proszowice

Myślenice

APTEKI
_______

• •

109-01,
422-22 .

625-50,

Rynek Gl. 42 (tlen), pl. Wolnoś­
ci 7. Pstrowskiego 94 (tlen). Nowa
Huta: Centrum A bl. 3 (tlen).

ALWERNIA (Korycińskiego 3) —

tel. 12. BOLECIIOWICE - tel. 4.
CZERNICHÓW - tel. 3. GDÓW
(Rynek) — te). 60. DOBCZYCE —

tel. 5. IWANOWICE — tel. 1'2.
IGOŁOMIA — teł. 433-04. JERZMA­
NOWICE - tel 20. KRZESZOWICE

'(Daszyńskiego 6) — tel, 24. KOC­
MYRZÓW — tel. 26. MYŚLENICE

4.27 Poez. progr. 4 .30 Wiad. 4 .35
Dzień dobry pierwsza zmiano.
5.00 Por. muz. 5.30 Wiad. 5.35 Pięć
min dla najlepszego — gmina,
mlslrż gospodarności. 5.45 Aud. dla
wsi. 5.55 Agrochem lnf. 6 .00 Mel.
na dzisiaj.
wv. 6.15 6
Wlad. 6 .35
lud. rytm.
7.00 Progn.
Tr. z Rzeszowa. 7.30 Wiad.
Rozm. o polit. spoi.
pog. 1 kom; Ijiom, 7.46 „Co: sły­
chać?” — poranne
Muz. dla Was. 8.30
75 — aud. Studia

__ ____

spod strzechy. 9 .00 Recital C. Ar-
rau’a. 9.40 Krajobrazy hist. —

Zabytki Lubelszczyzny — aud. B.

Piaseckiego. 10.OT Mag. lit. -muz. w

opr. J. Eienieckiego „Imitacje".
11.C0 Vlotti — XXII Konc. skrzyp­
cowy. 11 .30 Wiad. 11 .33 Pięć min.
o wych, 11.40 To warto przecz. —

aud. M . Ballo-d. 11 .50 Od Tatr do

Bałtyku. 11.53 Kom. o st. wód.
12.05 Muz. Joe Zawinula. .12 .2(1 Ze
wsi i o .wsi. 12 .35 Mozart — Kwar­
tet fortep. 13.00 Szostakowicz --

Poemat on, 19 13.30 Wiad. 13.33

„Latarenki" — opow. Numana A-
szura. 14 .00' Więcej, lepiej, taniej.
14.10 Przezorny zawsze ubezp. 14.15
Jak tu nie malować — rep. lit. J.

Księskiego. 14.35 Chwila jazzu.
14.40 Kobiety — art. ludowe —

aud. folklor, z mat. Instyt. Sztuki
P’AN.'15.60 Rądioferle. 16.09 W’ tro­
sce o słowo I treść — Miłości od

innych słów prostsze..." — aud.
W. Sudnik. 16.15 Tr. z Rzeszowa.
17.00 Kwadr, akad. 17 .15 Jazz na

gorąco jazz na zimno .

— aud.

opr. R. Kowala. 17.30 Rep.
Skrobota.. 17 .50-, Konc. Przyjaźni,
fragm. Konc. Ork. PR i TV
Krakowie pod dyr. K . Missony.
te ?0 Wiad. znad Wisły i Dunajca.
18130 Echa dnia. 18.40
— nie”, handlu zagr.
Malcolm gra Sonety
menico Scarlattiego
jęz. ang. .19.39 Teatr

wspólcz. — „Ich sen,
tono"

Opera w przekroju
Juliusz Masseneta -

J. Kańskiego. 21 .30 Z kraju i ze

śvziata. 21 .50 Wiad. sport. 21.55 .,0-
brazy rodzinne”. 22,05 Wspomn. o

pianiście P. Lewickim. — aud. w

opr. M. Dąbrowskiego. 22.30 „Ziel­
nik . polski” — W kształt dziewan­
ny. 22.40 A. Dworzak: Dwie le­
gendy — na ork. wyk. nrk. symf.
Radzie Czesktego, — dyr. A.
wia. 22.50 Radiowe
— aud. w opr. T
Twarze jazzu. 23.30
słychać w śwlecie.
la I-Ialle: „Le jet: de Robin et .Ma-
rlon” — śpiewogra pasterska.

6.10 Kalendarz Pacho­
łek. tez nlem. 6.30

U przyjaciół. , 6.40 . W
— Belgia. 6,30 Gimn.

pog. i kom. błon). 7.01
‘

................ 7.35
7.45 Progn.

PROGRAM H

16.35 Program dnia. 17 .00 „Mias­
to moje — Warszawa". 17 .30 „Sie­
dem pytań na temat miłości” film

fab prod węg. 18.40 „Pod pirami­
dami" — rep. 18.30 Przemówienie

ambasadora ARE. 19.00 Kronika

(z Krakowa). 19.20 Dobranoc (kol.).
19 30 Dziennik (ko!.). 20.20 Środa
melomana (kol). 21 .00 Tawerna

pod Różą Wiatrów. 21.30 24 godżi-
ny ^kol.). 21 .40 „Don Juan” —

film animowany. 21 .50 Teatr; Tele­
wizji: Henri Rousseau „Zemsta
sieroty”. 22.50 Oferty. 23.00 Zakoń­
czenie programu.

lnf. 1 mai. 8 .11
Wiad. 8.35 My-
Mł. 8.45 Muz.

w

J.

W

Świat 1 my
19.00 Geor.ge
klawes. Co­
lt 15 18 lek.
PR: Studio

Ich rodzinne
słuch. U. Kozioł. 20.30

- Manon —

aud. w opr.

- dvr. A . Kli-
deb. poetyckie
Kubiaka. is.OO

Wiad. 23.35 Có
23.40 Adam de

Ńa UKF 63.75 MHz - z Kr. (lok.)

16.15 Radloparagrafik — aud. w

oprać. J . Zycha. 16.20 Pios. sprzed
iat. 16.35 Posiady na antenie — st.

Chowaniec. 16.50 Polskie zespoły
rozrywkowe.

program nr

@ Galeria Związku Polskich

Artystów Fotografików — ul.

Anny 3 godz. 19.00 — otwarcie

wystawy „Lhotse Himalaje Ne­
pal”.

komunikatI

0 Dyrekcja Muzeum Narodo­
wego zawiadamia, że dziś i ju­
tro zamknięte będą: Dom Ma­
tejki i Zbiory Czartoryskich.

0 W -związku z remontem

sieci trakcyjnej od 23 do 27 bm.
w godz. 8.30 do 12.00 wstrzyma­
na zostanie komunikacja tram­
wajowa do Cementowni. Tram­
waje linii 14 kursować będą w

tym czasie do Walcowni, nato­
miast linii 15 tylko do placu
Centralnego. Na trasie Centrum

Administracyjne HiL — cemen­
townia uruchomiona zostanie

zastępcza komunikacja autobu­
sowa.

0 W związku z przeprowa­
dzaniem pilnych prac sieciowych
w godz. 8.00—13.00 nastąpi dziś

przerwa w dostawie gazu na os.

Krowodrza' w blokach nr 202,
203, 209, 212, 113, 117 oraz w

Przychodni Zdrowia.

4.5 .7 Bocz. progr. 5 .90 Stan pog.
1 w,ad. 5.06 Hej. dzień się budzili

5.30 Muz. zeg. 6.00 Stan pog. i I Balicach.

Q Z dniem 25 bm. zostanie

zmieniona częściowo trasa linii

autobusowej nr 23S równocze­
śnie ze zmianą jej numeracji
na 208. Autobusy kursować bę­
dą od ul. Kazimierza Wielkiego
ulicami: al. Inwalidów — Na­
wojki — Koniewa. Likwiduje
się przystanki przy ul. Nowo­
wiejskiej i przy WKS „Wawel”.
Nowe przystanki: al. Inwali­
dów (koło, „Biprostalu”), Na­
wojki, Przybyszewskiego, os.

Widok. Ma to na celu udostęp­
nienie bezpośredniego połączenia
miasteczka studenckiego i MHS

z dworcami głównymi PKP,
PKS oraz Portem Lotniczym w
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OD ŚRODY

DO ŚRODY
MYŚLI TYGODNIA (17 23 VII 1975 r.)

' <■•HB - -BHBH

* Trudno byłoby o lepsza reżyserię wydarzeń. Wspólna wyprawa i ostatni etap Konferencji
Europejskiej. Trudno o większe podobieństwo zjawisk tak od siebie odległych fizycznie. Świat
mówi o polityce odprężenia, która wkroczyła w kosmos.

Andrzej Jonas - SZTANDAR MŁODYCH

9 Tegoroczny lipiec jest czasem żniwa w polityce międzynarodowej. Ziarna siano od trzy­
dziestu lat — od Poczdamu, od Zgorzelca.

Bartosz Janiszewski — MONITOR DTV

• ...W naszym stosunku do świata (...) zaczyna się coś nowego. Jeszcze uważamy go za miernik.
Jeszcze z niepokojem zadajemy to pytanie: jak w jego oczach wyglądamy? Jak on nas sądzi?
Ale jednocześnie kiełkuje w nas uczucie równej szansy. W dziedzinach nigdy właściwie dla Eol­
ski nie istniejących możemy stawać do konkurencji i możemy wygrać. _

Janusz Wilhelm! — KULTURA

9 Obecny system kształcenia na wyższej uczelni wyposaża absolwentów w umiejętność
tylko ..jednośladowego myślenia” — to znaczy układania przyczyn i skutków w łańcuch o ko­
lejnych ogniwach, a nie w szeroko rozgałęziająca się sieć; absolwent, wychodzi z uczelni wypo­
sażony w końskie okulary, które wprawdzie ułatwiała mu widzenie tego, co jest przed nim. a.e

uniemożliwiają widzenie tego wszystkiego, co się dzielę po bokach.
Henryk Jankowski - TRYBUNA LUDU

l 9 Doświadczenie — coś, co pozwala młodym robić to, co starzy uważają ze niemożliwe,
y TTistan Bernard — TRZEKROJ

z
a

GRÓDEK-75
Zdjęcia: JANUSZ MYDLARCZYK i STANISŁAW 5MIERC1AK

G
łównym bohaterem lipcowego spotkania w

Gródku nad Dunajcem było Słońce. Wiel­
kie, zasługujące na to, by pisać je z dużej
litery. A także — Woda. Ciepła jak rzad­
ko na tej szerokości geograficznej. A za­

raz potem trzeba wymienić program. Bogaty, apro­
bowany przez uczestników, wyzwalający serdecz­
ność u ludzi dotąd sobie obcych.

Poświęcamy naszej wyprawie do Gródka ten

numer magazynu „Od środy do środy”, bowiem

sprawy, o których rozmawialiśmy, dotyczą mło­
dych w ogóle, nie tylko tych, którzy przyjechali
nad Jezioro Rożnowskie.

Mieszkaliśmy w lesie, śpiewaliśmy przy ognisku, spieraliś-
my się prawie codziennie. Nocą wystukiwaliśmy na maszynie
sprawozdanie z naszej letniej przygody.

Uczestnikami spotkania, na które wprosiliśmy się Jeszcze
wiosną, była prawie setka młodych ludzi z zakładów’ pracy,
wyższych uczelni i szkół. Słuchaliśmy ich rozmów, towarzy­
szyliśmy smutkom i radościom, podglądaliśmy zachowanie w

różnych sytuacjach. Śledziliśmy także z bliska funkcjono­
wanie organizacji młodzieżowych, które w okresie wakacji
oferują swym członkom wypoczynek połączony z różnymi
formami wzbogacania osobowości człowieka. Zrobiliśmy ccś
więcej: sami zaproponowaliśmy kilka przedsięwzięć, które —

jak się nam wydaje — mogą uatrakcyjnić letnie spotkania.
Oprócz nas, dziennikarzy .,Gazety Południowej", w zespo­

le kierującym obozem znaleźli się: Inżynier JERZY BORU­
TA; aktorzy Teatru Ludowego - JADWIGA LESIAK i HEN­
RYK GIŻYCKI; zapalony nopularszator filmu współczesne­
go MAREK STĘBOROWŚKI; poeta ADAM KAWA; działacz

kultury KRZYSZTOF PIETSCH; inżynier ANDRZEJ ZA­
BIEGŁO.

Gośćmi obozu byli m. in. I sekretarz KW PZPR w Nowym
Sączu HENRYK KOSTECKI, który odsłonił nam mechaniz­
my sprawowania władzy na terenie województwa, przez któ­
re" przewa lają się rocznie miliony turystów; by! na obozie pi­
sarz i działacz polityczny TADEUSZ HOLUJ: odpowiadał r.a

pvtania młodych Czytelników „Gazety” redaktor naczelny
ZBIGNIEW REGUCKI.

Redaktorzy STEFAN CIEPŁY i MARIAN SZULC przepro­
wadzili wśród uczestników spotkania sondaż na temat ich
postaw i poglądów. Ciekawsze wypowiedzi put$£ujeiny we­
wnątrz numeru.

W chwili, gdy oddajemy materiały do drukami, obóz Już

się zakończył. W telegraficznym skrócie pragniemy teraz zre­
lacjonować ważniejsze wydarzenia i wpro-wadzić Czytelni­
ka w atmosferę tego, co działo się w Gródku przez dwa ty­
godnie. ♦

Henryk Giżycki nie zrażony chodzeniem po sali księgowej
i kierowcy samochodu dostawczego, prezentuje monodram z

repertuaru „Erefu”. Rzecz nazywa się „Nakaz aresztowania"
i traktuje o rozterkach moralnych prokuratora uwikłanego
w walkę z kliką szubrawców. Ludzie „obrośnięci strachem”
ulegają wobec zła. Spektakl oskarża także ich: taka uległość
bywa gorsza niż samo zło — mówi Giżycki. Słuchacze śledzą
zmagania człowieka uczciwego i odważnego z klimatem bez­
prawia i z ludźmi, którzy pewni swego powiadają młodemu

prokuratorowi: — Za krótkie masz ręce, przegrasz, dobie-

rzemy się do ciebie!
A potem — dyskusja. Gorąca, spontaniczna, nawiązująca

do tego fragmentu spektaklu, w którym robotnicy mówią, że

jak nie będzie sprawiedliwości, nie będzie socjalizmu. Mo­
nodram staje się pretekstem do rozważań szerszych o posta­
wne człowieka, o sytuacji kraju, o obowiązkach sztuki socja­
listycznej. Nie jest to wzajemne potakiwanie sobie, rodzą się
spięcia i kontrowersje, ale dominuje pogląd, że kształt na­
szej rzeczywistości zależy w ogromnym stopniu od czynne­
go do niej stosunku każdego obywatela. Najlepszy cyrulik
nie pomoże ludziom obrośniętym strachem. Muszą go we­
sprzeć wszyscy.

Treść spektaklu i sposób ekspresji aktorskiej zaprezento­
wanej przez Giżyckiego trafiają do słuchaczy’, wyzwalają ak­
tywność. Owocuje uderzenie we własny, oryginalny ton.

♦
Zupełnie insychoć również drapieżny — był monodram

jwcrgcrtowany przez Jadwigę Lesiak. Zwłaszcza dziewczęta

słuchają i zainteresowaniem I nie skrywaną aprobatą opo­
wieści o kobiecie młodej, ale już matce i przy tym pracowni­
cy laboratorium doświadczalnego. Jak pogodzić ciążę z ambi­
cjami zawodowymi? Jak prowadzić dom, a równocześnie do­
trzymać kroku mężczyznom? Czy pogodzić się z wygodni­
ctwem męża, czy też walczyć o stosunki partnerskie? Praco­
wać czy zostać w domu?

Dylematy bohaterki nie zostały wymyślone przy biurku
pisarza. Podyktowało Je samo życie. Jadwiga Lesiak umie
wcielić się w skórę kogoś, o kim opowiada. Mówi tak jak
gdyby mówiła o sobie. Kobieta kobietom opowiada własne
perypetie. Mężczyźni są tego wieczoru odrobinę zawstydzeni.

*

„Osobę” Tadeusza Jfołuja przywieźliśmy na obóz w MMra-

nastu egzemplarzach. Powieść o polskich komuhTśraril czasu

wojny czytana była na plaży i komentowana jeszcze przed
przyjazdem autora. Teraz Hołuj wysłuchuje szczerych uwag
i pytań ze strony przedstawicieli kolejnej generacji Polaków
urodzonych po „okresie pogardy”. Powieściopisarz opowiada
o wydarzeniach, które go formowały politycznie. Czerwona
Hiszpania, wydarzenia w Abisynii, Wrzesień, obóz oświęcim­
ski, Kraków roku czterdziestego piątego ożywają na nowo.

To już nie karty podręcznika szkolnego, ale relacja świad­
ka historii. Pięknym, niskim głosem, z pasją odkrywa Hołuj
fragmenty swej biografii literackiej. Jak każdy pisarz, mó­
wiąc o świecie, mówi o sobie przede wszystkim. Tak jak Pol­
ska Partia Robotnicza nie spadła z nieba, tak i Tadeusz Ho­
łuj nie był od razu tym, kim jest dzisiaj. Dowiadujemy się
o tym, co najciekawsze; o kształtowaniu się koncepcji poli­
tycznej komunistów i o dochodzeniu ludzi do partii."

Pytają dyskutanci, czy pisarz nie zamierza podjąć wątków
bardziej współczesnych, czy nie myśli o współpracy z tea­
trem i filmem. Owszem, myśli i o tym. Dla Kazimierzą Ku«

łza spróbuje napisać scenariusz filmowy. „Osobę" przysto­
suje dla radia.

Po spotkaniu słyszę, że ktoś przeczyta powieść Jeszcze ras,
bo teraz inaczej rysuje się postać'jej bohatera...

*

Każdego dnia rozdajemy uczestnikom obozu egzemplarz*
„Gazety” z prośbą o zgłoszenie uwag krytycznych i postula­
tów pod adresem zespołu redakcyjnego. W ten sposób przy­
gotowujemy „sąd” nad „Gazetą’’. Sugestie Czytelników, któ­
rzy byli w Gródku i zechcleli powiedzieć o stosunku do na­
szej roboty, zamieszczamy na innym miejscu.

*

Również codziennie na ścianach jadalni pojawia się kolej­
ny numer gazetki obozowej „Drzazga”. Stefan Ciepły i Ma­
rian Szulc krytycznie podglądają różne zdarzenia z życia na­
szej zbiorowości, wsłuchują się w opinie uczestników i dają
im wyraz. Obecni tutaj plastycy nadają gazetce ciekawą sza­
tę graficzną. O czym mówi „Drzazga”? O tym. że ośrodek
był nie przygotowany na nasz przyjazd. Że kierownictwo ad­
ministracyjne nie radzi sobie z kłopotami. Że ratownik po­
jawił się w ósmym dniu trwania obozu. „Drzazga” także
chwali. Ale proporcje są takie, że Federacja SZMP, dzięki
której tu jesteśmy, będzie chyba musiala podjąć zdecydo­
wane kroki wobec opieszałych. Lektura gazetki ułatwi to

niewątpliwie.

Osobnym, ale jakże bogatym elementem programu były fil­
my. Ekran rozpięty w lesie i amfiteatralnie siedzący r.a po­
lanie, opatuleni w koce uczestnicy — ten obraz powtarzał się
każdego wieczoru. Antonioni i Kurosawa, Wajda i Kluba,
Hitchcock i Truffaut, Piwowski i Borowczyk, dziesiątki ty-_
tułów w ciągu dwóch tygodni. Słońce wstawało nad lasem,
kiedy odchodziliśmy r. kina pod gołym niebem do domków.
Po krótkim śnie wracaliśmy w dyskusjach do tematów wi­
dzianych nocą. *

Nasza lipcowa przygoda ma smak wody, wiatru i słońea.
Ręce bolą od wiosłowania, skóra spieczona na brązowo piecze
na plecach. Przywozimy do Krakowa jednak o wiele więcej:
odświeżoną wiedzę o tym, czym żyje młode pokolenie. Nowe
znajomości. Tematy dla najbliższych publikacji. A także
wdzięczność za to, że słuchano nas życzliwie i traktowano
serdecznie.

Świta. Na ekranie rozmazują się ostatnie sekwencje „Ko­
biety z wydm”. Za pięć godzin ADAM ROMANOWSKI, dy­
żurujący dziś w kuchni. aktor Teatru Starego, uderzy w

dzwon i zaczniemy schodzić się do jadalni na śniadanie. Ma­
rian Szulc śpi na trawie zawinięty, w koc. -

.

ADAM OGOiUAŁU



Mówi: HENRYK GIŻYCKI Rozmowa z MARKIEM STĘBOROWSKIM

mogło być lepiej... film dobryna wszystko

Fot. STANISŁAW SMIERCIAK

—Z jskinsf nadziejami Jee&al Pan ca

obór?

— Spodziewałem się spotkać tutaj lu­
dzi młodych wyróżniających się poczu­
ciem obowiązku i wyrobionym zainte­
resowaniem dla spraw ideowych. Ta­
kich, którzy świadomie wybrali ten o-

bóz i zamierzają szanować wspólne u-

stalenia programowe. Niestety! Przyje­
chało wielu ludzi przypadkowych. Wi­
ną obarczam organizatorów spotkania.
Rekrutację przeprowadzili oni albo na­
zbyt spontanicznie, albo nie dość solid­
nie. Stąd żal do Federacji i do ZMS.
Każdy z nas, członków kadry, poświę­
cił swój urlop na pracę z wyselekcjo­
nowaną — jak sądziliśmy — młodzieżą.
Tymczasem przyszło nam działać wśród
młodych C bardzo różnyeh zaintereso­
waniach. Toteż satysfakcja jest mniej­
sza niż przypuszczałem. A zamierzenia
były ambitne: chcieliśmy przecież dy­
skutować o treściach ideowych teatru,
filmu, prasy.., Chcieliśmy podzielić się
współżycia młodych w grupie, w zbio-
ce trzeba było najpierw tłumaczyć cel
i sens spotkania.

— Jakimi obserwacjami wzbogacił
Fan swój obraz młodego pokolenia?

— Kiepsko wygląda umiejętność
współżycia młodych w grupie, w zbio­
rowości. Nie zawsze dom rodzinny
przysposabia do tej umiejętności. Dalej:
ogromna część naszych nowych znajo­
mych garnie się do rozrywki, która nie
wymaga wysiłku intelektualnego, a na­
wet fizycznego. Aktywność w dysku­
sjach była stosunkowo nikła. Tylko nie­
liczni nie potrzebują impulsu, by mówić

pełnym głosem. Nawet taki fakt, iż tyl­
ko kilka osób posiadało karty pływac­
kie, jest znamienny.

Mimo to myślę o młodych nada! o-

ptymistycznie. Są lepsi, niż sposób w

jaki się ich niekiedy przedstawia. Rzecz
w tym, by umiejętnie pokierować ich
rozwojem.

— W sumie: zmarnowany czy udany
był ten wyjazd?

— Im bliżej końca obozu, tym bar­
dziej żałowałem że słabo wyselekcjo­
nowano uczestników, że nie spotkali­
śmy się wcześniej w gronie ludzi odpo­
wiedzialnych tutaj za robotę politycz­
ną przez dwa tygodnie. Zbyt mało dy­
skutowano w Gródku o obowiązkach
współczesnego Polaka, o nowym kształ­
cie patriotyzmu.. Różnie interpretowa­
no to pojęcie przez lata. Pokompllko-
wało się ono, mało uwagi mu poświę­
cano. Teraz młodzi uczestniczący w ru­
chu tworzenia kultury i w innych dzie­
dzinach aktywności społecznej powinni
mieć jasność w tej sprawie. Nie jestem
pewien, czy zrobiliśmy wszystko, by tak
się stało.

Przy całym „niedograniu” organiza­
cyjnym, to co zrobiliśmy wspólnie z

„Gazetą Południową” i działaczami
Małej Akademii Filmowej, nie pójdzie
na marne. Odeszliśmy tutaj od stere­
otypów działania wychowawczego i

propagandowego. Będzie na pewno o-

wocować spotkanie z Tadeuszem Hołu-
jem. Zostanie ono w pamięci, bo nie
ma zbyt wielu takich okazji, by bez
szablonu i uproszczeń rozmawiać o hi­
storii najnowszej. Ogromne wrażenie
zrobił na mnie tow Henryk Kostecki.
Opowieść I sekretarza KW z Nowego
Sącza fascynowała szczerością, rozma­
chem myślenia i autentycznością. Rów­
nież Wasz redaktor naczelny potrafił
umiejętnie i przekonująco ukazać me­
chanizmy funkcjonowania „Gazety”.

Warto więc kontynuować ideę waka­
cyjnego rozmawiania z młodzieżą. Za­
mierzenie jest ambitne. Trzeba je
wszakże lepiej przygotować.

— Projekcje filmowe stały się w »-

gtatnich latach żelaznym punktem pro­
gramów klubów studenckich. Nawet tu­
taj w Gródku idą ce noc filmowe ma­
ratony. Skąd ta moda, to dublowanie
kin?

— To nie moda! Raczej zapotrzebo­
wanie, przecież sale klubowe na pro­
jekcjach są zazwyczaj pełne,

— Zaraz, zaraz! Na pokazach w klu­
bach najczęściej można obejrzeć filmy,
które już znajdują się w rozpowszech­
nianiu, bądź takie, które właśnie do
normalnej eksploatacji wchodzą. Czyż
nie jest to dublowanie działalności kin,
1 to w gorszych warunkach technicz­
nych?

— Zgoda, tylko że w kinie film się
jedynie wyświetla. A w klubie i na o-

bozie także się o nim dyskutuje, spo­
tyka twórców. A więc oferujemy o wie­
le więcej niż kino.

Prowadzimy działalność upowszech­
nieniową — poprzez dyskusje, konkursy,
sympozja, plebiscyty na najpopularniej­
sze w danym roku filmy, premiery (któ­
re przed laty robiliśmy pierwsi i... zu­
pełnie poza przepisami), pokazy fil­
mów archiwalnych czy dawnych ma­
jące na celu unaocznienie rozwoju ję­
zyka filmowego. Ale równocześnie po­
przez film prowadzimy działalność spo­
łeczno-polityczną.

— Co to znaczy? Odfajkowujecie pro­
jekcjami filmów ważne rocznice?

— Właśnie o to chodzi, by niczego
nie odfajkowywai. Film jest niezmier­
nie sugestywną formą i stąd może być
znakomitym instrumentem w działal­
ności społeczno-politycznej. Umiejętnie
dobrawszy filmy do założonego celu,
tematu i publiczności otrzymujemy im­
prezę, która zmusza do przemyśleń, od­
działywa nie formułkami i uproszczo­
nymi syntezami, lecz prawdą sugestyw­
nie unaocznioną.

— A konkretnie?
— Właśnie w tej chwili przygotowuję

program dla „Rotundy" i „Jaszczurów"
na 22 lipca. Chcę pokazać 30-lecie PRL

poprzez nasz film dokumentalny, archi­
walne kroniki filmowe itp. Np. „Życio­
rys” K. Ki'/#'-Oskiego, filmy Gradow­

skiego i Piwowskiego — czy to nie
kapitalny materiał do przemyśleń?

— O ile wiem, prowadzisz imprezy
filmowe nie tylko w środowisku stu­
denckim?

-— Tak, jeżdżę dużo po terenie pro­
wadząc seanse w ramach akcji „Z fil­
mem na ty". To bardzo dobry pomysł,
ale szwankuje realizacja. Jeśli na pro­
jekcję jakiegoś, naprawdę dobrego fil­
mu, przychodzi 6 osób, to opadają ręce.
Albo w Zakopanem na „Rzym” Felli­
niego do kina na 300 miejsc ćhciało
wejść tysiąc osób. Ale po scenach w

domu poblicznym połowa widowni opu­
ściła salę. Czyżby tylko na te sceny

przyszli? Jeżdżę już od 3 lat, ale naj­
wyżej 5—6 razy odbyła się po projekcji
dyskusja. O wiele częściej natomiast

przeszkadzano mi w prowadzeniu pre­
lekcji. Myślę, że trzeba zmienić system
rozprowadzania karnetów na te impre­
zy, bo teraz dostaje je każdy, a pokazy­
wane filmy nie są dla wszystkich. Gdy­
by nie to, że nie ma kto tego robić, rzu­
ciłbym to w diabły. Lepiej pójść na pi­
wo.

— Jak to: nie ma kto tego robić?
Przecież od pewnego czasu działa już
Mała Akademia Filmowa, która właśnie
ma za zadanie szkolić prelegentów?

— Działa. I co z tego? Wypuściliśmy
już kilkudziesięciu „absolwentów”, a

raptem dwóch sprawdziło się w prakty­
ce.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał: MARIAN SZULC

iK
Miłość szczęśliwa. Czy to jest normalne, czy to po­

ważne, czy to pożyteczne — co świat ma z dwojga lu­
dzi, którzy nie widzą świata... — pisała Wisława Szym­
borska w pięknym wierszu.

Jak wyobrażają sobie miłość młodzi ludzie? Jakie
wymagania stawiają sobie i partnerom? Jaką wagę
przywiązuje się do trwałości uczuć, do wierności? Szu­
kając pokoleniowych przewartościowań, pytaliśmy na­
wet o dziewictwo: wartość to, czy anachronizm?

A więc, czy niewierność da się pogodzić z miłością.
Można się było spodziewać odpowiedzi negatywnej i
tak też się stało. „Nie, bo zdradzić można tylko nie ko­
chając drugiej osoby’’. „Nie powinno to mieć miejsca
w przypadku miłości dwojga osób”. Najczęściej krótko:
„Nie!”. Uzasadnienie (czy też jak kto woli — usprawie­
dliwienie) przedstawiają tylko zwolennicy niewierno­
ści: „Tak, to zależy od umowy społecznej, od mental­
ności stron zainteresowanych i wielu innych czynni­
ków” • „Zdrada ciała nie musi być zdradą ducha, któ­
ry wg mnie jest podstawą miłości” & „Raczej tak, ale
głównie przypadkiem”. I na koniec jeszcze jedna gorz­
ka, dojrzała odpowiedź młodego robotnika: „Niestety,
tak”.

Większość też uważa, że znajdzie partnera do mał­
żeństwa na cale życie. „Tak, jestem optymistą, co nie
znaczy, że nie współczuję swojej przyszłej małżonce”
— pisze, nie bez poczucia humoru, 27-letni inżynier.
„Raczej tak, bo w niedługim czasie mam brać ślub"
— pisze oblubienica. „Tak, jestem optymistką, mimo że
do tej pory nie znalazłam takiego partnera. Wierzę w

ludzi” (21 lat). „Partnera (czy na cale życie?) to już
znalazłam" (młoda mężatka). Nie brak też oczywiście
wątpliwości. Zaledwie dziesięć procent zdecydowanie
nie wierzy w możliwość znalezienia partnera na całe
życie (w tym jeden kandydat do rozwodu: „Nie, ale je­
stem żonaty"). Cóż można im powiedzieć? Może jeszcze
raz fragment tego samego wiersza: „Niech ludzie nie
znający miłości szczęśliwej twierdzą, że nie ma miło­
ści szczęśliwej. Z tą wiarą lżej im będzie i żyć, i umie­
rać”.

Interesujący wydaje się też zestaw cech oczekiwa­
nych u partnera. Inteligencja, pracowitość, wyrozu­
miałości!), to cechy oczekiwane najczęściej. U dziewcząt
pojawia się jeszcze jeden wymóg: „silnej osobowości”,
„energii”, „zdecydowania”. Niewiele się więc w naszym
świecie zmieniło. Ale są i takie opinie na dwóch prze­
ciwnych biegunach: „Nie szukam człowieka idealnego,
wydaje mi się, że można kogoś pokochać, nawet za je­

Pnwiele
Pytania brzmiały: „Czy wstąpienie dto Partii

jakieś korzyści? Czy powinno dawać? Jakie?". I dru­
gie: „Czy z zajmowaniem odpowiedzialnych stanowisk
powinny się łączyć jakieś przywileje”?

Na pierwszy człon pytania padło 62 proc, odpowie­
dzi twierdzących. 19 proc, udzieliło odpowiedzi wy­
mijającej — „Nie jestem w partii”. „Mnie nie dało”
itp. Reszta odpowiedziała przecząco. Czy wobec tego
powinno dawać? Połowa respondentów uchyla się od
odpowiedzi, 11 proc, udziela zdecydowanego „nie”, dal­
szych 14 proc, opatruje to „nie” zastrzeżeniami, reszta

stwierdza, że przynależność do partii powinna dawać
korzyści. Jakie? „Korzyści typu ideowego, nie — ma

terialnego”. Tego typu są wszystkie rozwinięte
wypowiedzi: »,w pracy zdecydowanie nie. Np. awans

powinien zależeć od wiedzy, umiejętności kierowania,
rzetelności kandydata i jego zaangażowania w pracy —

co wcale nie znaczy, że przynależności partyjnej, choć
większość (zdecydowana) uważa zaangażowanie i przy­
należność za synonimy”. „Korzyści, jakie powinna da­
wać przynależność do partii to przede wszystkim wy­
miana poglądów, rozszerzenie znajomości programu
oraz zadowolenie i satysfakcja”.

Można się spierać, czy respondenci wymienili wszyst­
kie możliwe z przynależności partyjnej korzyści, czy
je zawsze odpowiednio sformułowali, niemniej Aoh tek
myślenia jest chyba czytelny.

go wady, ale chcialabym, żeby to był ktoś dobry, ro»*
sądny, bardzo czuły i niemałostkowy”. I druga: „inte­
ligentna, błyskotliwa, uroda — troszkę ponad przecięt­
ność, zdrowie — co najmniej dobre. Powinna też być
wierna i ciągle imponować mnie i otoczeniu. Wiek nie
odgrywa specjalnej roli ale nie chcialbym się wiązać s

osobą starszą ode mnie (podobno kobiety szybciej się
starzeją)”. Najczęściej jednak pisze się: „Miły, pracowi­
ty, uczciwy, wierny, przystojny, pełen pomysłów" •

„dobry, wyrozumiały, wyższe wykształcenie, energicz­
ny, zdecydowany” lub „wysoki przystojny brunet nie
rzucający się specjalnie W oczy innym kobietom”. Ktoś
szuka „domatorki z poczuciem humoru”, ktoś „anioła
(absolutnej doskonałości)”.

Czy znajdzie?
Zapytaliśmy jeszcze p dziewictwo: anachronizm to esy

wartość? Nie zajmując stanowiska, chcemy Czytelnikom
przedstawić kilkanaście charakterystycznych wypowie­
dzi. „Wolę się nie wypowiadać. Hm... Hm... Dziewicą
nie jestem (niestety) i obecnie nie ma to dla mnie żad­
nej wartości. Zresztą, jak można żałować czegoś, co

się kiedyś żróbilo” (23 lat — K.). „Wartość w mUsdym1
wieku, anachronizm w wieku przekWitania” (uczenni­
ca); „W opinii młodej generacji ńa pewno anachronizm,
choć nie w pełni się zgadzam. Jestem przeciw rozluź­
nieniu seksualnemu młodzieży. Dziewczyna powinna
zachować godność kobiecą" (28 lat — mężatka). „O
dziewictwie trudno w tym wieku mówić" (25 lat — M).
„Straszny anachronizm! Obecnie wymagana jest duża
sprawność, fachowość, jeśli ma być równouprawnienie”
(23 lat — M). „Anachronizm: nie każdy chłopak „pierw­
sza poważna miłość” musi być mężem. Poza tym z bio­
logicznego punktu widzenia to niemożliwe, by czekać s

pierwszym stosunkiem do małżeństwa” (28 lat — K).
„Anachronizm: uniemożliwia życie seksualne, co jest
najpiękniejszym przeżyciem, nadającym życiu sens. A

przecież przed ślubem jest to pełne uroku” (24 lat —

K). „Należy być konsekwentnym. Jeśli samemu się nie
jest wstrzemięźliwym, trudno wymagać od innych. Jest
to jednak wartość i nie należy jej potępiać” (27 lat —

M). „I to, i to, chociaż raczej wartość” (23 lat — M).
„Anachronizm. Dziewica w małżeństwie pod względem
wartości seksualnych nic nie wnosi. Potem jako mę­
żatka zaczyna szukać... Wyłażą braki w szkoleniu" (27)
lat — żonaty). „Wartość, lubię być władcą absolutnym”
(25 lat — M). „Niby anachronizm, ale coś w tym jest"
(30 lat — M). „Wartościowy człowiek, to raczej Jest naj­
ważniejsze" (21 lat — K). „Anachronizm, pod warun­
kiem, że utrata dziewictwa nastąpi wśród ludzi kocha­
jących się, a nie byle gdzie, i z byle kim” (25 lat — M).
„Jest wartością do momentu, w którym nadejdzie mi­
łość" (22 lat — K).

Spotkaliśmy także taką wypowiedź: „Korzyści, 'ja­
kie obecnie daje Partia, to możliwość zajęcia kierow­
niczego stanowiska, większe zarobki, poczucie bezpie­
czeństwa i pewności siebie w zakładzie pracy".

„Wstąpienie do partii nie powinno przynosić korzy­
ści. Daje jednak możliwość szybszego awansu, wyższy
prestiż w stosunkach formalnych. W niewielkim stop­
niu uwidoczniają się także pewne mity, którym prze­
ciwdziałać winny nie tylko podstawowe organizacje
partyjne".

A oto inne wypowiedzi: „Korzyścią jest możliwość
swobodnego wypotoiadania sądów i szukania rozwią­
zań na forum partyjnym, czego niestety nie mogę uzy­
skać na drodze rozmów służbowych", Albo: „Tok, i

powinno dawać, ale nie takie, jakie daje”.
Nieco słabiej i bardziej blado wypadły odpowiedzi na

drugie z omawianych tu pytań. Ponad 70 proc, respon­
dentów jest za przywilejami więżącymi sięz zajmowa­
niem określonych stanowisk. Opinie: „Przywileje win­
ny iść w parze z wymaganiami, które się stawia czło­
wiekowi zajmującemu odpowiedzialne stanowisko” O

„Oczywiście tak — inaczej trudno byłoby nawet pra­
widłowo wywiązać się z zadań związanych z danym
stanowiskiem” 0 „Tak — wiąże się to ze zwiększoną
odpowiedzialnością”. Opinii przeczących (jak i więk­
szości twierdzących) nie uzasadniano. Nie osiągnęliśmy
dlatego swego celu: sondażu poglądów jakie przy­
wileje skłonni by byli respondenci tolerować, a ja­
kich nie. Natomiast powszechność zgody na owe przy­
wileje, i to u osób nie pełniących żadnych funkcji, jest

pewr.yas tiowuro, wartym podta eśleiiia.

Oficjalnie mamy Je w pogardzie. W praktyce, trudno

się bez nich obejść. Jak w tym świetle wyglądają po­
trzeby młodego człowieka, jakie ma wymagania, jak
wyobraża sobie drogę kariery, i ku czemu W sferze ma­
terialnej dąży? Od tego ostatniego pytania zaczęliśmy
naszą ankietę, proponując jej uczestnikom rozdyspono­
wanie miliona złotych (wygranego np. w Toto-Lotka)
według własnych życzeń.

Jak można się było spodziewać, na pierwszym miej­
scu znalazło się mieszkanie własnościowe (lub domek
jednorodzinny) jako dobro najbardziej pożądane. Mie-

| szkanie oczywiście ładnie urządzone, którego koszt oce­
niają młodzi średnio na 200 tys. zł. Na trzecim miejscu
znalazła się... książeczka PKO. Tak, przeważająca więk­
szość jest oszczędna 1 nie zamierza wydać całego milio­
na. Na czwartym samochód, przy czym potencjalni
posiadacze czterech kółek raczej preferują samochód
komfortowy, w granicach 200 tys. zł wartości, niż ma­
ły. popularny. Na piątym wreszcie — wycieczki zagra­
niczne, przy czym zainteresowaniem szczególnym przy­
szłych klientów „Orbisu” cieszy się Ameryka Południo­
wa. Wreszcie ostatnia wyraźnie wyodrębniona grupa
wydatków, to pomoc rodzicom. Można więc powiedzieć,
że są to marzenia realne, a potrzeby dość zwykle i nor­
malne, dowodzące stabilizacji.

Później wszystko się już indywidualizuje. Ktoś ma­
rzy o sprzęcie sportowym, ktoś o dużej bibliotece, ktoś
wreszcie pragnąłby podjąć studia stacjonarne. Zaledwie

I SWBt
'filozofowie zajmowali się dotąd objainianiem świa­

ta, teraz przyszedł czas by go zmieniać” — pisał doktor
filozofii Karol Marks w połowie ubiegłego wieku. Czy
takie określenie roli człowieka w świecie jest ci bli­
skie? Czy jesteś takim człowiekiem? Czy jesteś wobec
tego rewolucjonistą? Jeśli nie, to kim jesteś? — oto na­
stępna grupa pytań, do której dołączyliśmy jeszcze dwa
dylematy moralne („Kiedy cel uświęca środki? W ja­
kich sytuacjach dopuszczalne jest niemówienie praw­
dy?”).

Jeśli akceptacja teoretyczna marksistowskiej formuły
okazała się powszechna (zaledwie jedno: „nie”), to jej
praktyczna realizacja w życiu okazuje się nader trud­
na. Ponad połowa ankietowanych na pytanie: „Czy je­
steś takim człowiekiem?” odpowiada skromnie: „sta­
ram się” • „raczej tak” • „wydaje mi się, że tak” •

„tylko na własnym rpodwórku->, a chcialbym wiele
zmienić” • „chcialbym nim być” • „tak i nie”.

Zdecydowanie za rewolucjonistów uznało się 20 procent
Ankietowanych, a więc sporo. Inni odpowiadali: „To za

wielkie określenie (może trochę”) lub „Nie w pełnym te­
go słowa znaczeniu". Ktoś samokrytycznie stwierdził:
,Tak, w poglądach jestem rewolucjonistą. Ktoś polemicznie:
„Nie jestem rewolucjonistą, taka jest po prostu rola każ­
dego ezłowieka” lub: fie, nie jestem zwolennikiem zmie­
niania świata w sposób gwałtowny. Udoskonalić świat,
to znaczy udoskonalić ludzi. Ludzie zmieniają się wolniej,
niż otaczający ich świat. Doskonalenie ludzi, a właściwie
doskonalenie człowieka (jestem zwolennikiem indywidua­
lizmu) winno polegać na rozwoju jego intelektu, niezbęd­
nego do dalszego poznania i zmieniania świata. Rozwój
to doskonalenie najwyższych wartości i uczuć człowieka.

to, niestety, niekiedy tylko teoria".
Ostatnie z tej grupy pytań, dotyczące samookreślenia

się, przyniosło w przeważającej liczbie odpowiedzi w ro­
dzaju: „Jestem normalnym, wydaje mi się prawym, czło­
wiekiem” f) „Jestem normalnym obywatelem, pragną­
cym rzetelnie wypełniać swe obowiązki, ale któremu nie
są obojętne losy całego kraju” 0 „Jestem człowiekiem mo­
gącym zmienić wiele niedociągnięć, ale nie aż na skalę
rewolucji”. Ważne i Istotne w odpowiedziach było widze­
nie siebie w szerszym tle społecznym.

A w sferze etyki?
Kiedy cel uświęca środki? Ba, filozofowie nie dali nam

potąd zadowalającej odpowiedzi. Tadeusz Kotarbiński,
którego prakseologlczne rozważania mogłyby być pewną
wskazówką, pisze: „Jedno tu bodaj wydaje się prawdą nie­
odpartą, żt zamiar zwalczania wszelkie] niesprawiedliwo-

jedna osoba zainwestowałaby w szklarnię, „która przy­
nosiłaby korzyści ogółowi i mnie”. Jedna również (z wy­
kształcenia ślusarz, lat 24) przeznaczyłaby blisko 200
tys. na Centrum Zdrowia Dziecka, Polgki Komitet Po­
mocy Społecznej i Zamek Królewski w Warszawie.

Jak w konfrontacji z marzeniami wyglądają zarob­
ki? Średnia płaca przy starcie życiowym wynosi około
2500 zł (średni staż pracy 3 lata), przy czym absolwenci
studiów wyższych wyraźnie odbijają tu na korzyść (z
wyjątkiem nauczycieli). Najbardziej nieoczekiwana a

zarazem dowodząca trzeźwego realizmu jest odpowiedź
o pożądane zarobki stanowiące ekwiwalent za wykony­
waną pracę. Otóż zaledwie 20 procent stawia wymaga­
nia podniesienia płacy o więcej niż tysiąc złotych, a

nikt nie przekracza w oczekiwaniach stu procent otrzy­
mywanej kwoty. Nikt, z wyjątkiem pewnej 22-letniej
panienki będącej na utrzymaniu rodziców. Pamiętać
trzeba oczywiście, że są to ludzie na ogół młodzi, mie­
szkający jeszcze w domach rodzinnych, nieżonaci.
Gorzko brzmią tylko niektóre wypowiedzi absolwentów
studiów wyższych, którzy określają wartość swej pracy
na połowę otrzymywanej, płacy.

Znaczy tó, że ich wykorzystanie .w Więlu, zakładach
pracy dalekie jest od ideału, że marnuje się zdolności
i kwalifikacje, budząc frustracje i brak poczucia przy­
datności.

Wres!zcie, jak powinna wyglądać droga awansu spo­
łecznego? Jakie wartości liczą się szczególnie? Otóż na

pierwszym miejscu stawiane są kwalifikacje zawodo­
we, przy czym dość nieoczekiwanie pojawia się waru­
nek, że człowiek powinien pracować „w swoim zawo­
dzie”. Awans powinien się dokonać „sukcesywną pra­
cą” • „od najniższych szczebli” • „bez niczyjej po­
mocy”, a zwłaszcza „nie powinny mieć wpływu zasłu­
gi rodziców”, czy praca społeczna mierzona ..ilością
pełnionych funkcji społecznych”. Praca społeczna jest
ważna, ale „potępiam tych, którzy potrafią tylko mówić
okrągłe zdania”. Młodzi kwestionują też warunki a-

wansu: „Jest nieufność do młodych. Rzeczywiście, nie
wszyscy się sprawdzą, ale wszyscy powinni mieć szan­
sę". Podkreśla się też jako walory „umiejętność wpro­
wadzania zmian” • „dążność do polepszania bytu lu­
dzi” • „solidność, rzetelność i pracowitość”. „Jestem
przeciwnikiem karier sportowych, bez wykształcenia”
— pisze laborantka ze średnim wykształceniem. „W
czasie pierwszych 5 lat pracy należy obrać przyszły
„sposób” kariery — dla jednego to pięcie się po stop­
niach kariery politycznej, administracyjnej, a dla dru­
gich wyspecjalizowanie się w pracy koncepcyjnej np. w

biurze projektów — wszystko w zależności od predy­
spozycji osobistych. Przecież nie raz twórca genialnych
teorii, może być złym dyrektorem”.

Ści przez popełnienie to tym celu nteaprowiedliuiośei jest
namierzeniem wewnętrznie sprzecznym i pozbawionym
konsekwentnego uzasadnienia. Kto się decyduje na taki
wybór musi dlań szukać innej racji".

Większość ankietowanych wypowiada się właśnie w tym
duchu: „Tylko wtedy, gdy środki prowadzące do celu nie
krzywdzą innych. Gdy konsekwencje takiego, a nie in­
nego postępowania ponosi się samemu" „Trzeba po­
stępować zgodnie z własnym sumieniem, nie przekracza­
jąc barier etycznych właściwych każdej jednostce rozum­
nej" „Nigdy. Trzeba do celu dążyć przede wszystkim,
trzeba mieć cel, ale nie za wszelką cenę, cenę skrzywdze­
nia kogoś, cenę przestępstwa”.

Niektórzy wszakże jakby zapominając o ostatniej wojnie
i doświadczeniach z narodowym socjalizmem, piszą: „Mógł­
by uświęcać, gdyby dotyczył w sensie pozytywnym cało­
ści społeczeństwa” „Uświęca, gdy idzie o sprawy na­
rodowe, i społeczne” „Gdy idzie o dobro pewnej zbio­
rowości” • „Gdy idzie o sprawy ogólnoludzkie, państwo­
we”.

Podobne właściwie rozróżnienia stawia się przy drugim
pytaniu o sytuacje, w których dopuszczalne jest niemó­
wienie prawdy, choć rozrzut opinii jest tu znacznie szer­
szy: „Kiedy prawda może zabić drugiego człowieka, trze­
ba zrezygnować z jej ujawnienia” „W obronie czło­
wieka, gdy to nie grozi społeczeństwu lub większości z
nas” 0 „Gdy może to pomóc komuś w sytuacji naprawdę
trudnej” Q „Gdy prawda nic nie zmieni lub może pogor­
szyć sytuację”.

Są jednak i bardziej radykalne opinie: „Mówmy zawsze

prawdę, bo W przeciwnym wypadku zaczniemy kłamać
w wielu sytuacjach, w których nie należy" (robotnik, lat
24). „Poza może drobnymi sprawami typu towarzyskiego
bez specjalnych następstw — jestem całkowicie za mówie­
niem prawdy; świat jest wystarczająco zakłamany" (in­
żynier, lat 29). „Należy tak postępować, aby prawdę moż­
na było mówić zawsze. W szczególnych przypadkach le­
piej milczeć, niż kłamać" (też inżynier, lat 27). „Niepraw­
dę można mówić, gdy nie wyrządzamy tym nikomu żad­
nej przykrości, ani krzywdy (laborantka, lat 21). Wzrusza­
jąco formułuje swój pogląd 22-letni nauczyciel ze śred­
nim wykształceniem: „Nie powie prawdy lekarz ciężko
choremu pacjentowi. Nie powie prawdy rodzicom uczeń,
który dostał ocenę niedostateczną, aby im nie przysparzać
kłopotów, ale pod warunkiem, że ją poprawi. Nie powiem
koleżance, że jest brzydka czy mniej urodziwa, gdyż sam

rozumiem, że posiada za to inne cechy dodatnie...".
Wrażliwość moralna młodego pokolenia wydaje się

jednak bardzo duża. Poprzeczka, na której ustawione
jest pojęcie kompromisu, wisi wysoko, wystawiając mło­
dym znakomite świadectwo. O ile ją obniżą w przysz­
łości — pokaże życie.



. &1 w Nowym Sączu
iow. HENRYKIEM KOSTECKIM rozmawiam
na zgrupowaniu młodzieży w Gródku nad Du­
najcem. Mówimy o reformie i szeroko rozumia­
nej Sądecczyźnie.

Jeśli próbować oderwać się nieco od co­
dziennych spraw i spojrzeć na przebieg
reformy z pewnego dystansu, to muszę się

przyznać, że była to nie tylko bardzo znacząca
decyzja dla dalszego rozwoju kraju, ale dla nas

działaczy jest równocześnie w jakimś stopniu
czymś pasjonującym, niecodziennym. Ot, dla
przykładu rozmowy kadrowe: „Towarzyszu, bę­
dziecie dyrektorem Wydziału. Zgadzacie się? —

Nie. — No to macie zadanie partyjne. Od jutra
obejmiecie wydział. Dobierzcie sobie ludzi”. O-
czywiście, takich przykładów było niewiele. Dla
większości kadry reforma stała się nieoczeki­
waną szansą awansu. W biegu niejako wskaki­
wali do pędzącego tramwaju, z marszu niejed­
nokrotnie wydawano dyspozycje i powiem Wam,
że tam, gdzie warunki były najgorsze, najtrud­
niejsze, tam sprawy załatwiano najszybciej i
najsprawniej. Dziś już, tu i ówdzie pojawia się
głos: „A gdzie obywatelu macie podanie?”, „Gdzie
jest Wasz wniosek, towarzyszu?”. Pojawiają się
pierwsze symptomy jakże często niepotrzeb­
nej biurokracji. Już niektórych trzeba ponaglać,
albo nawet pogrozić. W moim odczuciu nic nie
powinno być zmarnowane z tego, co wypływa ze

słusznych ambicji ludzi, ze zdrowego zrywu, któ­
ry u bardzo wielu ludzi wywołała reforma.

Przed miesiącem mówiłem też, że trzeba
kształtować nowe relacje między
województwem a gminą. Dziś potrafię

sprecyzować niektóre szczegóły tych relacji. Oto
na przykład pytanie: kto do kogo powinien czę­
ściej przyjeżdżać? Myślę, że my do gmin, a nie
gminy do województwa. Inny problem: nasze

dyspozycje dla gmin muszą mieć nieco ogólniej­
szy charakter. Gdy powiat miał 8 czy 12 gmin,
mógł każde zarządzenie indywidualnie, dla każ­
dej' gminy, zinterpretować. My, mając 53 jed­
nostki administracyjne (z miastami) musimy po­
dać ogólną wytyczną. Interpretacja, dostosowa­
nie do indywidualnych cech miasta lub gminy
musi nastąpić na miejscu. Rośnie więc nie­
pomiernie rola naczelników gmin i pierwszych
sekretarzy KG.

Pytacie, jak wygląda po tych paru tygod­
niach stan kadr? Wiem, były obawy, czy
nowe województwa dadzą sobie radę. O-

tóź wygląda to — skromnie mówiąc — nieźle.
Komitet Wojewódzki (47 pracowników politycz­
nych i około 30 administracyjnych łącznie z kie­
rowcami) mamy w zasadzie w komplecie. Zorga­
nizowane są też miejskie, miejsko-gminne i

gminne, komitety. W Urzędzie Wojewódzkim ob­
sada kierownicza w komplecie, w Komendzie

Trzeba dać, żeby wziąć!
Rozmowa z I sekretarzem KW. PZPR w Nowym Sączu — HENRYKIEM KOSTECKIM

Wojewódzkiej MO także, choć pracuje' się tam

jeszcze częściowo w polowych warunkach, któ­
re — jak dotąd — nie przeszkodziły w osiąganiu
dobrych wyników na odcinku ładu, porządku i
bezpieczeństwa. Działa aparat i instancje brat­
nich stronnictw politycznych oraz kierownictwa
takich jednostek jak WZG-S czy Spółdzielnia O-
grodnicza. Federacja skompletowana, Prokuratu­
ra także. Pozostały oczywiście jeszcze pewne
służby, ale dziś już dobieramy ludzi, nie spiesząc
się. Do połowy sierpnia sytuacja kadrowa w

całości powinna być ustabilizowana.

Co z mieszkaniami, z lokalami dla biur?
Te pierwsze dodatkowym wysiłkiem
przedsiębiorstw budowlanych i władz

wojewódzkich wygospodarujemy ponad plan.
Nikt, kto miał obiecane mieszkanie w tym roku,
nie może go nie otrzymać. Z innymi pomieszcze­
niami na biura już dziś też nie jest źle, chociaż
z ich wygospodarowaniem w Nowym Sączu wca­
le nie było łatwo, jako że władze administra­
cyjne byłego powiatu niewiele dla potrzeb urzę­
dów nowego województwa wybudowały. Zaszła
więc bezwzględna konieczność wprowadzenia pe­
wnych zagęszczeń w pomieszczeniach biurowych
szeregu instytucji, częściowych przekwaterowali,
wypożyczeń lokali itp. Trudne to były operacje,
lecz z satysfakcją stwierdzam, że olbrzymia wię­
kszość kierownictw i pracowników szeregu in­
stytucji podeszła do tych spraw z dużym zrozu­
mieniem.

W nowych zatem pomieszczeniach znajduje się
Komitet Wojewódzki PZPR, Urząd Wojewódzki,
KW MO, organizacje młodzieżowe i inne. Łatwo
do nas trafić, trudniej natomiast się jeszcze do­
dzwonić (szczególnie z terenu), ale i z tym mu­
simy się szybko uporać.*

7o się łatwo mówi: „główne kierunki rozwojo­
we województwa ■— to turystyka, sadowni­
ctwo, warzywnictwo, hodowla, przemysł”. Ale

przecież nie mamy nawet danych wyjściowych,
nie wiemy naprawdę, ile ludzi do naszego wo­
jewództwa przyjeżdża. Np. w styczniu tego roku
miałem z Krynicy kolejno meldunki: było 32
tys. ludzi, potem 42 tys., a skończono na 56 ty­
siącach. Jak w tych warunkach planować: zao­
patrzenie, komunikację, hotele, parkingi?...

Mówi się o rozwoju turystyki. Zgoda, ale prze­
cież takiej, która nie zadepcze regionu, zwła-

Fot. STANISŁAW ŚMIERCIAK

szcza Tatr. W Zakopanem podejmuje się już dzi­
siaj kroki zmierzające do — w pewnym sensie —

ograniczenia ruchu turystycznego.
Inna sprawa — to zaopatrzenie dla tej masy

ludzi, którą w przybliżeniu oblicza się na 15 min
w skali rocznej. Mniej więcej wiemy już, z ja­
kich regionów do nas ludzie przyjeżdżają. Rzecz
w tym, by właśnie opracowywane rozdzielniki
korespondowały z liczbą przyjeżdżających. To
naprawdę można zrobić dobrze. W ogóle tury­
styka, to jest taka dziedzina gospodarki, w któ­
rej „trzeba dać, żeby wziąć”.

Chcemy na przykład „odkryć” dla turystów
nowe, nieznane dotąd i piękne tereny. Budujemy
więc drogi i restauracje, sklepy, organizuje się
tu wsie turystyczne. Powołuje się Karpackie Zje­
dnoczenie Budownictwa Ogólnego, bo chcemy
skończyć z mitem, jakoby budownictwo regio­
nalne zawsze musiało być droższe. Musimy u-

sprawnić komunikację, a tymczasem może przyj­
dzie z konieczności na pewnych trasach o du­
żym zagęszczeniu ją pogorszyć, by w ten sposób
wygospodarować minimum niezbędnych kur­
sów na linii gmina—województwo. Za to mini­
mum uważamy przynajmniej dwa kursy PKS
z każdej gminy do województwa rano i dwa kur­
sy z województwa do gminy po południu.

Nowy dylemat: telekomunikacja. Brak nam łą­
czności, że tak powiem, w kierunku „równoleż­
nikowym”; np.-'Z Nowym Targiem łączymy się
przez Kraków.

Jak powszechnie wiadomo, mamy w naszym
województwie niezłą bazę sadowniczą, któ­
ra zajmuje już powierzchnię 10,5 tys.. ha,

tj. 3,7 proc, użytków rolnych, a także dynami­
cznie rozwijającą się bazę warzywniczą, która
już dziś wynosi ponad 3 tys ha, w tym pod
szkłem 17,5 ha. Cieszy fakt, iż coraz więcej po-
wstaje nowoczesnych sadów zblokowanych, że
udziela im dużej pomocy Instytut Sadowniczy
w Brzeżnej, że rozbudowują się zakłady prze­
twórstwa owocowego i warzyw, przetwórstwa
mleczarskiego. Jest to zapowiedź, że owoców,
warzyw i ich przetworów będzie coraz więcej,
że nic, co urodzi się w naszych sadach i ogro­
dach nie zostanie zmarnowane.

Inna ważna gałąź gospodarki rolnej — to ho­
dowla. Średnia obsada bydła w przeliczeniu na

10 ha jest stosunkowo wysoka, bo wynosi ponad
95 sztuk, w tym krów około 59 sztuk, owiec
34,2 (wzrost o 14 proc.), trzody chlewnej 47,2
sztuki. Wiele jednak pozostawia do życzenia ja­
kość bydła, a także konieczność wyrównania du­
żych wciąż dysproporcji w obsadzie zwierząt
gospodarczych w poszczególnych gminach.

Nadzieję na poprawę w hodowli widzimy w

rozwijających się gospodarstwach specjalistycz­
nych, których na terenie województwa jest jut
412, w poprawie na odcinku budownictwa in­
wentarskiego, zoohigieny itp.

Owszem, podzielam pogląd, te główna
ekspansja w okresie tzw. eksperymentu
sądeckiego poszła w Dolinę Popradu,

podczas gdy Dolina Dunajca — zwłaszcza tu nad
Jeziorem Rożnowskim — pozostała niedoinwe-
stowana. To nie zarzut. Wszystkiego nie można

było od razu zrobić. Stawiano lekkie domki cam­
pingowe, wydawano zezwolenia byle jak, nie
inwestowano w kanalizację: Efekty: domki o-

kazały się nietrwałe, a sezon uległ skróceniu.
Zabudowa jest chaotyczna, a zanieczyszczenie
jeziora spore. San-Epid stale tu krąży i ma spo­
ro racji. Wiem, że tu było trudniej, że trzeba
było budować na zboczach, trzeba było egze­
kwować oczyszczalnie ścieków. Trzeba było kon­
trolować budownictwo indywidualne, nad któ­
rym zresztą nie panujemy na obszarze całego
województwa. Kto i co buduje, gdzie i po co —-

to są pytania z każdego punktu widzenia waż­
kie, bo się pogubimy i spaprzemy wszystko, co

tu najpiękniejsze.
Dam przykład niezwykle pouczający w tym

względzie. Wieś przeniesiona z dna przyszłego
zalewu powstaje na nowym miejscu, lecz cho­
ciaż jest murowana, to jednak niewiele w

swym układzie i nowoczesności gospodarowania
różni się od tej starej sprzed dziesiątków lat.

Dlatego ze złych doświadczeń Rożnowa trzeba
wyciągnąć wnioski. Nade wszystko w Czorszty­
nie. A my nie zawsze dostatecznie szybko wycią­
gamy właściwe wnioski, choć sporo tu przecież
przykładów godnych naśladownictwa. Stolica by
się nie powstydziła nowotarskiego Domu Kultu­
ry, którego funkcjonalność zasługuje na naj­
wyższe uznanie. Pięknie zagospodarowuje się
Limanowa, Gorlice. Musimy wzajemnie uczyć
się od siebie. Każde spotkanie, każdy dzień przy­
bliża do siebie Gorlice, Podhale, Sądecczynę,
Limanowskie.

A wracając do waszego pytania, to wdzięczny
jestem za zwrócenie uwagi na pewne różnicę
pokoleniowe w strukturze wieku przyjeżdża­

jących nad Jezioro Rożnowskie, ludzi. Nam się
wydawało, że wszędzie jest mniej więcej jedna­
kowo. Tymczasem woda przyciąga rzeczywiście
przede wszystkim młodzież. Więcej jej tu, niż w

Szczawnicy czy Krynicy. A to oznacza potrzebę
innych inwestycji, innego sposobu patrzenia, na­
kłada po prostu inne obowiązki.

*

Bea wielkich' ułów, ale i namysłem 1 roswamt
formułowane były te opinie. Można by się spie­
rać, czy PKS-y najpierw dla gmin, czy najpierw
dla turystów. Można by dyskutować, kto waż­
niejszy: młodzież czy dorośli. W kwestiach za­
sadniczych jednak, myślę, że podążamy wspól­
nie w dobrym kierunku.

Czy po przeczytaniu zgadzasz się z tą opinią?
Notował: STEFAN CIEPŁY

Ja i rodzice
Jak widzą samych siebie młodzi ludzie? Do których wad

gotowi są się przyznać, które dostrzegają u swych rówieś­
ników? Wreszcie — czy występuje tzw. konflikt pokoleń?
Czy młodzi znajdują wspólny język z pokoleniem swoich
rodziców, czy też dzielą ich bariery nie do przebycia? —

tak oto wyglądał kolejny kompleks pytań.
Trzeba od razu zastrzec, że spojrzenie na rówieśników

jest znacznie krytyczniejsze, niż na samego siebie. Wiele
wyrzucanych sobie negatywnych cech, to po prostu przy­
wary, czy nawet zalety. W każdym razie dwie cechy wy­
biły się wyraźnie na pierwsze miejsce. Do lenistwa i bra­
ku silnej woli przyznaje się blisko połowa ankietowanych.
Na trzecim miejscu jest brak konsekwencji i systematycz­
ności. Na czwartym, dość nieoczekiwanie, skrytość. Dalej
idzie upór i egoizm, i na tym lista się właściwie kończy,
bo trudno tu zaliczać do wad nerwowość, „tremę, która
mi nie pozwala publicznie krytykować złą”, „nieuznawa­
nie rozwiązań kompromisowych” czy „szczerość, która mi
sprawiła wiele kłopotów”.

Lista wad rówieśników jest znacznie obszerniejsza. Na
pierwszym miejscu jest zarozumiałość, na drugim egoizm,
na trzecim „niski poziom umysłowy”, „wyimaginowane
ambicje”, na czwartym „bierna konsumpcja życia”, na

piątym „tumiwisizm” i ogólna obojętność na sprawy ogółu
— dostrzeganie tylko siebie. Kolejne miejsce zajmuje brak
poszanowania ludzi starszych. Stwierdzono też kilkakrot­
nie alkoholizm, powierzchowność zainteresowań, wyra­
chowanie, „przekładanie (już!) wartości materialnych

ponad inne” — i to już chyba wystarczy za portret swoich
współczesnych.

Bardziej wyraziście definiowane są poglądy na pokole­
nie rodziców. Właściwie podejmowane są tylko trzy pro­
blemy. Na pierwszym miejscu konserwatyzm, określany
też jako „niechęć do zmian”, „idealizowanie przeszłości”
itp. Na drugim jest niedostateczna wyrozumiałość. „Lu­
dzie starsi, nie zawsze mogą się pogodzić z tym, żc mło­
dzi mogą być lepsi od nich — pisze młody inżynier — i
trzeba niekiedy ustąpić im miejsca. Ale sądzę, że lak było
zawsze i my w przyszłości nie będziemy inni. Czy ktoś do­
browolnie przyzna się do porażki, choć powinien?" Na
trzecim wreszcie miejscu młodzi wyrzucają starszym skłon­
ność do kompromisów życiowych, asekuranctwo. Ich nie­
pokój budzi też pewna obojętność części starszego pokole­
nia na sprawy społeczne, określana np. jako „trzymanie
się z dala od polityki”.

W ogóle większość z trudnością nawiązuje bliski kon­
takt z rodzicami. „Rodzice, pracownicy rolni z niepełnym
podstawowym wykształceniem — pisze miody nauczyciel
— nigdzie w zasadzie nie wyjeżdżający poza teren zamie­
szkania, nie są zorientowani w zmianach w Polsće i -świer
cie, jakie teraz zachodzą”. Większość tych pozbawionych
kontaktu, upatruje jednak źródeł tego stanu niefiw różni­
cy w wykształceniu, lecz w dystansie wiekowym przekra­
czającym nadspodziewanie często 30 lat. Ci, którzy- sobie
chwalą rodziców akcentują przede wszystkim tolerancję
i partnerski stosunek dorosłych.

Można więc stwierdzić, że ankieta potwierdza tu szereg
wcześniejszych sondaży socjologicznych i odzwierciedla
faktyczny stan. Niepokoi, że brak kontaktu z rodzicami,
dotyczy większości.

Heni, ale nie
I „Można powiedzieć, że było ich bardzo wielu, ale na do­

brą sprawę nie mam takiego bohatera, bym go mógł na­
zwać „swoim". To byli bohaterowie chwili — nie wracam

do żadnego’’. To jedna z wypowiedzi rozwiniętych, uza­
sadniających brak bohatera. Taka była co szósta od­
powiedź: nie mam w ogóle swojego bohatera. Dwa razy
częściej brakowało odpowiedzi w którejś z rubryk, przy
pytaniu o bohatera z historii, z literatury, filmu czy tv (tu
dodatkowo musieliśmy wykluczyć tę część odpowiedzi, w

których podano nazwisko ulubionego aktora czy aktorki —

przodował Daniel Olbrychski) lub wreszcie przy pytaniu
o bohatera współczesnego, na które padło najmniej od­
powiedzi.

Pozostali uczestnicy ankiety podawali rozmaite nazwi­
ska. Tylko czy był to rzeczywiście ich bohater — wzór do
życiowego naśladowania, postać, której zazdrości się cech
charakteru? Śmiem wątpić i przypuszczać, że wielokrotnie
częściej mieliśmy dó czynienia z postacią, której jeśli się
czegoś zazdrości —' to spektakularnych sukcesów, sławy,
osiągnięć — a nie pracy i zalet (czasem i wad), które ów
sukces uczyniły możliwym. No i pewna ilość nazwisk po­
jawiła się na zasadzie sympatii. „Ulubieni, ale nie ideały”
— pisze jedna z dziewcząt i wymienią: Napoleon (prze­
kreślony Michał Anioł), bohaterów „Dżumy” i „Zabić dro­
zda”, Małego Księcia. Bohatera, współczesnego znów brak.

Z postaci historycznych najpopularniejszy jest Napole­
on. Tuż za nim Tadeusz Kościuszko, potem duży odstęp i
Karol Świerczewski oraz Jan Sobieski. Cóż tu jest w ce­
nie? Militarne cnoty czy raczej zwycięstwa (przy czym
sądzę, że ta doza tragizmu, którym losy każdej z tych 4
postaci są zaprawione powiększa sympatię do nich i daje
— w ewentualnych przymiarkach własnej osoby do ich
losów — szansę przewyższenia ideału poprzez uniknięcie
jego klęsk)? Mimo wszystko tak Napoleon, jak i Świer­
czewski czy Kościuszko są znani u nas na ogół bardzo
powierzchownie. Umiemy wyliczyć mniej więcej ich wy-
grane bitwy, jakimi byli ludźmi — wie już mało kto. Zwy­
cięstwa zaś militarne, szczególnie dla pokolenia nie zna­
jącego wojny z autopsji, mogą'wyglądać szczególnie efek­
townie. O wysiłku tysięcy, jaki się za nimi kryje — nie
zawsze się pamięta.

Poza wodzami na liście ulubionych postaci historycz­
nych pojawi się jeszcze Maria Skłodowska-Curie (kto
wie, czy to nie jedyny prawdziwy bohater-wzór?) oraz

Spartakus.
Kryzys bohatera literackiego! Od dawna zresztą sygna­

lizowany. Dziura nie wypełniona bohaterami filmowymi
czy telewizyjnymi. Może zresztą wynika to z mnogości

propozycji, jakie kino czy odbiornik na co dzień nam

podsuwają. Oprócz wspomnianych aktorów-o d i wór có w

pojawi się kilkakrotnie odgrzebany z lektur szkolnych Ju­
dym, pojawią się bohaterowie Sienkiewicza (Wołodyjow­
ski, Jurand ze Spychowa), Camusa. A także nauczyciel z

telewizyjnego filmu „Broda”. Film był ongiś mocno dys­
kutowany, pisaliśmy o nim w „Środzie”, charakterystycz­
ne, że wbrew zarzutom J. Wilhelmiego ostał się właśnie
w pamięci młodych.

Bohater współczesny zaś — to przede wszystkim poli­
tyk. Często pojawi się na liście Edward Gierek, Charles
de Gaulle, rzadziej — Che Guevara. Znowu więc orien­
tacja na sukces, nawet gdy okupiony śmiercią? Poza po­
litykami tylko jedno nazwisko osoby innego „fachu” —

Irena Szewińska. Wyjątkowo — jeśli można sobie pozwo­
lić na własną opinię — trafnie dobrana postać. To prze­
cież nie tylko rekordy, ale i studia, nie tylko zwycięstwa
— ale i macierzyństwo. A przy tym żadnych zastrzeżeń
do póstawy. Kiedy co rusz jakaś sportowa gwiazda „za­
skakuje” (bardziej chyba kibiców niż najbliższe sobie gro­
no) jakimś wyskokiem, nieraz bardzo grubego kalibru,
postawa pani Ireny w tym większej cenie.

Niewiele wniosków z odpowiedzi na to pytanie. Niezbyt
odkrywczy ten, że brak — na dobrą sprawę — bohatera.
Człowiek jest myślący i winien od tych bohaterów czer­
pać pewne cechy, a nie ślepo naśladować. Zresztą czy da­
łoby się to zrobić?

II Podałabym sie do W
— odpowie na kolejne pytanie ankiety („co byś zrobił,

gdybyś został dyrektorem Polski? od czego byś zaczął?’’)
uczennica, lat 18. To i poprzedzające je pytanie — „jakie
zjawiska w Polsce 75 cieszą cię? Jakie niepokoją? — sta­
nowią pewną całość, dlatego omawiamy je łącznie.

Co cieszy ? W opinii respondentów na plan pierwszy wy­
suwają się sukcesy gospodarcze. „Widoczny wzrost dobro­
bytu” • „rozwój przemysłu, turystyki, podwyżki plac” •

Nasi respondenci jednak również pewne zjawiska gospo­
darcze wymieniają w rubryce „martwi”. Będzie: „braki
w zaopatrzeniu”, „kolejki w sklepach’’, „długi okres wy­
czekiwania na mieszkanie”. Często wśród zjawisk niepo­
kojących pojawi się marnotrawstwo („czasu, surowców,
dóbr”).

Na liście zjawisk cieszących wysoko (drugie miejsce po
rozwoju gospodarczym) zajmie ostatnia reforma admini­
stracji. „Zwiększy się indywidualna odpowiedzialność, „o
ile założenia reformy w całości wejdą w życie”. Następne
miejsce wreszcie na liście tych cieszących zjawisk zajmie
wzrost swobód demokratycznych (choć wielu „dyrekto­
rów Polski” uznaje potrzebę dalszego ich rozwoju). Rza­
dziej pojawią się wśród zjawisk pozytywnych i takie jak
„pokojowa polityka rządu” • „sukcesy teatru i filmu na

Zachodzie” (zapatrzenie w Zachód zajmie z kolei zauwa­
żalne miejsce na liście niepokojów) • „troska państwa
o rolnika” czy „równe prawa do nauki i pracy”.

Jeśli porównać te odpowiedzi z ankietą dwa lata wcześ­
niej przeprowadzoną przez nas w środowisku studenckim
(skąd przenieśliśmy omawiane tu pytania), to okaże się,

że studenci w 73 r. o wiele wyżej cenili sukcesy sportowe
(czyżbyśmy się już do nich przyzwyczaili, czy też spotę­
gowała się — na skutek różnych ekscesów — niezdrowa
atmosfera wokół sportu i jego gwiazdorów?). Bardziej
znaczący odsetek respondentów zauważył także przed dwo­
ma laty nasze osiągnięcia w polityce zagranicznej. Zado­
wolenie z sukcesów gospodarczych pozostało na tym sa­
mym poziomie (choć wzrosło postrzeganie zjawisk kryty­
cznych).

Wśród zjawisk niepokojących równe miejsca zajmują
wymieniane zjawiska gospodarcze, co refleksja etyczna.
Dotyczy ona takich spraw, jak marnotrawstwo, alkoho­
lizm, znieczulica, cwaniactwo i karierowiczostwo, kliki,
kumoterstwo, pogoń za pieniędzmi, łapówkarstwo. Zjawi­
ska to jak widać bardzo różnorodne, pozwalamy sobie u-

mieścić je w grupie „dyscyplina społeczna”. Wzrost dy­
scypliny pojawi się zresztą także na czołowym miejscu w

odpowiedziach na następne pytanie — „co byś zrobił zo­
stając dyrektorem Polski”.

Trzecia znacząca grupa krytycznych o Polsce refleksji
dotyczy stanu oświaty. Co czwarty respondent umieszcza
szkolnictwo na swojej liście! „Martwią mnie „niedorobie-
ni specjaliści” wypuszczani przez szybkościowe kursy, o

nawet studia zaoczne. Czy inżynier nie potrafiący posłu­
żyć się nawet suwakiem to specjalista?”

10 proc, respondentów postuluje zwiększenie możliwoś­
ci wyjazdów zagranicznych, tyle samo niepokoi zjawisko
biurokracji. Sporadyczne niepokoje: „doskonale i trafne
decyzje „góry" tracą w realizacji swe cechy poprzez indo­
lencję i nieudolność na niższych szczeblach zarządzania”,
A także: „plotki, ploteczki”.

W pytaniu ostatnim — o „dyrektora Polski” — najmniej
chodziło o szukanie recept. Raczej o znalezienie „polskiego
problemu nr 1” w opinii naszych respondentów. Również
— o sprawdzenie poczucia realizmu. Z tym ostatnim nie
jest najlepiej (a może pewna część odpowiedzi jest nie do
końca przemyślana?) — stąd częste opinie o natychmia­
stowym zwiększeniu dostaw mięsa i wędlin do sklepów czy
podwyżce zarobków. Skąd wziąć na to towar czy pienią­
dze — o tym już respondenci nie myślą.

Najwięcej odpowiedzi na to pytanie dotyczy ponadto
wzrostu dyscypliny społecznej, polityki kadrowej 1 pra­
worządności. Przy czym bardzo często nie jest to Jedynie
wskazanie celów, ale i metod dochodzenia do nich. Czę­
sto padały propozycje dalszego usprawniania mechaniz­
mów gospodarczych kraju, przede wszystkim przez uza­
leżnienie płacy od wykonanej pracy, jak i poprzez uza­
leżnienie funduszu płac przedsiębiorstwa od Jego rzeczy­
wistego wkładu w wyprodukowanie dochodu narodowego.
Odczucia naszych respondentów w tym wypadku Znajdu­
ją pełne potwierdzenie w decyzjach naszej partii 1 rządu.
Nie ukrywamy, że w odpowiedziach na to pytanie ocze­
kiwaliśmy czegoś więcej. Okazuje się — niełatwo rządzić.

Ojczyzna

to podważać wniosków generalnych tej części an-

moglo jednak wypaczyć motywacje, poprzez podlo-
takich, które ogólnie są uznawane za „szlachetniej-

Pytania bramialy: „czy poza Polską kraj, w którym
zamieszkałbyś na zawsze?” (dla uściślenia wniosków za­
pytaliśmy też o częstotliwość i długotrwałość wyjazdów
zagranicznych) oraz: „czy chętniej złożysz datek na budo­
wę pomnika Grunwaldzkiego czy na budowę fabryki
samochodów małolitrażowych?” Jak do wszelkich

pytań o imponderabilia, należy 1 do tych podejść s

ostrożnością, gdyż może grozić, że w pewnej ilości od­
powiedzi zatajono poglądy własne na rzecz słusznych. Nie
musi

kiety,
źenie
•ze”.

Prawie 90 proc, respondentów uważa że Polska jest je­
dynym krajem, w którym mogliby żyć. Typowe odpowie­
dzi: „w Polsce będą zawsze u siebie” • „po prostu przy­
wiązany jestem do Polski — gdybym musjał wybrać in­
ny kraj, to byłby on neutralny (najchętniej Szwajcaria,
Austria)” • „dopiero za granicą poznaje się urok włas­
nej ojczyzny". Najczęściej zresztą odpowiedź przecząca
pada bez uzasadnień, pojawiają się one natomiast chęt­
niej, gdy respondent nigdzie za granicę dotąd nie wyjeż­
dżać Ale takich, nie znających świata, jest tylko (?) 28
proc. Oczywiście i wyjazdy bywały różne — od 4 dni w

NRD czy tygodnia w Czechosłowacji po długą listę corocz­
nych wojaży. Wśród odwiedzanych krajów ilościowo prze­
ważają kraje demokracji ludowej, ale i tak 40 proc, res­
pondentów odwiedziło już jakiś kraj kapitalistyczny. Zna­
jomość świata jest więc nie taka mała (choć i dążenie do
wyjazdów nie mniejsze), a z dat wynika, że jeżdżono częś­
ciej w ostatnim pięcioleciu, co chyba nie tylko z niedaw­
nego osiągnięcia dorosłości przez respondentów wynika.

Przypatrzmy się jeszcze tym odpowiedziom, których au-
| torzy uznali, że jest na świecie kraj, w którym także wy-
y obrażają sobie własną egzystencję. Co podyktowało taką

odpowiedź: rzetelna znajomość czy różnymi drogami roz­
powszechniane mity? W większości wypadków — mity,
nie zaś wiedza. Trudno bowiem mówić chyba o przemy­
ślanym wyborze, gdy ktoś odpowiada, że zamieszkałby na

zawsze „w Wenecji — to piękny kraj” (pomińmy już błąd
merytoryczny), jeśli tenże ktoś nie tylko Wenecji czy
Włoch, ale i najbliższych naszych sąsiadów nigdy nie od­
wiedził. Podobnie wiedza z drugiej co najmniej ręki rzą­
dziła Innym odpowiadającym, który jak sam twierdzi, zna

„wszystkie kraje DL”, a zgodziłby się na życie w Szwecji
^Opracowanie ankiety: STEFAN CIEPŁY i MARIAN SZULC

BSł

(„wysoka stopa życiowa, prawdziwa demokracja”), której
sta oczy nie widział. Jedynie jedna trzecia odpowiedzi w

tej grupie jest podbudowana rzetelną wiedzą o kraju wy­
branym do zamieszkania, kilkakrotnym pobytem, znajo­
mością języka i posiadaniem rodziny lub znajomych. Za­
zwyczaj motywacja podbudowana jest „fascynacją krajem
i ludźmi” (nauczycielka, 26 lat, jako kraj, w którym mo­
głaby zamieszkać podaje Francję).

'„Datek dałabym zarówno na samochody, jak i na pom­
nik, bo rozwój przemysłu i kultury musi iść parami. Pom­
niki są potrzebne dla nas i potomnych, dlatego słuszna jest
budowa coraz to nowych, ale nie kosztem czego innego.
Np. w naszej miejscowości wybudowano pomnik za 3 min
zł (wg mnie wystarczyłaby tablica pamiątkowa), podczas
gdy nie mamy funduszy na nową szkolę, przedszkole czy
sklepy” — tak na drugie z omawianych tu pytań odpo­
wiada 28-letnia urzędniczka. A 18-letnia uczennica (to
przecież prawie już następne pokolenie) podobnie: „naj­
chętniej dałabym na jedno i drugie. Musimy pamiętać o

sprawach, które były, jak i o tych, które są i mają być”.
Więcej jednak, bo prawie 60 proc, jest wśród resnonden-
tów tych, którzy swój datek złożyliby na odbudowę pom­
nika. W tej grupie odpowiedzi przeważają motywy huma­
nistyczne i patriotyczne („dobro kultury” ® „pamiątka M
wielkiego zwycięstwa”), liczną grupę stanowią odpowiedzi 3J
uzasadniające takie rozdysponowanie datkiem względami
ochrony środowiska, a nawet swoistym pragmatyzmem: S
„większość da na pomnik, więc fabryki i tak byśmy nie fS
zbudowali, dam też na pomnik, niech przynajmniej będzie JE'
s tych pieniędzy jakiś pożytek". Ok. 40 proc, odpowiedni w «

tej grupie nie zawiera żadnego uzasadnienia.
18 proc, ogółu respondentów nie jest zachwyconych &

przedstawioną im alternatywą. „Wybieram pomnik, ale &

wołałabym dać pieniądze na szpital". Centrum Zdrowia S

Dziecka, szpital, szkoła — oto najczęściej sugerowane nam Q
cele społecznej ofiarności. Prawdopodobnie przy innym S
sformułowaniu pytania znalazłyby one wśród responden- *

tów Jeszcze więcej zwolenników.

I wreszcie grupa tych, którzy mimo wszystko są za prze­
znaczeniem ich pieniędzy na budowę fabryki samochodów

małolitrażowych. Ich opinię najpełniej reprezentuje wy­
powiedź 30-letniego inżyniera: „Zdecydowanie glosuję za

fabryką — niech ona przybierze nazwę pomnika, boć to

jest pomnik, kamień milowy w rozwoju ojczyzny. Nie mo­
żna żyć tylko przeszłością! Trzeba też coś jeść”.



■H

Sąd nad „GAZETĄ"!
kawsze pozycje obszerniej, np rozmowa ze znanym akto-i

rem lub reżyserem przed spektaklem teatru teleimzuirio.

Pytaliśmy w Grodku 'naszych Czytelników, co razi (eh
w ..Gazecie Południowej’’. Wypowiadało się wiele osób.
Wybraliśmy fragmenty postulatów, które dominował* w

dyskusji.

41 LITERATURA — zwłaszcza poezja ł proza mogą byi
pretekstem do dialogu z młodymi. Lansując określone ty­
tuły redakcja rozszerzy swoje kontakty czytelnicze i wzbo­
gaci oddziaływanie światopoglądowe.

O RECENZJE — nie powinny być „obojętne” ideowo.
Kiedy om' 'tają ont jedynie walory formalne filmu, spe­
ktaklu lub powieści — gubią ważne aspekty dzieła sztuki:
jego treść. Tekle recenzje mogą się ukazać w każdej gaze­
cie. Od dziennika PZPR trzeba wymagać więcej.

• PUBLIKACJE O MŁODZIEŻY — dają spłaszczony
i uproszczony obraz rzeczywistości. Ich bohater, świadomy
politycznie i ideowo, pozbawiony jest szerszych horyzon­
tów, nie ma żadnych wad, wątpliwości, nie popełnia błę­
dów. Uczestniczy w naradach, czynach społecznych, nie
ma życia osobistego. Jeszcze bardziej „odświętne” są rela­
cje o działalności organizacji młodzieżowych.

9 SPORT 1 TURYSTYKA - to nie tylko tematy za­
spokajające ciekawość; można je potraktować jako drogę
formowania miłości do Ojczyzny. Przez turystykę można
dojść do umiłowania swego Kraju, do lepszej dla niego
pracy. „Gazeta" powinna popularyzować nowe, nie odkry­
te jeszcze przez turystę masowego wsie i miejscowości.
Trzeba publikować mapki, podawać informacje o komu­
nikacji, noclegach, wyżywieniu...

9 TELEWIZJA — zapowiada swe programy na łamach
prasy bardzo, skrótowo. „Gazeta” powinna anonsować cie-

- Spójrz — mówi Tuptuś - na te rowy,
ile tu śmieci, papierów z trawy
wyziera no nas i drwił .

Akapit warknę! i raz-dwa-trzy
wszystkie te śmieci szybko zebrali

i je włożyli w dysze spalin.

jBrurión Rajca

Jestem kadrowcem
botaiem gasśronomiczno-politycznym, który może spo­
wodować biegunkę czytelniczą osób zdanych na knaj­
py krakowskie. Niech Pan nie traktuje mojej sponta­
nicznej reakcji całkiem serio, ale naprawdę trudno coś
jest zeżreć w Krakowie. Z poważaniem i sympatią
ANDRZEJ JĘDRZEJOWSKI”.

NJ.ie- mtiSzę tłumaczyć, jakiego doznałem rozczarowa-
•’ nia, Niby mam już jakie takie doświadczenie i
wiem, że o fudżiach trzeba wypowiadać się raczej z

rezerwą. Naiwny jednak .zapominam o tym i przypa­
dek Andrzeja Jędrzejowskiego niech będzie ostatnią
przestrogą —

. jeszcze raz zostałem upokorzony odda­
jąc cześć autorowi humoreski ze „Szpilek”, który od­
krył. że na PKP— a także w „Locie” — zatrudniono
specjalnego opąwiadacza. anegdot. Ma on zajmować,
frapować podróżnych dowcipami, żeby nie irytowali
się, nie dostrzegali nawet, jak spóźniają się pociągi.

Trudno, stało się i powtarzam to z goryczą. Intere­
suje mnie jednak ciągle, jak dalece wysublimowane
podniebienie ma Andrzej Jędrzejowski, człowiek, któ­
rego żołądek nie trawi dań ze „Staropolskiej”. Naj­
lepsza obecnie restauracja Krakowa — bo remont

„Wierzynka” trwa i potrwa — podejmuje raczej go­
ści z wyższych sfer i jakoś sobie chwalą. Tymczasem
Andrzej Jędrzejowski nic godnego nie może tam zna­
leźć w jadłospisie, bo widać od dzieciństwa — w prze­
ciwieństwie do nas proletariuszy — żywił się na dwo­
rach, karmiony przez mamkę na sofie.

7i

Zistów otrzymuję sporo i każdy głos Czytelnika tra­
ktuję serio. .Mam przy tym podziw dla. nadawców,
którzy nie zrazili się jeszcze do działalności Poczty

Polskiej i c h c ą korespondować. Nie ukrywam, że
największą wagę przywiązuję do opinii innych dzien­
nikarzy, którzy próbują się ze mną spierać. To ogrom­
na satysfakcja, jeśli mądrzejsi chcą dowieść człowie­
kowi, że jest głupi.

Łaziłem ostatnio po Piwnicznej, uroczym zdroju nad
Popradem i zachęcałem znajomych do przeczytania w

tygodniku „Szpilki” pysznej humoreski Andrzeja Ję­
drzejowskiego. Informowałem przy tym ciekawych, że
Andrzej Jędrzejowski jest młodym, utąlentowąnyr.i
publicystą pis.mft „Student” i od czasu do czasu obja­
wia się też w „Przekroju", co dowodzi, że został uzna­
ny nawet przez red. Janusza Raszkę. No więc rozpo­
wiadam miłe wieści o Andrzeju Jądrzejawskim choć on

niewdzięcznik — próbował mnie już kilka razy sponie­
wierać na łamach swego wydawnictwa.

Kiedy wróciłem do Krakowa zastałem: list następu­
jącej treści: „Szanowny Panie Redaktorze. Zachwyci­
łem się Pańskim hasłem „Wstąp do karczmy. S-yty ma

lepszy humor”, ale podejrzewam, że któryś z krakow­
skich gastronomów zaserwował Panu zupkę wazetins-
wą, po której pióro tak gładko trawi nieco pochopne
opinie kulinarne. Karczmy — karczmami, Urban- —

Urbanem (życzyłbym mu dłużej popodjadać w Krako­
wie), „Staropolska” — kudy jej tam do „Wierzynka”.
Uważam, że publiczne głoszenie takich opinii jest sa-

rem lub reżyserem przed spektaklem teatru telewizyjne­
go wyjaśniłaby, czego rzecz dotyczy. Same tytuły niektó­
rych filmów, widowisk i audycji niczego jeszcze nie mó­
wią.

Warto rozważyć, czy w magazynie sobotnim „GP” pro­
gram TV nie powinien być podawany w jednym miejscu
łącznie na cały tydzień.

9 ZDJĘCIA — są sztampowe, nie odróżniają „Gazety”
ad innych pism, powielają pewien schemat znany czytelni­
kowi aż do znudzenia. Czy nie warto laureatów stałego
konkursu na zdjęcie tygodnia poprosić o współpracę z re­
dakcją? Posyłanie jednego fotoreportera na obsługę jakie­
goś wydarzenia nie pozwala na eksperymenty: musi on

przywieźć materiał Natomiast kilku fotografików pracu­
jących. nad wspólnym zadaniem może ryzykować ujęcia
śmiałe, odbiegające od banału.

9 REKLAMY — zamieszczane w „Gazecie” są paskud­
ne, trudno uwierzyć, ze zlecono ich wykonanie plastykom.

*

Wypywiedzi były krytyczne, nie uładzone. Czuło się
wszakże życzliwość i szczerość dyskutantów. Notowaliśmy
skwapliwie wszystkie opinie i w miarę możliwości będzie­
my, ie uwzględniali przy redagowaniu „Gazety”. Być mo­
że i inni nasi Czy telnicy zechcą dołączyć swoje uwagi do
tego, co skrótowo przedstawiliśmy wyżej. Zawsze miłe
przyjmiemy listy podpowiadające nam, jak robić ciekawą

Gazetę”.

Fot. JANUSZ MYDLARCZYK

Oj, co się działo później w Tuptanii!
Zadyszki, bulgot, spazmy ogólne,

słowem - to dramat nieopisany,
a w końcu cisza i słońce cudne

znów nad Tuptanią czystg wstało.

Przyjechał wielki dźwig jak bocian

i tę żelazną kompanię calq
przeniósł w krainę króla Kopcia,

Fot. JANUSZ MYDŁARCZYK

lADAM KAWA

SONET 6

Prosto
z. kosmosu

(Z tomu „SONETY DO GIENK1")

A twoje palce wciqi przedłuża miłość.

Palce od wierszy szorowania szorstkie,

drzazgi słów tkwiqce pod każdym paznokciem,
■J bezsennych nocy wydłubuję iglq.

V/ twych dłoniach - muzo - mroczne lasy dymią,
otwiera strumień nam ciała łagodnie,
gdy w luk i w księżyc łqczy biodra chłodne..:

Uderza strofa do głowy jak wino.

Gdy rękq dotkniesz napisany fragment,
karta papieru nowym żarem tętni.

Wyraz w uścisku łączy się z wyrazem.

trwa szept na wargach zwieszony jak język.
Słowo lnie słowo niczym szybę diament,

słowo jest ciałem - zwierzęcia - drapieżnym.

złapać i zabić przy dobrej krzepie.
A dziś miast smoków - sq smogi.

'

- Uszy do góry, mój Akapicie!
W czystej Tuptanii wrócq czasy,

jak w dawnych bajkach według życzeń
spotkamy smoki pierwszej klasy! f

1! atomiast ja całe życie smakowałem jedynie w kar-
I* toflance i może dlatego imponuje mi Boeuf-Stro-
gonojf. Nasze nieszczęście polega na tym, że zbyt po­
chopnie zapominamy, jak niedawne to czasy, kiedy le­
dwo, ledwo potrafiliśmy posługiwać się nożem, i wi­
delcem. Nowoczesne społeczeństwo — a do elity inte­
lektualnej należy Andrzej Jędrzejowski — ma oczy­
wiście prawo domagać się coraz wyższych standardów,
ale w owym dążeniu niejednemu — jak na przykład
Danielowi Passentowl — zachciewa się już strip-teasów
w mlecznych barach. Nie wszystkim więc można do­
godzić.

Mnie wystarczyła w Piwniczne] mleczna zupa. Ta
skromna strawa — podana szybko — podtrzymała mo­
ją dobrą opinię o nowosądeckiej gastronomii i wcale
nie uważam, że mleczną zupę muszą podawać ż
lodu. Te jednoznaczne przekonania serwuję dlatego, że
nigdy nie przywiązywałem większego znaczenia do żar­
cia i ponad najlepszy kotlet przedkładałem zawsze lek­
turę „Studenta’’,

I rytuje mnie tylko poczta. Kiedy Ziemia rozmawia
J z „Sojuzem" i „Apollem" tu w woj. nowosądeckim
nie można dodzwonić się nigdzie. Nieczynne te­
lefony. Na rozmowę z Krakowem trzeba czekać cztery
godziny i to po znajomości. Tak jest też w Gródku, w

'Limanowej — wszędzie gdzie góry!
Myślałem, że przynajmniej w Krakowie doznam ulgi,

bo uruchomiono nowoczesną centralę „Grzegórzki”. I
doznałem. Każdego dnia, dokładnie o godz. 8-ej dzwo­
ni do mnie do domu jakiś jegomość i pyta: „Czy to

wydział kadr Urzędu Telefonów Miejscowych”. Twier­
dzę, że tak — dokonuję przesunięć personalnych, roz­
dzielam premie i nagrody.

Nareszcie zwyciężyłem pocztę. Masz wątpliwości
dzwoń do mieszkania Brunona Rajcy — 163-67 — u

dział kadr UTM. Tu załatwiają od ręki, ale nie w

sprawach gastronomicznych.

— Na pewno podważy to teorię profesora Kwaka,
Jesteśmy jedyni we wszcchświecie.

- Jakie dziwne formy przybierało kiedyś tycie "» Zle-

Strach

„SOWIETSKIJ SOJUZ”.
„SZPILKI”, „THE NEW YORKER”,

Stały konkurs '„Gazety Południowej" i ZPAF

Najlepsze zdjęcie tygodnia

Reportaż — to gatunek fotografii chyba najbardziej...
fotograficzny. Nie było przed fotografią sztuki wizualnej,
która uprawiałaby reportaż (choć nie brakowało np. „pla­
stycznej” publicystyki). Mimo bujnego rozwoju (zwłaszcza
w Polsce) ostatnimi czasy fotografii zwanej subiektywną,
wszelkiego rodzaju fotoreportaż wciąż dominuje. Nie za­
wsze musi to być .zestaw zdjęć, czasami jedna praca jest
wielce wymowna i sugestywna; tak rzecz się ma w przy­
padku JERZEGO HOSCHNY z Czeskich Bude.jocie, który
zwyciężył w tym tygodniu w konkursie naszej Redakcji
Zarządu Okręgu Związku Polskich Artystów Fotograf
ków.


